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W IC E M IN . P iE R a iTKI A IN T E R P E L A 
CJE SEJM O W E.

(Telefonem od naszego kort spondentaj.

Warszawa, 35 kwietnia. (Z) W ice
minister Pieracki ogłosił dziś okólnik 
do wszystkich władz wyjaśniający, że 
wskutek zamknięcia sesji sejmowej na
leży uważać wszystkie zgłoszone in
terpelacje za niebyłe. Interpelacje-' te 
pozostaną bez odpowiedzi. Wicemin. 
Pieracki -powołał się w swym okólniku 
na dotychczasowe praktyki,

 o------

DR. ECKENER W  LONDONIE, 

Londyn, 25. kwietnia. (P A T ) Bawiący 
od wczioiraj w  Anglji komendant sterow- 
ca „G raf Zeppelin" dr. Eckener, w  ocze
kiwaniu na przylot do Anglji swego ste- 
rowca, spodziewanego w  sobotę bieżą
cego tygodnia, zw iedzi na zap.oszenie 
angielskiego ministerstwa lotnictwa han
gary w  Cardiglon i znajdujące się tam 
sterówce angielskie ,.R 100" i ,.R 101“ . 
Dr. Eckener ma odbyć dzisiaj lot na ste- 
roweu „R. 100“ . ,

ŚRODKI ZAPOBIEGAWCZE PRZE
CIW WOJNIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25 kwietnia. (Z) 28 bm. 
zbiera się w  Genewie komia.a arbitra
żu i bezpieczeństwa Ligi Narodów dla 
rozpatrzenia sprawy opracowania pro
jektu o środkach zapobiegawczych prze 
ciw wojnie oraz o konwencji pomocy 
finansowej dla państwa napadni ;iego. 
Jednym z dalszych punktów obrad bę
dzie zagadnienie ułatwienia komuni

kacji lotnicze.1 dla przedstawicieli Ligi 
Narodów w czasie zatargów międzyna
rodowych

P ANJJ A —R A  W ALER. 
(Do artykułu na str. 10-tej.)

PO RAŹ P IE R W S ZY  OD CZASU W IE L
K IE J WOJNY...

Londyn, 25. kwietnia. (P A T ) Para: 
pierwszy od czasu w ie lk ie j wojny W zdń" 
stawiciel oficjalny marynarki brytyjskiej 
komandor Hawes, złożył wizytę niemie
cki! j flocie wojennej, na zaproszenie ma
rynarki niemieckiej. Komandor Iław es. 
który jest członkiem ambasady brytyj
skiej w  Berlinie, zwiedzi K ie l i Wil- 
helmshtafan-

„SASCH A“  SPRZEDANA.
Wiedeń, 25. kwietnia. (P A T ) „D ie 

Stunde" donosf, że przedsiębiorstwo f i l
mową i „Sa§cha“ zostało sprzedane pi u 
pie finansowej, na czele której sto; dy
rektor Sehneck. Nowe konsorcjum za
płaciło austr. Towarzystwu kredytowemu 
za nabycie większości akcji towarzystwa 
„Sascha“ 250.000 dolarów-

Z Piszczą n,
W  sprawne uzdrawiających kąpieli 

mułowych przeciw reumatyzmowi, ischias 
podagrze, jak również có do specjalnych 
zniżek dla Polski, udziela infonn.: ustn 
Apteka Mikolascha, Lwów, pisein.: Biuro 
Piszczany, Cieszyn. 3528-20

ZW  VLCZANIE ALKO H O LIZM U
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25. kwietnia (st) Jlo de
partamentu służby zdrowia wpłynęło k il
ka pism ud gmin, które w  ciągu miesią
ca marca przeprowadziły na swoim te
renie glosowanie w  sprawie zakazu pi
cia alkoholu. W  jednej z gmin zakaz u- 
chwalono jednomyślnie. Gmina Męcinka 
prosi depertament o zezwolenie roz
ciągnięcia zakazu także na piwo.

Warszawa, 2,5- kwietnia, (sl) W dniu 
wczorajszym otworzyła z powrotem swo
je podwoje przychodnia przedwalkoliolo 
wa w  Anelin ie pod Warszawą, gdzie 
przez tydzień cały była nieczynna. Na
pływ pacjentów bvł tak w ielk i, że w ięk
szość ich nie zmieściła się w  poczekalni 
i musiała oczekiwać kolejki w  ogrodzie, 
a cześć poszła do domu. Frekwencja ta
ka jest stałem zjawiskiem po świętach.

 o-------
PO RTRETY KRÓ LA JAN A I I I .  I  RRÓ

l o w e j  Ma r y s i e ń k i .

Budapeszt, 25. kwietnia. (P A T ) W  sali 
licytacyjnej, w  galerji Ernesta, wysta
wiono dwa portrety z drugiej połowy 
X V II .  wieku, przedstawiające króla Ja 
na Sobieskiego w  stroju fanta dveznym 
i królowp Marysieńkę jako Dianę. 
Wzmiakowane portrety mają być rzeko
mo pendzla P.omanelli Giovani F ran
cesco. Wartość obu portretów oszacowa
na jest na 2500 dolarów.
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ZOSTAł ZMIENIONY UCHWAŁA PADY MINISTRÓW.

Uk rąińcy
wobec problemu 
rosgjąkiegX

Lwów, 26. twiie.tin.ia.
Wyrok w  procasne ehartkiaw,sikiitm, o- 

partty na wynafiraawonym systemie 
prowokacji, szantażu I politylkintjącdij 
„sprawiedliwości", musiał wywołać 
iwsród Ukraińców po (tej strolnd e Zlhna- 
cz.a nicwe ip w u fB J e  oirjcautaiaji prze- 
ciwstm jeaksea i przeoiwrasyjsmcy. To 
taż komentarze do wyroku, podiame 
przez większość prasy ukraińskiej, jdą, 
po ■!iinj i iprotófcu i dialisizeigc dleimasko- 
(waniia łych „swobód", tych haseł" „sa
mostanowienia aż do oderwania", z  ja
kiemu szli boliszewny na Ukrainę i (ja
kie diaiś —  zireszitą cioraiz rzadziej —  
podnoszą. Z tern ożywieniem toastno* 
jów przecdwisowOeckiich 'złąnzyła się o>- 
latałnio iimna sprawą, argainuic zmie .z .nią 
(związana, a pozwalająca ®»a szersze 
ujęcie calec o zagadnienia ukr aińsko- 
rcayjskiego.

ĄlSf.a marginesie tcmidieiKcyjnrye.h i nie
fortunnych rawidlacyj Dmowskiego ma 
(temat rzekomej kmucijafty przeciilw So
wietom, zabrało wlcizioiraij głos liwiowslkie 
„Diło“ , a.by żaaadnścfca rozważyć pro
blem stosunku sipotarazteartwa uk ra in - 
skieęo de takiej imtenweneji, a w sa-oze- 
góbicścd do wojny Sowjerów z którym
kolwiek ,z pańdtw sąsiednich, liulb ich 
koalicją. —  Ponieważ iwypow i.adlziiame 
przytem pogiąjdy niiowąltipll.wie pokry
wają się z opatią więkisiziOcnJi spiałtozeń- 
t w a  ukraińskiego, Sm , od rzełazy (bę
dzie je przytoczyć jako ,na rasie teore
tyczny, a w  iptrizyszłctci ,moza i prakty
czny w skaźn ik  oi-jamtacyjny.

W interesie ftJkraiińców —  Ntlwtier- 
dza „D iło" —  leży możliwie najwięk
sze osłabJenie i *ez fŁcmJenie Rosji, a- 
ie akcja, która miałaby wywołać takie 
eton&j, imfe. rozegrać .się —  .gdiziiieś na 
Dalekim Wschodzie, luib gdzieindziej, 
i»02rfi obszarami ukraińskimi. Wobec 
wszdlikicj wojny, którą miałaby się ito- 
czyó na obszarach ukraińskich, zaj
mują Ukraińcy rtancwjsiŁo bez zai trze- 
iań negatywie. Atltbowkim —  „abce 
wajska na ufcr. teryltionijuim dlnagr.atfice. 
ntim silą falktiu sprowiadiziifytby ten Ob
szar i jago Ludność db roi* iwŁedmŁotu, 
a katastrofa dla narodu jeat wojna, w 
tkjfótnej narad me jest podmiotem spo
ru". Szczególnie wtajma ipcteko-rosyj- 
sfca, byłaby dfca Ukraińców kię lcą Dez 
względu na to, która stiona zwyra«ży. 
Zwycięstwo sawjeclfcie wzmogłaby mo- 
ca/nstwową ipotęigę Rosji, zwycięstwo 
polskie doprowadziłoby do .podziału (? ) 
ziem uk: aiinskic.h. Ukraina naddnie
przańska może zastałaby odtadowa- 
na, ale tylko jako „państwo buforowe*', 
opłacające swą niis p  dfaglość koncesja
mi gosipodanciziLuni, bo —  cyttuijeimy — 
„świadomość wagi iiStinieiniia saimo- 
dizi:el'nego i sjln.ago państwa ukraińskie
go jako koniecizneigio czynmiika równo
wagi na e.Uirnpejsifciim 'Wischodlziie —  nie 
jest na Zachodzie dość głęboka, by mo
żna spodziewać się dopuszczenia U- 
kraińców n.a konileiremoję pokojłnyą z 
głosem równorzędnym, l.uib bodaj ta
kim, jaki mielli Polacy w  Paryiau".

Niemniej groźne ala Ukraińców jest 
jednak dalsze istnienie systemu sowie
ckiego. System ten swą demoralizacją 
duchową, i mateirjafliną pauperyzacją 
przynosi stokroć większe szkody, niż 
korzyści, jakie mogłaby dać ,yukraini- 
zacyjua" taktyka komiumiistów. Dlatego 
■upadku sowieckiego ustroju oczekują 
Ukraińcy z tęsknotą, ale upadek ten

Warszawa. 25. kwiotnia. (PAT; 
„Monitor Polski" zawiera uclhwaię 
Piady Ministrów w sprawie statutu or- 
gauizacyił«90 IKtinistersitwa rolnictwa. 
Według ftbŁągo dptulu, Mm.iistensitmm 
dzieD się na B depairtamentów: ogólny, 
ekonomiczny, rolnictwa, chowu kom1', 
wetcrynarji 1 Leśmrtwa, oraz mie imie- 
wchodzący w skład1 dapamtamenltów 
99kretarjat t minaistira i sannodlaiciliny 
wydział .wojsiloowy. NaijwaiHniinsjlsiKtt 
zmiana wprowadzona do statutu polega 
na tem, że wszelkie sprawy gusrpotLai- 
czo w dzieUnach FoalegJych kompe
tencji minirtra rolnictwa zetrodKoiwa- 
ne areały w odrę ornym dapanam^ncie 
ekonom:' cznym Sprawy ta .zjałatiwiane 
były datycihczas p-zeiważnie w  dgdjar*; 
tamencłe rolnic,trwa, a częścio'wo w  róż 
nyc.h de,p.arta'.mtm.tach fachiawiic.h, 

Ręorganiziacja w kierunku wyżej 
wskazanym okazała się konieczną, 
tak ze względu na znaczmy rozrost 
agend, i działalności departamentów 
rolnictwa, wynikający z rozszerzenia 
prac nad wzmożeniem produkcji rol
nej, jiak i ze względu na wzrastającą

Warszawa, 25. kwietnia. (Z ). Min. 
komunikacji Kiihn wydał dziś ponow
nie szereg zarządzeń, zmierzających 
do ograniczenia budżetu kolejowego 
i wydatków. Min. Kiihn poleca dy
rekcjom kolejowym ograniczyć w 
miarę możności ruch pasażerski. 
Specjalnie min. Kiihn zwraca uwagę 
na konieczność ograniczenia przywo 
zow towarowych, wskutek braku ru
chu to war o w-ego, spowodowanego ty- 
buacją na rynku gospodarczym min. 
Kiihn poleca zmniejszyć ten ruch do 
granic możliwych. Dalej poleca Mi
nister stosować jaknajwńekszą oszczęd 
ność w materjalach. Dotyczy to za
równo materjałów budowlanych, ja- 
kotóż materjałów- kancelaryjnych. Wy

musi dokonać sią od wewnątrz. Pozy 
obecnym stopniu uiśwIiadomiranKia na
rodowego Ufcrajńcy ®fą óbaiwiiiaiją się 
powrotu rosyjskiej reakcji, bo „miigdy 
już Rosjanom mie oda się odbudować 
ipoiraz drogi- cemtrałiigtyciziny, „wisizech- 
rioisyijslki" aparat adlmiiiniidtiracyjny. - - 
)Vszell,k,,i.e;.śl,ady oikiuipacji 'zositaną „au
tomatycznie ztarte" ipo uipadtru bóteze- 
wiików, a cala wdadlza dostanie sję do 
rąk miieijscaweij lodboMi.

Cc możnaby dodać do tych poglą
dów? Oto jedno chyba: że źJe i nae- 
beŁp^ocznjle jest uiedio&einiać niebez
pieczeństwo reakcji rosyjskiej. Ogro
mna łatwość, z j.a!ką boliseeiwiicy cipa- 
■nc/wafli Uikrarinę w r. 1-920, śwtuadlczy 
doiwiodlniid, że milmo 'petwmych .przemian, 
izasztych w międzyicizraśiisę element u- 
kraiński, pezostawiory s®hóe, nie jest 
dla ekspanzji ros^jskiaj pizseilwiiFciem 
poważnym. Co ininogo borkom orgamii- 
zoiwać - spiski indol itgonciji,' lub wyk,o- 
rzysitywać rui -hy ch-kipslkiie, wy wota, ne 
rt-akcją przeciw bólezeiwickiioj połiityce 
agrarnej, a co mnego tworzyć „alue 
państwo ukraińskie" wbrew wszystkim 

1 sąsiadom wiaz z Rosją i jej otwai temi j

wagę zagadnień ściśle ekonomicznych 
dla rolnictwa. W departamencie rol
nictwa wprowadzono nadto ważną 
zmianę, centralizującą wszelkie spra- 
wy, w /nikujące ze stosunika Minister
stwa do iEsratucp samorządowych i 
społecznych, a zwłaszcza sprawy sub
wencyjne w  odrębnym, wydziale „pra 
cy społecznej w  rolnictwie" W depar
tamencie leśnictwa poddano reorgani
zacji Wydziały zajmujące sdę adtami-

Spała, 25. lawidtniia. (iRAT) P. 'Pre- 
zyidani RracazyipaspoTiltej opuści/ difś 
Spalę, udając się isamlochadietm na uiro- 
'czyistośC:i zwaązane z ótiwamc-im stzpi 
łala Okręgowego Zwiąiaku Kais Choaiyich 
w Łodzi. Głowie Pańdttwa tiwamzy- 
szyiii w  podróży: młinislteir pracy i  0- 
pieiki spot rrystor, isizel k0,ncelairiji cy
wilnej dr Uisiewi.cz, siz.eif .galbimetu 
wojskowego podpułk. Fyda, adljutain-t

jazdy te mają się odbywać w wypad
kach najistotniejszej potrzeby. Na
stępnie przypomina Minister wydany 
już zakaz przyjmowania nowych pra
cowników kolejowych. Odnosi się to 
zwłaszcza do pracowników kontrakto
wych i czasowych, gdyż rozporządze
nie Ministra mogło być niezupęłnie 
dobrze zrozumiane. W  ten sposób za 
rządzenie Ministra w sprawie .zakazu j 
przyjmowania nowych pracowników 
zostało rozszerzone także na pracow-- 
ników czasowych i kontraktowych. 
Wreszcie Minister poleca przedkładać 
sobie poszczególnym dyrekcjom ko
lejowym szczegółowe sprawozdania 
z przeprowadzonj ch zarządzeń co dwa 

] tygodnie..

granicami,
Orjanltaioja „na właśnie siły", gło

szona przez nacjonalliisŁórw ufciaińiskóch, 
dotychczas nigdy nie wydr lymała pró
by ogniowej. Jadyine okrasy. fcrólUkiiąj i 
wiaględinej niupoaltagłośicii zawdzięczały 
swe poiwsitainde i M B n c  pomocy 
czynników postonnych ii ko uczyły się, 
gdy bo oparcie zawiodło.

IV dzucjuiwym ajn(tia,goin)iiżmiie rosyij- 
eko-ukraińisikiim ■w'sEioiikie pugurctwainie 
się buitnemi hasłami samciw .̂istiaffzail- 
ności -póhitycznej cpóźuia tyiko -mian- 
cypację żywiołu ukiaiasikiego i upro
wadza ją na hłęaae, często bezsku
teczną krwią zroszone tery. Jedlna >uf*t 
bc-iwtem -tylko droga i jediein. spoisób 
oSadaoniia i isoarallbżioJWianlia ilmiponja- 
1 zmu rosyjskiego: oparcit się o Polskę.
0 tę Pcilskęjy która dfe stebfilizacji
1 ostatecznego wyjaśinjisimia śbnsunlków 
ua Wschodzitf euirapeóekiim cihęlinie 
pcwila za Ebruczam siilne, przets 
■waróhiość dążeń i majżyw otnieji?zyci 
interesów tiwałe z nami £.aprzyjrźnio- 
ąe państwo ukraińskie,

A. N,

sltracją lasów państw., oraz uśtaimo- 
wiono „główną inspekcję lasów pań
stwowych", sprawującą stały nadzór 
i kontrolę nad działalnością urzędów, 
organów i zakładów lasów państwo
wy ych

przyboczny, .rófcmiigtrz Cals iricz oraz 
dawódiea 0. K. łódzkiego, generał Ma
łachowski.

O igcdiz. 12.30 samochód P Prezy
denta stanął przed gmachem szpitala, 
gdizśe piraywiitał Głowę Państwa pre
zydent miasta Ziem-ięcki. rwytnażając 
radość, iż uiroczy-aboeć dzisiejsza daje 
sposobność uikaizania P Prazyiantoiw:i 
doniostego dorobku gpałeczteińłtwa, 
kitóirym jest szpital. W  gmiachu szpi
tala powitał P. Pirozyldomta Komisarz 
rządowy Okręigcwogo Związku Kas 
Chorych na województwo łódlzkie, Łe- 
pusaańsLi. Po pirzectotaiwkiniiu Alu .ze- 
brainych, Dodto-jny Gość, Wraz z ,oto
czeniom udał się dlo kaplicy sapiitala, 
gdzie ks. biskup Ty-miifiaiieakł odlprawił 
krótkie modły, pocizem wygłosił krót
kie p.nzamówkinię, w któram odidał 
hoł‘dlAłodargiawi Narodu.

.'■Po śniadaniu u wiojciwady Jaazczoł- 
ta, żegnany ofiicjalinie przez przedlsta- 
wiciitflii władz oraz milejscoweigó społ :- 
cz.eńśtwa, P Prezydeint opuśic.ił Lódiź, 
udając się saimochodum w  drogę oo- 
wirotną.

NA JASNĄ GÓRĘ,

Warszawa, 25 kwietnia. (PAT). 
Dnia ,27 bm. P. Prezydent Rzeczypo
spolitej wraz z małżonką, udaje się sa
mochodem do Częstochowy, celem oh- 
w ’ed.zcnia Jasnej Sory. Panu Prezy
dentowi towarzyszyć będą: ks. prałat
Uojanek, kapelan przyboczny, szef kan 
ęólarji wojskowej podpułk Fyda, za
stępca szefa protokołu dr. Skowioński, 
zastępca szefa kancelarji cywilnej rad
ca Michał Mościcki, generał Mała
chowski, dowódca garnizonu wojsko
wego w  Częstochowie generał ^ ą b -  
kowski, wojewoda kielecki Faciorfcow- 
ski oraz adiutanci.

Pmm&m 
Jedwabne

w nowych kolorach  

ąooo *30 Zł. 8.53

A  LA V 3LLE. DE PAR iS

oabiyel
LW Ó W , IPl.. !JSARJAC3iIti.

min. Kilhiia.
W MIARĘ MOŻNOŚCI BĘDĄ OGRANICZONE RUCH PASAŻERSKI

I TOWAROWY.
(Telefonem od naszego koresponaenta.j

P. Prezydent 1 p iel
UGZESTłJTCZYŁ W  POŚWIĘCENIU SZPITALA KAS CHORYCH.
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Tajp*; rozkaz do dow ódca w okręgów  w ojskow ych,
(Telefonem od naszego korę; pondenta).

'warszawa, 25 kwietnia. (Z) Z Ber
lina donoszą: W  przrmó-wieniu wy-
■głoszonem w Detmoldzie minister te
rytoriów okupowanych rpreviramis> o- 
świadczył, że i ząd Biiimnga -będzie 
-trwalszy niż wszystkie dotychczasowe 
rządy powojennych Niemiec, ponie
waż opiera się na antn -ytecie Hinden- 
bnrga. Nie wchodząc w żadne rokowa
nia ze stronnnictwami, rząd Brtininga 
będzie nadal działał w ścisłem poro
zumieniu z  Hindenburgiem Omawia
jąc powyższe oświadczenie Treyiranu- 
sa, znanego zausznika Prezydenta Rze
szy, „W elt am Abend“ p^ze. Dykiaiu- 
ra Eindenburga jeR fartem, Opiera się 
ona na bagnetach Re chswehry Do
tychczas nie było potrzeby zrobienia 
z nich użytku, ponieważ Reichstag u- 
giął się przed Briiningiem. Dziennik 
przypomina tajne narady w pałacu 
Prezydenta Ihzeszy z początkiem bm 
z udziałem wysokich oficerów i  dowo
dzi następnie, że w  wyniku tych kon- 
ferencyj rozesłany został przez spe
cjalnych kuirjeTÓw do d-owódców okrę
gów wojskowych zapieczętowany taj
ny rozkaz w sprrwie zgniecenia spo
dziewanych reziachów przeciw dykta
turze. Rozkazy te dowódcy okręgów 
mają odpieczętować po otrzymania te
legraficznego zawiadomienia. Chwilo
wo B-runing -rządzi przy pomocy par
lamentu, gdyby się okazało to niemo
żliwe, wówczas do gabinetu we'dzie 
>ae i z generałów, któremu Redchs- 

\zehia jest bezwarunkowo oddana i 
każdy bunt przeciw dyktaturze będzie 
stiumiony przy pomocy w ciska.

M E D A L E  P A M IĄ T K O W E

Berlin, 25. kwietnia. (PAT). Z o- 
kazji upływającego 5-lccia prezyden- 
Hindenbnrga, rząd pruski wybił me 
dale pamiątkowe w brouzie, srebrze 
i złocie.

Prasa -niemiecka poświecą obszer
ne artykuły prezydentowi Hinden- 
burgowi, podkreślając wysokie zale
ty jego charakteru i poczucie obo
wiązku wobec państwa-

,,W IS Ł A  JEST RZEKĄ NIEMIEC KĄ“ .

Wiedeń, 25 kwietnia. (PAT). Z o- 
■kazji otwarcia w dniu dzisiejszym wy
stawy -gdańskiej w Wiedniu, prezydent 
Senatu guańskiego dr. Saiun zamiesz
cza artykuł we wszechniem organie 
i,Neueste W. Nachrichten“, w którym 
oświadcza, że w pism-ach niemieckich 
często jest litowa o straży niemie
ckiej nad Renem i nad Dunajem, na
tomiast nie mówi się i nie śpiewa 
nigdy o straży niemieckiej nad Wi- 
słą, a przecież Wisła jest — jak to po 
wiedział b. kanclerz Luther — rzeką 
niemiecką, a naród niemiecki powi-

k o n t r o l a  s a n i t a r n a  w  z a k ł a 
d a c h  OPIEKUŃCZYCH.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 25. kwietnia, (st) Depar

tament służby zdrowia MSWewn. wydal 
polecenie przeprowadzenia na terenie 
całego państwa -kontroli sanitarnej w za
kładach opiekuńczych zamkniętych. Cho- 

o zabezpieczenie tych zakładów przed 
jaglicą, ;

nienby posiadać i śpiewać pieśń o 
Wiśle. Stwierdziwszy następnie, że 
Gdańsk jest w 96 proc. niemiec
kim, zaznacza dr. Sahm, że mimo o- 
derwania Gdańska od Niemiec, nie 
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zapomniał on o swei kulturze niemiec 
kiej i niemieckości. Austrja i Gdańsk 
mają wielt wspólnego, gdyż stoją na 
na straży niemieckości na wschodzie.

Sowiety sa także otons
Z 'NIEMIECKIE I 1‘CLITYKI CELNEJ.

Berlin, 25. kwietnia. (PAT). O- , sza 
ficjalny organ sowieckiego przedsta- 
wieielstwa handlowego w Berlinie o- 
głasza dziś ostry protest przeciwko 
niemieckiej polityce celnej, zwłaszcza 
zas przeciwko stosowaniu przez rząd 
niemiecki systemu cel ruchomych.
System ten — jak oświadcza organ 
~ow. — wprowadza chaos w stosunki 
gospodarcze między Sowjetaini i Rze-

Polemizując z wywodami organ-u 
sowjeckiego, „Der Tageszeitung" o- 
świadcza, iż dotychczasowe transak
cje handlowe z Rosją sowjecką oka
zały się tak ryzykowne dla strony 
niemieckiej, iż protest powyższy Niern 
cy uważać muszą za próbę wymusze
nia i będą musiały go zlekceważyć.

M ię d z y  2  a  5  m a ja
MAJą  SliJ OODRiC -NARADY OENTRODEWU W  SPRAWiE 

NADiZWYGŁAMEJ SEUJI SEJMOWEJ.
(Telefonem  cd naszego korespondenta.;

ZWOŁANIA

Warszawa, 25 kwietnia. (Z ł Dziś 
w  Sejmie obradował klnb PPS. Specjal
nych uchwał nie powzięto. Dyskusja 
przeprowadzona byiła -w związku z pray 
gotowaniami do manifestacyj 1-majo- 
wych. Duże zainteresowanie w  kołach 
politycznych tem, co się dzi-eje na te
renie Sejmu należy tłumaczyć powzię
ciem w najbliższym czasie decyzji w

=prawi_ wniesienia psma do P. Prezy
denta o zwołanie sesji sejmową. Pismo 
lo, które jest zupełnie gotowe, będzie 
wniesione dopiero po naradach całego
Centrolewu. Narady 4e przewidziane 
są po 1 maju, prawdopodobnie między 
2— 5 maja. Dopiero po tej 'konkretnej 
uchwale pismo ma być wniesione do 
P. Prezydenta.

Se  sarnin we! ppziBił m marszaiy
W  N IED ZIELĘ  ODW IEDZI MARSZ. PIŁSUDSKIEGO,

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25. kwietnia. (Z ) Dziś o 
godz. 8 wieczór przybył do Warszawy 
drogą przez Lw ów  rumuński szef sztabu 
generalnego gen. Samsonovici w  towa
rzystwie kilku oficerów sztabu rumuń
skiego z rew izytą do armji polskiej. Po
witanie gen. Samsonovici odbyło się w 
sposób bardzo uroczysty. Na dworcu by
ła ustawiona kompanja honorowa, przy
w itali generała rumuńskiego i oficerów 
rumuńskich szef sztabu głównego gen. 
Piskor. jego zastępca gen. Kwaśniewski 
i szereg wyższych oficerów armji pol
skiej. Generał rumuński złoży Jutro cały 
szereg w izyt przedstawicielom władz 
wojskowych. O godz. 12 w południe zło

ży w uroczystej formie wieniec na gro
bie Nieznanego Żołnierza. O goaz. 12.30 
gen. Samsonoyici przybędzie do min. 
spraw zagrań. Zaleskiego. O godz. 2 po
południu odbędzie się obiad, który w y
daje attache wojskowy rumuński w  W ar 
sza wie. O godz. 8 wieczorem obiad wy
daje szef sztabu głównego gen. Piskor. 
Pobyt gen. Samson-ovici w  Polsce budzie 
trwał do 3. maja. Gen. Samsono/ici i je
go śwdta wezmą udział w  uroczystościach 
3 majowych. Gen. Samsonoyici z ofice- 
u. mi sztabu polskiego zwiedzi ośrodki 
wojskowe av Polsce i odbędzie szereg 
konferencji. Na niedzielę wyznaczona 
jest audjencja u Marsz. Piłsudskiego.

U
Ditcfffi ni Fsi ts. rana W ani

OGŁOSIŁ DOWÓDCA 84 P. P. W  PIŃSKU’ PPUŁK. ZAWIŚLAK,
( i elelonem od Daszego korespondenta ,

Marsgawa, 25. -kwieil/nća (Z) Do- 
wódlca 8-i p. ip. w Pińsku 
do basfouipa ipińsŁi-etgo J. E. ks. Łosiń
skiego list nasłę-pającej treści': „W od- 
ip wiodzi na iiist księdza biidkupa z 18- 
bm. .mam zaszczyt zaiwii-adicenić, że po 
'Zapnzmainnu się *  treścią m-aidasłamego 
m-i -IM,u otwartego do korpusu oficer
skiego w  Pińsku t wydałem zakaz rorc- 
p iws^echniar ia po w tutejszym garni
zonie i doręczone mi przez księdza 
kapelana egŁ£.iEip'.axze zatrzymał cm.
Jalko komendant garnizonu n.ie mogę 
dopuście dio tego, aby strawę dluichową

podwładnych m-i oficerów &t#sniovwJi®ą 
birosznira, która panamo relliigjiijnogo ffle- 
wnąteiznie ohamkltoru, posiadła wszel
kie znamiona nl-otk'. polftycniniej, mają
cej na celu poderwanie -w szerergatch 
wojsiji autorytetu włada:. Jtidmncffleśiye 
proszę księdka biskupa o przyjęcie do 
wiadomości, że dila nas i  olnśerzy 
wszystkich stopili Marsz, Piłsudski to 

tylko „jeden z generałów poł- 
skioh“, ale przesiew nzysiikiiem twórca 
wojska i naczelny wódz w  z1"ycięykiej 
wajnie, w której zogt-ały zijedlnoczioinie 
rozdart1') -przeiz 'kilka, .zaborów zatuiue

POI Z m  i NOG
usuwa pewnie i szybko

ETHNGERA SUIlORYHA
(jr-łio proszek i płyn). Wyrób r wyłączny 

skład
Apteka M. ETTINGERA 

wre Liyowde, plac Goluchowskich 14.
4061 •?

-pol-dkie.
My żołnierze polscy nie chcemy i nie 

umiemy zapomnieć i zawsze o tem bę
dziemy pamiętać, że dzięki genjalnomu 
dowodzeniu Marsz. Piłsudskiego ziściły 
się sny ojców i dziadów naszych i roz
brzmiewa dziś mowa polska na umęczo 
nych dawniej kresach, a w świątyniach 
stojących jak w  Pińsku na rubieżach cy
wilizacji chrześcijańskiej, możemy słu
chać swobodnie słowa Bożego. W  Maisz. 
Piłsudskim w idzim y nie tylko zlonka 
rządu i wysokiego dostojnika obleczone
go w  godności dostępne każdemu prze
ciętnemu śmiertelnikowi, ale człowieka, 
ktorego cała przeszłość i położone dla 
dobra ojczyzny zasługi, wywołały w ser
cach żołnierskich uczucie co najmniej tak 
samo żywe, iak nazwiska Żółkiewskiego, 
Chodkiewicza, Kościuszki i innych boha
terów, wskazanych nam przez księdza 
biskupa jako wzór wielkości i dlat°go 
właśnie słowa księdza biskupa wypo
wiedziane w  kościele dnia 19. marca br. 
wywołały w  szeregach żołnierskich smu
tek i rozgoryczenie, a wśród podwładne
go mi korpusu oficerskiego poczucie głę
bokiej obrazy. Nadesłane przez księdza 
biskupa ulotki mogłyby w-ywołm: roz
jątrzenie, któremu zapobiec jest moim 
obowiązkiem i-ako komendanta garni-zo- 

1 nu. Łączę wryrazy poważania. Podpisany: 
Zawiślak, podpułkownik.

> 1 - - O

I GROŹBA STRAJKU W  FAURYCE SA- 
I NOCRIEJ.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25. kwietnia, (st) Na tle 
obniżenia piać za pracę akordową w' fa
bryce wagonów w Sanoku istnieje mo
żliwość strajku robotników w tej fabry
ce. Na odbytem zgromadzeniu robotnicy 
zgodzili się na obniżenie płac z.a pracę 
akordową maksymalnie o 10 proc., zada
jąc jednak kategorycznie załatwienia tej 
kwestji natychmiast przez dyrekcję, nie 
czekając na decyzję Rady Nadzorczej. 
Zgromadzonym robotnikom dyrekcja u- 
dzieliła odmowmej odpowiedzi, co spo
wodowało zaostrzenie sytuacji. Jutro ro- 
bctnicy z fabryki sanockiej pow'ez aa od
powiednią decyzję.

REFORMA BENEDYKTYNÓW 
W  AUSTRJI.

Wiadeń, 25. krnK-iłnia. (PAT) Re
forma zakonni v enedwltriUskiego w  
Austrii, któroj zaiżądała -gtoldloa Aipo- 
cstolcrika, polega głownie ma iribalicmiu 
dYseyiftliiny 'wiwmęLrmuj Maaatiomu, 
iprzyczem dotyehcaa-srwa dz ałalność 
pedagogiczna dnsnpaslHraka zakonu 
nie będzie TUBCznulona. Plamawaine 
jesft kla-gtorn-01 w y c ł awątwamie mlodiziie 
ży zafcamme-t, zapn iwadizame vi‘la ciuim- 
fcfimmfe, dbow-iąjzfkiu maszonJa szali fcfeiaz 
tomycfh także ipoza mairam-i ktaiazlijo- 
ru oraz -wspófti iccJziionme miadlliiltiwy. 
.l-akióliWii-uk Stolica Apostolętk-a 'zastrze
ga sobie w  poezczieigółnyeh wypa-J 
karb narnimaclję kicmawinilkia karawiiktuy-. 
t • jedhaik nie ozmaoz-a to zasadnic-wgo 
zmiesieTi':s. wUfneg-o twryibaru w  -zalkrmiie.

P O P IE R A J C IE  L IG Ę
MORSKĄ I RZECZN V
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Mamy plenimdzy w bród,
ALE „NIEMA KOMU UDZIELAĆ KREDYTU"...

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

PREMJER SŁA W E K  U AM BASADORA 
L A  ROCHE‘A.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 25. kwietnia (Z ) Prem ier 

Sławek przyjął dziś w  godzinach poran
nych szefa protokołu dyplomatycznego 
lir. Romera. Następnie p. Prem jer złożył 
wizytę ambasadorowi Francji p. La Ro- 
che.

BB. NIE WEŹMIE UDZIAŁU W W Y 
BÓR ARK LUDZKICH.

' T i  ' n u .  „ u i e s n o n d e n t a l

Warszawa, 25 kwietnia. (Z) Blok 
Bezpartyjny wycofał z okręgu nr. 62 
(Lida, Oszmiany, Wilejka) zgłoszoną 
lisię wyborczą do nowych -wyborów po 
unieważnieniu poprzednich.

URLOP PU LK . W IE N IA W Y  D ŁU G 0- 
SZEWSKIEGO.

(Telefonem  od naszego .korespondenta.)
Warszawa, 25. kwietnia, (st) Pułk. 

dypl. dr. Wieniawa-Długoszewski, ko
mendant garnizonu i placu miasta W ar
szawy wyjechał nja dwutygodniowy urlop 
wypoczynkowy. W ' czasie nieobecności 
pułk. Dlugoszewskiego, obowiązki pełnić 
będzie ppułk. Stefan Kowalski

POD POLSKĄ BANDERĄ.
Gdynia, 25. kwietnia. (PAT) 50-ciu 

■pailaczy i stawanctów ,narcdfc'wcŚCT .pol
skiej (przyjęto na lEtfcalffci „Potomka",
,,Kościuszko" i „Pu łask i1". . D n ia  22. 
fcim. statek ,,Palo(naa“  od jechał do 
Gdańska po pasażerów, skąd jadzie do 
Fórtliandlji -jctszcize pod banderą diuńslką. 
Poświęcenie i podniesienie bandery 
polskiej na statku. „Polonia" odibędzie 
się w  pierwszych dniach maja.

 o-----
ZGCN ANJUBALTA.

Rennes, 25. kwiabniia. (PAT) Zmarł 
dziś prefekt daparFairracindu Ile d Vitóne 
Anjnhalt, to. iprzciwcrJln,iezący komisji 
mięidizysojuszinćJcaeij na Gór. Śląsku.

KOMISJA OPIUMOWA LJGI NAR.
Genewa, 25. Iklwdettinia. (PAT) Dziiś 

rozpoczęły się obraidy 5-toj sesji ko
misji opiumowej Ligi Nairadaw.

POSEŁ RAUSCHER U MIN. ZALE
SKIEGO.

Warszawa, 25 kwietnia. (PAT). 
Dziś o godz. 12.30 minister -spraw za- i 
granicznych Zaleski przyjcł posła nie- j 
mieckiego w Warszawie Rauschera }

Warszawa, 25. kwiefawa. (-st) Neslto- 
ra zapaśników polskich Władysława 
Pytlasińskiego dotknęło podwójne nie
szczęście. W chiwiiŁi, gdy PyWasinelki 
wysiadał na noigiu Złotej i- Mairszałtkow- 
ski-ej z itiraimwalju, najechała na niego 
taksówka i uderzyła go dotkliwie błot
nikiem. W pierwszej chiwild p. Pytla- 
siński ni-e czuł boliu, to też wsiadł! do 
dorożki i pojechał do domu na ulicę 
Cd-eplą 13. Po przybyciu do mieszka
nia Pytlasiński poczuł się niedobrze 
i polecił wezwać lekarza. Gdy o nie
szczęśliwym wyipaidlku dowiedziała się 
małżonka ę. Pytlasińslkiiego, 62-letnia 
Józefa, kitóira z  powiodtu niedomagania 
leżała w łóżku, dostała wstrząsu ner
wowego, co spowodowało nagłe zanie- 
widsenie. Lekarze sądzą, że utrata

Warszawa,. 25 kwietnia. (Z) W ko
łach finansowych zwracają uwagę na 
wielką płynność środków pieniężnych 
w bankach przy równoczesnym braku 
dobrego materjału wekslowego. Banki 
nasze, a zwłaszcza te, które są zw ią
zane z bankami zagraniczne-mi, mają 
obecnie do dyspozycji znaczne —  jak 
na nasze stosunki —  środki finansowe. 
Są to zagraniczne kredyty krótkoter
minowe, kitóre jednak nie są wyzyski
wane z powodu braku pierwszorzędne
go materjału wekslowego. Ten stan 
rzeczy powoduje, że banki nasze nie 
wyzyskują przyznanych im przez 
Bank Polski kredytów. Bank Polski 
przeznaczył na marzec kredytów na 
sumę 1,104 miłj. zł., z czego wyzyska
no zaledwie 623 milj. zł. W ten spo
sób ńiewyzyskany kredyt w Banuu

Warszawa, 25. kwietnia, (st) Dzisiej- I 
szy „Mcuitor Polsk i" ogłasza następują
ce mianowania i przeniesienia w etacie 
min. spraw wewn.: W  państwowych za
kładach służby zdrowia zostali miano
wani: Knybel Stanisław, urzędnik w
V III .  stopniu służbowym w  państwo
wym zakładzie dla umysłowo chorych w 
Kulparlcowie, asesorem w V II. st. służ
bowym w tymże zakładzie, Skimina Jan, 
prowizoryczny kancelista w X II. st. służ 
bowym w  państwowym zakładzie zdro- 

! jowym w  Krynicy, kancelistą w  X I. st. 
służbowym w tymże zakładzie.

W urzędzie wojewódzkim  we Lw o
w ie : referendarz w V I. st. służbowym
Gądziński Karol, radcą wojewódzkim  w 
dotychczasowym V I. st. służbowym, re
ferendarz w  V III .  st. służbowym W erjń  
ski Jan, referendarzem w V II. st. służ 
bowym, referendarz w  V II. st. Aulis Ar 
tur. radcą wojewódzki w  V I. st. służbo 
wym, radca ministerjalny w min. spraw 
wewn. w V I. st. służbowym Jr. Glusz-

wzrdku ip. Pyitilałslńislkiefj jest chwilo
wa. P. Pylltaiśińislki doznał uderzenia 
prawego boku, wsbrzą.śnienia żeber, 
stłuczenia łokcia i nogi i będzie mu
siał poddać się dłuższej kuracji

BRACIA C Y GANIĘ WIC ZE WRACAJĄ 
DO POLSKI.

(Telefonem o>. n.i: /. ..respondenta).

Warszawa, 25. kiwireitinia. (st) Znani 
altlcci polscy bracia Cygauiewicze,
przebywający o-d wielu lialt w  Amery
ce, abocnJe noszą się z zamiarem prze 
niesienia gię na stałe do Polski. W m.a,j 
bliższym czasie mają raapocząć budo
wę wielkiej Hat i sportowej w  Warsza
wie na wzór Madison Sguare Gardem 
w  Nowym Jorku.

Polskim w marcu wynosił około pół
miljarda zł. W tej poważnej pozycji 
miewyzyskanych kredytów mieści się 
niewątpliwie niewyzyskany kredyt 
bankowy w Banku Polskim, jednakże 
należy zaznaczyć, że poważną rolę od
grywa tu również brak odpowiedniego 
materjału wekslowego, zgłaszanego 
przez poszczególne branże przemysło
we do dyskonta. Bank Polski nie sto
suje specjalnych ograniczeń i chętnie 
kredytu udziela, o ile matęrjiał wekslo
wy odpowiada ins-trukcjom kredyto
wym. Z chwilą, gdy materjał wekslo
wy jest odpowiedni, można śmiało li
czyć na uzyskanie kredytu. Niestety 
w tej chwili —  jak w-idać —  stosunki 
na to nie pozwalają. Jest to ciekawe 
i oryginalne zjawisko.

■kiewiez W łodzim ierz, naczelnikiem w y
działu w  V. st. służbowym. W  urzędzie 
wojewódzkim  w Stanisławowie: referen
darz w V II.  st. służbowym Kułakowski 
Franciszek, referendarzem w V II. st. 
służbowym, referendarz w  V II.  st. służ
bowym Kozieradzki Samuel, radcą w o
jewódzkim  w V I. stopniu, referendarz w 
VI. st. służbowym w starostwie w  Stani
sławowie Faus Faustyn, radcą wojewódz
kim w V I. st. służbowym, referendarz 
w V II. st. służbowym dr. Kurys Stefan, 
radcą wojewódzkim  w  V I. st. służbowym 
referendarz w  V II. st. służbowym Ko- 
strzewski Józef, radcą wojewódzkim  w
VI. st. służbowym, naczelnik wydziału 
w V I. st. służbowym Bawicki Jan, na
czelnikiem wydziału w V. st. służbowym. 
W urzędzie wojewódzkim  w  Tarnopolu: 
referendarz w V III .  st. służbowym Sia
ki Henryk, referendarzem w V II. st. 
lużbowym, referendarz w  V III .  st. służ

bowym Kurzeja Jan, referendarzem v;
VII. stopniu. W urzędzie wojewódzkim  
w Lucku: pozostający w  stanie nieczyn
nym referendarz w V II. st. służbowym 
Lisiecki Jerzy, powołany do służby czyn
nej, referendarz w  V III .  st. służbowym 
Dybowski Jan, referendarzem w  V II. st. 
służbowym, asesor w  V III .  st. służbo
wym Kozłowski Kazim ierz, asesorem w
V II. st. służbowym, referendarz w  V II. 
st. Spuchorski Jerzy został przeniesiony 
z urzędu wojewódzkiego w  W iln ie do 
starostwa w  Przemyślanach. Ze służby 
zostali zwolnieni-: referendarz w  V II. st. 
służbowym w urzedzie wojewódzkim  we 
Lw ow ie dr. Śmigielski Stanisław wobec 
przejścia do służby w dziale ni-n. pracy 
i opieki społ., referendarz, w  V II. si. 
służbowym w wołyńskim urzędzie wo
jewódzkim  Mańkowski Kw iryn wobec 
przejścia do służby w  dziale min. rolni
ctwa radca wojewódzki w  V I. st. służbo
wym w  urzędzie wojewódzkim w Tarnor 
polu W ójcikieicz Tadeusz wobec przej
ścia do służby w dziale min. pracy. Prze
niesieni w' stan spoczynku: radca woje
wódzki w  V I. st. służbowym w  urzędzie 

wojewódzkim  we Lw ow ie Gądziński K a
rol. pozostający w stanie nieczynnym re
ferendarz w' V II. st. służbowym w urzę
dzie wojewódzkim  w Stanisławowie Ci
sło Stanisław'.

W  władzach powiatowych zostali m ia
nowani: referendarz w V III st. służbo
wym w Białej Małopolskiej Jasiewicz A- 
1< ksander, referendarzem w V II st. służ
bowym; referendarz w V II st. służbowym 
dr. Doboszyiiski Eugenjusz starostą po
wiatowym w Turce w VI. st. służbowym;

starosta powiatowy w VII. st. w Źydaczo- 
wie Rusiński Antoni, starostą powiato
wym w VI. st. służbowym; starosta po
wiatowy w AT. st w Limanowej dr. -Miii 
ler Roman, starostą w A'i. st.; starosta pi- 
wiatowy w VII. st. w Ka/ionce Strum 
Kuipiiiski Robert, starostą powiatowym w
VI. stł służbowym; referendarz w ATU. st. 
w starostwie w Horodence Krypek Stani
sław, referendarzem w ATI. st, służbo
wym; refrerendarz w V III. st. w Zbarażu 
Hebanowski Mieczysław, referendarzem 
w A li. st. służbowym; starosta powiatowy 
w VI. st. w Borszczowie Schreibcr Ludwik 
stardstą w VI. stł służbowym; starosta w 
ATI. st. służbowym w Brzeżanach Koczyń 
ski W ojciech starostą w VI. st. służbo
wym; referendarz w V III. st. służbowym 
w starostwie w Rohatynie Orłowicz Józef, 
referendarzem w ATI. st.; referendarz w 
ATI. st. służbowym w poleskim urzędzie 
wojewódzkim Kocół Alfred, starostą po
wiatowym w dotychczasowym AT. sl. służ 
bowym; referendarz w ATU. st. służbo
wym w starostwie w Równem de Berg Ka
zimierz, referendarzem w ATI, st.; refe
rendarz w V III. st. w starostwie w Horo- 
chowie Markulis Franciszek, referenda
rzem w AT. st. służbowym; referendarz w 
ATU. st. w starostwie w Dobro-milu Lubi- 
cha Józef, referendarzem w ATI. st. siuż- 
bowym; referendarz w ATI. st. Sienkiewicz 
Mieczysław, starostą powiatowym w ATI. 
st. służbowym w Mościskach; referendarz 
w VII. st. w starostwie powiatowem we 
Lwow ie Schnilzel Wacław, radcą woje
wódzkim w AT. st. służbowym; dr. Zając 
Marjan. prowizoryczny lekarz powiato
wy w V III. st. w starostwie w Lubaczo
wie, lekarzem powiatowym w ATI. st. 
służbowym; dr. Dorosz Autonl, prowizo
ryczny lekarz powiatowy w ATU. st. służ
bowym w starostwie w Sanoku; lekarzem 
powiatowym w VII. st. służbowym, dr. Ito 
bel AATktor, lekarz powiatowy w ATII. st. 
w starostwie w Lisku, lekarzem powiato
wym w AT. st.; dr. Pietrzycki Ignacy, le
karz p ow ia tow yw  ATII. st. służbowym w 
starostwie w Tłumaczu, lekarzem powia
towym w VI. st.; dr. Berggriin Herman, le 
karz w V III. st. służbowym w starostwie 
w Śniatynie, laakrzem w VII. st. służbo
wym.

Zostali przeniesieni: Starosta dr. Łach 
Maciej ze starostwa w Hrubieszowie do 
starostwa w Nowym Sączu; referendarz w
VII. st. służbowym Ilab  ński Adam ze sta
rostwa w Lisku do starostwa w Krośnie; 
referendarz w ii U. st. Tabęeki Jnn ze sta
rostwa w Tłumaczu do storostwa 
w Kotomyji; refrerendarz w ATI. 
st. służbowym Kałkowski Aleksander ze 
starostwa w  Przemyślanach do urzędu 
wojewódzkiego w  Tarnopolu, asesor w
V III .  st. służbowym Balicki .Tan ze sta
rostwa nieszawskiego w  obręb oje- 
wództwa lwowskiego, starosta powiato
wy w  V I. st. służbowym Skarżyński A- 
dam ze starostwa w  Nisku do starostwa 
w  Rawie Ruskiej, starosta w  V II. st. 
Chrzanowski Leonard ze starostwa w 
Rawie Ruskiej do starostwa w  Łańcucie, 
dr. Gefahl Maurycy, lekarz powiatowy 
w  V III .  st. służbowym w  starostwie w 
Drohobyczu na takież stanowisko w  sta
rostwie w  Bohorodczanach, dr. Kwaśnie
wski Mieczysław, lekarz w V III .  st. ze 
starostwa w  Kosowie na takież stanowi
sko w starostwie w  Drohobyczu. AV st*u 
spoczynku zostali przeniesieni: referen
darz w  V II. st. w starostwie w  Jarosła
wiu Schally Marjan. W  Tymczasowym 
AVydziale Samorządowym we Lwow ie 
mianowani: urzędnik rachunkowy w
V III .  st. służbowym Liibnśka Stanisław, 
naczelnik rachuby w  V II. st. w  biurze 
łikwidacyjnem T. AV. S., radca rachun
kowy w  ATII. st. Dubil Adam, księgo
wym w V II. st. sluż.bowym, sekretarz 
w  ATI. st. Dobrzański Kazim ierz, radcą 
wojewódzkim  w V I. st. służbowym, rad
ca rachunkowy w  V III .  st. Machl Kazi
mierz, naczelnikiem rachuby w  V II- s t 
służbowym.

SUKCES JEŹDŹCÓW POLSKICH 
W  NICEI.

Nreea, 25 kw ietn ia . (P A T ).  W  dniu 
5-tym  w  konkursie o w ie lk ą  nagrodę 
m iasta N ice i I-szą  nagrodę zdobył 
W łoch  F ilipom  na komiu „N a se łlo ", 
rotmisłrz Sknpiński na „Narcyzie" zrlo 
był 10-tą nagrodę, zaś na „Promieniu" 
wstęgę honorową, rotmistrz Kapuściń
ski na „Orle" 11-tą nagrodę, rołm. Kró
likiewicz na „Dreamie" wstęgę.

  o------

ULEGŁ WYPADKOWI SAMOCHODOWEMU. —  NA WIADOMOŚĆ O TEM 
ŻONA DOSTAŁA WSTRZĄSU NERWOWEGO, CO SPOWODOWAŁO NAGŁE

ZANIEWIDZENIE.<1
(Telelonem  od naszego korespondenta.)

Mimurania i przeniesienia
w  e t a c i e  M 'n>. s p r a w  w e w n ę t r z n y c h

(Telefonem  od naszego korespondenta).
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Ank e ta w spra
wie „ szperki“ Pietyzm dla starożytneśti
iizy postęp? Nieco mniej troski o dozorców, a wię

cej naśladowania zachodnich wzorów

Z  PR A SY  RUSKIEJ.

Ciekawe
REW ELACJE

dra 1 omasz wskiego.
Lwów, 26. kwietnia.

W roku bież. pnzygatawMją się Wę
gry do wielkich uroczystości ku czci 
św. Emeryka, sycą św. Szczepana, 
króla węgierskiego, z racji 800-lecia je
go zgonu. W zwią.zfcu z tam wybitny 
historyk nfcraiińdki dir. Tomasziwskij 
zabiera głos <w żcstutniim imuimeirze „No
wej Zorji“ , zwracając uwagę, że julbi ■ 
Ieiu®z powyższy rui©, powinien. również 
ujść uwagi apoteoz© ńatiw.a ukraj ńskie- 
go, ailbowksm togorocanc świięto węgier
skie „jest rówmóeż świętem pierwszego 
historycznego księcia Ziemi Przemy
skiej, a prawidopcicbinże i całej Ga
licji".

Swoje twierdzenie mołtyiwuje dr. 
Tom a szi wislk iij następu jąieo:

Wbrew twicindizomiam historyków 
polskich i ńkraińęłkścJi, jakoby w  cza
sie od 1015-— 1C31 r. panowanie nad 
ziemiiami ipadkaTipaickiemii prztchoidaito 
kolejno od wlaoćiw Kśjciwia idio rą(k fesią, ■ 
żą;t polskich, dr. Tamaszuwśikij wyraża 
opinję, że Fos-amie i Pędnio: Lrc© n:o na 
leżał© wówczas ani do Fiastów, ani do 
Rurykowiczów, natonuast ziemią tą 
władała dymasija węgierska Arpadowi- 
cztiw. Nie było1 to pansttwo lenine, lec.z 
automouimazlhie, pnzyczcnn poeitwszym 
księciem Praa-myśla byl HetnTyk-Etae- 
ryk, syn św. Szczep a,u a, króla węgier
skiego. Wy;wody' swoje dr. Toimaiszliiw- 
skij opiera n,a kronice klaeażcrnej w 
Hjldesheana (w  środkowych Niemczech), 
gdzie pod datą 1081 r. zakonnik--kro- 
nilkarz zapisał, co ńaeitgpuje: „Tego sa. 
mego roku Henryk, syn króla Siałam a, 
książę Russów zginął tragicznie roz
szarpany na polowaniu przez dzika".

Co stało siie z ipnzemygko-nu,akiom 
księstwem królewicza Henirylka (dru
ga farma imiem.ia Emeryk jo.it później
sza i przerabiana zastała iz pierwszej), 
milczy historia. Pr. Tomiasziiwiskilj 
twierdzi jednak, że do śmierci św. Ste. 
fana (1038) księstwo to należało dalej 
do Węgier, posiadając mimo to oddziel
nych książąt.

W  czasie zawieruchy węgierskiej 
(1038— 1077) Ruś Halicka odgrywała 
■ważną rolę, będąc prztlimiolcm sporów 
i zmagań między Kijowem, Węgrami 
a Falską. P przejściach itych przod©.- 
staly się jodnak do hiisltoTiji tytko głu
che echa (opowiadanie Długotsaa o 
wojnie Bolesława .Śmiałego z jalkiimś 
księciem przsmysikćim). Pomrokia rozja^ 
śniia się dopiero w r. 1088, kiedy na 
scenie zjawia się nkispodlziani© samo
dzielne państwo halickie, znajdujące 
się pzd władaniem iynastji Rostysła- 
nowiczów, spokreiwinianej bliiteko iz ro
dziną św. Emeryka.

Wywody dra Tamusziiiwiskieiga, któ
ry —  jak zapowiada —  zamyśla omó
wić w  oddzielnej rozprawi© naiulkiawej. 
streściliśmy dla eweinltualnego izainite- 
resowajnia się niemi naszych history
ków.

11 c.<_ j  i  a  y ilU iio ii
I  W ENERYCZNYCH

D r. L A U T E R S T E iN
Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
Psuwanie włosów, plam, brodawek, zna

mion. Diatermia, lamoa kwarcowa.

Ki M c m  „Bi lej RJ B“
c rd iiiu je  jak zw yk le  3692

Dr. Ju I j a£ i  A r o n s o n

Z listów polemicznych w  sprawie 
późniejszego zamykania brani, po

niższe uwagi biorą na punkt wyjścia 
raz jeszcze artykuł sen. Thulliego, 
wnosząc do zagadnienia k ilka no
wych momentów. — Red.

Lw ów , 2G. kwietnia.
Pisze szan. autor w  artykule swym, że 

od pamiętnych czasów zamykano! bramy 
o godz. lOtej w  mocy lecz czyż ten chwa
lebny zresztą pietyzm dla starych, a mo
że nawet przestarzałych zwyczajów (w 
Paryżu do 1-szej w nocy sklepy i zakła
dy fryzjerskie etc. są otwarte), ma- być 
przeciwstawieniem dla wszelkich inowa- 
eyj, odpowiadających wymogom i postę
powi czasu? Wszakże na całym Zacho
dzie nikt się nie powoła na to, że kiedyś

Zastanawia się. szan. autor (ąiestety 
zbyt jednostronnie) nad motywami pize- 
mawiającemi pro i contra. Może jednakże 
przy głębszem zastanowieniu przy współ
udziale wszystkich zainteresowanych (a 
nietylko wyłącznie de<zorcó\v i kamienicz- 
ników, którzy snać uważają „zastanawia
nie się“  w  tej sprawie, za swój wyłączny 
przyw ile j), dojdziemy do innych wnio
sków, przemawiających za zmianą pory 
zamykania bram.

Otóż w  pierwszym rzędzie zgadzam 
się bez zastrzeżeń z pierwszym ustępem 
wywodów szan. autora, żeukto może pła
cić za bilet teatralny, może też i zapłacić 
kilkadziesiąt groszy za otworzenie bra
my. Natomiast jeśli nieco rozszerzymy 
nasz widnokrąg ku Zachodowi i wogóle 
ku krajom europejskim, to pochwalić 
musimy — zamiast zganić — projekto
dawcę, któremu z pewnością v ic  przy
św ieciła myśl ochrony bywalców teatral
nych przed opłaca,nieni ,.szpery ‘, lecz ra
czej kierował nim motyw hardziej chwa
lebny, jako że dostosowując się do tempa 
współczesnego życia, należy przedłużyć 
czas trwania ruchu ulicznego, a nie skra
cać1 gO przez wczesno zamykanie hran 
kamienic, ro niewątpliw ie może kiedyś 
za błogich czasów dziecięctwa naszych, 
ojców miało swe dobre i nmor.ilniające 
strony — ale dziś staje się «auachroni 
zmem.

Spójrzmy na większe miasta zagrani 
cą, a chociażby na ".nrszawę, jaki tan 
panuje ożywiony ruch ulfcz.ny iniwci 
grubo po północy, podczas gdy u nas w r 
Lw ow ie po godzinie 10—tej w- nocy jakby 
za dotknięciem różdżki czarodziejskie 
ruch cały zupełnie zamiera, a ulice świe 
cą pustkami, jakby w  jakiejś Psiej lut 
innej Wulce.

Czyż Lw ów  nie ma pretensji do mia
na w ielk iego miasta? Czy może leży w 
intencji szan. autora będącego jednoczę 
śnie ojcem miasta, by Lw ów  nigdy nic 
dźwignął sio bodaj zewnętrznie — do 
poziomu współczesnego miasta? Czy tez 
może jedynie sprzeciwił się szan. autor 
zatwierdzeniu uchwały dlatego, że miał 
na względzie dobro i interes w ł a ś c i c i e l i  
realności i dozorców, w  ©bronie ktoiych 
tak dzielnie kruszy kop je?

i k jes> z ti mor Jno- 
śJą w p rkach.

Szan autor, stając na stanowisku °" 
chrony moralności publicznej zaznacza, 
że dla niektórych osób (??? ) zwłaszcza 
par, milszą jest przechadzka lub wypm 
czynek na ławeczkach w  zacisznych ogro
dach i zakątkach parku w nocy; czyż to 
może być przekonywującym argumentem 
contra? Wszakże wnioskowanie t:>i\te nie 
wytrzymuje krytyki, bowiem każdy z 
nas niezawodnie w ie, że jeśli jakieś par) 
szukają dla siebie zacisznych zakątków, 
to już najmniej chyba leży w  ich korzy
ści, aby w parkach i ogrodach ruch u- 
trzymany został do godz. lt- tc j w  nocy, 
ile że raczej przeciwnie, pragną jak naj
goręcej, by ogród czy park rychło opu
stoszał, lecz przytem szan. autor zdaje się 
zapominać, że publiczność parkowa lub 
ogrodowa nie składa się wyłącznie z par 
szukających zakątków, tylko przeważnie 
z ludzi szukających naprawdę wytchnie
nia na wolncm powietrzu, zaś dla pilno
wania moralności publicznej jest ^msty- 
tucja policji obyczajowej.

były wygodne i1 solidne wagony kolejowe 
dla podróży, lecz stara się korzystać ze 
zdobyczy nowoczesnej techniki i używa 
drogi napowietrznej w komfortowym ae
roplanie celem szybszego odbycia podró
ży. Możnaby naprowadzić mnóstwo podo
bnych przjidadów dla przekonania szan. 
autora, że reformy są konieczne zawsze 
i wszędzie — a nawet i u nas we Lwo
wie, lecz nie tu miejsce na dyskusję.

Dziwi się szan. autor, że Starostwo 
grodzkie zamierza wprowadzić .,noweść“ 
i to o nieba! — bez podlania do wiadomo
ści (komu?)motvwów. Czyż jest to na
prawdę .nowość? O to należałoby zapytać 
przyjezdnych z Warszawy i innych po
łaci kraju, nie mówiąc już o przybyszach 

I z zagranicy.

Szan. autor udziela w  artykule swym 
cennych rad, by ze względów zdrowot
nych pójść wcześniej spać i rano to któ
rej? ) użyć przechadzki. Zdaje się jednak 
nie dostrzegać dwóch 'ważnych czynni
ków, m ianowicie: po pierwszo, że nie 
każdy może i chce w porze letniej wcze
śnie tj. bezpośrednio po kolacji spećy- 
wauej zazwyczaj około 9-tej udawać się 
na spoczynek, by raniutko o 5-tej czy

W  dalszym ciągu swych wywodów 
szan. autor wysuwa jako najsilniejszy 
argument krzywdę dozorców i straty 
właścicieli realności. Nie wiem, czy szan. 
autor jest właścicielem realności, gdyż 
inaczej byłby zrozumiały jego protest 
przeciwko tej „nowości". Jednakże dla 
każdego jest iasnem, że argumentacja 
pod kątem widzenia jedynie interesów 
dozorców i właścicieli realności bez u- 
względnienia nieproporcjonalnie w ię
kszej szkody dla ogółu mieszkańców 
(którzy bądź co bądź stanowią jirzygnia- 
•ającą większość), nie jest żadną n iarą  
przekonywująca, chyba tylko dla prote- 
tujących kamieniczników i dozorców', 

dbowiem w świetle praktyki spiawa 
rzedstawia się zgoia odmiennie. Miano- 
vicie troskę szan. autora o sen dozor
ów możnaby rozwiać tern, że dozorca 
.wyjątkowo pracujący przez dzień poza 
leniem,' wracając z pracy zwykle o godz. 
-tej lub 5-tej popoł. może od 7 bib S-mej 
iecz. wyspać się do godz. M-tej w nocy, 

dyż i tak nigdy dozorca nie kładzie się 
pać przed 12. lub 1-szą po północy, al- 
©wiem czeka pełen tęsknoty ma spóźnio

nych lokatorów już od godz. 10-tej i 
■hciałby ich oczywista mieć jak najwię
cej. Zazw7yczaj bywa, że żona dozorcy lub 
ktoś z rodziny naprzornian otwiera bra
mę, wobec czego dozorca może jużt re
sztę nocy spokojnie przespać. Tw ierdze
nie szan. autora, żo dozorca zamiast o
10-tej musiałby o 11-lej udać się na spo
czynek wobec moich wryż. naprowadzo
nych uwag traci na sile, a jeśli już na
prawdę tak bardzo cięży dozorcy rlmwią- 
zek otwierania bramy wskutek ciągłego 
przerywania snu, to czemuż się nie wpro 
wadza systemu kluczowego, wszakże by
łoby to bardziej celowe i humanitarne 
rozwiąz.anie problemu. Zdaje się, że ani 
dozorca oni gospodarz by na lem żadnej

Lwów, 26. tawietiraui.
W  ciawarteitc o godzinnie 12-itaj w  ipo- 

ludnnie aapajdł tenmiin <Jo wnoszemaa 
olert na dzierżawę teatrów miejskich. 
1 eigioroeziny fconikiuns oidlbywa się w y
bitnie pod znialkieim kabalistycznej 
trójki: trzyletnia daieożawa, trzy gma
chy, trzy działy. Jak słychać w  Ma
gistracie i w  teaitnze (oficjalnie nie

pędzić na spacer, 'kiedy ulice jeszcze 
śpią swym kamiennym snem, nie mó
wiąc już o spacerze rannym w  jiorze zi
mowej. Po drugie: są rzesze ludzi, któ
rzy pracują do 8-mej i później wieczorem 

(vkie urzędnicy pracujący za nadlicz- 
bówki, celem zwiększenia swych, nędz
nych dochodóvr) i pragną bezpośrednio 
— podkreślam bezpośrednio po natęża
jącej pracy w  ciasnych i dusznych ciu
rach urzędów czy warsztatów dopi owa
dzie do płuc swych ni'eco świeżego po
wietrza, pragną wytchnienia umysłu (a 
może i posłuchania koncertów w ieczor
nych w  ogrodach, czego nie ma na ran
nych przechadzkach). Czy może szrn. 

autor uznaje za zdrowotne udawanie 
się na spoczynek przychodząc z dusz
nego biura czy warsztatu, by po tru
dach i znojach dnia poprzedniego raniut
ko udawiać się na spacer, a gdzie ci, któ
rzy latem udają się do pracy rankiem o 
G-tej czy o 7-mej? K iedyż to oni mają 
się udać na ranną przechadzkę?

Nie wątpię, że szan. autor udzielając 
tych życzliwych rad, wypróbował je  nie
zawodnie w7pierw  i sam doświadczy! bło
gich skutków tego systemu, lecz nie na
leży zapominać, że nie każdy może się 
tak urządzić, jak szan. autor w  niewątpli
w ie najlepszej intencji, każdemu z nas 
doradza w  swym artykule.

szkody nie poniósł, każdy bowiem lokator 
wracający często po g. 10, zapłaciłby chę
tnie haracz we form ie kilku złotych, tem- 
bardziej, że nie byłby narażony na dłu
gie wyczelriwanie pod bramą w  czasie 
zimna lub niepogody. Nadto nie ponoszą 
dozorcy straty przy zamykaniu t-ramy o
11-tej, albowiem przeważnie ci, którzy 
przychodzili dawniej po 10-tej niechybnie 
przychodzić będą obecnie po 11-tej (ka- 
tegorja niepoprawnych „bum lerów "), zaś 
ci, którzy przed 10-tą uciekali lo domów 
będą i nadal przez bramą uciekać do do
mów, byłe tak czy owak uniknąć płace
nia ,.szpery“ . Zaś co się tyczy świetlenia 
klatki schodowej i połączonych z teni ko
sztów, to nie stanowi takiego przerażają
cego ciężaru dla właścicieli realności, b y : 
aż miało doprowadzić do katastrofy i ka-> 
taklizmów gospodarczych, jak szan. au
tor w  zbyt czarnych barwach przepowia
da, a zresztą możnaby powetować te dro-i 
bne koszty jednogodzinnego ośw ietlenia1 
klatki schodowej przez doliczenie do 
czynszu każdemu z lokatorów d robnej' 
nadwyżki (gdzieniegdzie niemal kilku- 
nastogroszcawej), jeśli się uwzględni stan 
liczebny lokatorów danej kamienicy.

I beipeczeńsiwo na tei) 
nie s trac i.

Wreszcie, jeżeli chodzi o bezpieczeń-, 
stwo mienia mieszkańców7, to mogę szan. 
autora uspokoić, że żaden złoczyńca nie. 
uznaje pory dnia ani nocy, ani też zam-i 
ków ni bram i to co zamierza popełnić; 
o 11-tej w  nocy, tego z pewnością nie za-! 
niecha o  10-tej lub nawet wcześniej, gdyż 
kroniki zresztą notują codziennie wypad-!

| k i kradzieży dokonanych w  ciągu białego'
1 dnia

podano diottąd prasie naztwlisk aferetn- 
tów), wpłynęły tylko trzy ofeaty, t. j. 
dyr. Czarnowskieigo, patrójnieigo ikm- 
isorojuim (Czaipeilefoi, Zalewski i S zyłer) 

i cenrtirali Z. A. S. P-u w  Warszawie. 
Fodotoo telegraficznej ofonty Zaspu 
jako nieform alnej, mie wziięito pod toz- 
waigę, itiak, że do ostatecznieig© wyściiigu 
przed komisjami i  pracdl Radą, stainia

Trzeba zachować tempo czasu

G-tej zrywać się na nogi i  w pośpiechu

IriiiM ila  imMtmw m interes ogóle

Przed rozsfrzggn ęciem
konkursu na dzierżawę 

Teatrów Miejskich.
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SZEWWJZA EO OE*RECłWA.

tylko lwowska Jedynka i poznańako- 
warszaw^ka trójka. Jeśli 'tak jest w 
istocie, to A  aamiLcsna Ilość oferentów
daje wiele do myślenia-

W'idociz,nie pirawiadizmie taęftijóiw 
I'WD'wisikich na warimkarh konikurisa 
jest twardym rrreeliem. 'io zgryzień a 
i odstrasza ™,ieły todzi w  Pdl9ce, do 
tego powołam ych. Poza Cjsanaoiwskini, 
który zna dmkonail© terem i warunki 
pracy teatralnej wei Liwowie, żaden 
pojedynczy śmiałek nie pokusił się o 
tę trudną i tak bardzo wtpowi* Aaiataą 
placówkę kniłnialną na Kresach.
1 trzeba było dapkino trynmwŁrahi, 
ażdby sięgnąć po tea'firy iiwowbkie. 
Jakie waiorv pirzaćfataiwiia d!la Lrwawa 
tan tryantw-rral? Zaoetwine dwa po
ważna w  świlecie iteatiralinyim nazwuaka 
i (podobno jedną aiotbirą sisę adinmisna- 
cypsą Lecz rówmaazaśnae aujpcJimą 
nieznajoiiŁosć miejscowych stosunków, 
tendencję dio ‘kasizltawinyx-.h i  mklbeiz- 
tpdacainych ttkaeryiynjjiitew, brak popu
larności wśród miejeoaweii rzeszy a)k- 
'taneikiiej, i jak mówiią piostuJaty tinan- 
aowe, przekraczające ramy komaumsiu. 
Zrciszltą i 'ten tryuorwiiraJt ijadt ityillko 
względnym. Jtuż dziś iwt^dtfciim iwia ■ 
doimo, że Sizyitor stara ssę o teatr łód z
ki, więc iw najlepszym raizr.e .byliby kie 
roiwraknem dos&aikująpyim, do inisioenii- 
zacji pewnych szlfculk. Lwów], nauczony 
jpirz/Jurom dlaświiadczetnaeim  ̂ nte uifa uu- 
d:ziiom, którzy kanią. Trzymać za ogon 
dwie a ro ii A’ tyncih wanuinikaich i 'z itych 
iw.zględ/w jedynym odpowiedzialnymi 
i stosownym kandydalbem ma dzierżaw 
oę jesit dyt. Czaru owsiki, teirJLaadznej, 
że ma przyizetcizoiną współpracę Lud
w ika Solskiego i  Juarpusza Osterwy. Za 
ninin opawi-adia się oipinja knliuralnago 
Lwowa i wiklllkiie z^Ługi, jakii-e położył 
w  okresie ostatniego isrysysu teatral
nego we Liwowi e. Z tum Iteż mniszą się 
liczyć czynn ik i miaiodajue, '.w których 
ręku .spoczywa docyizija w itej ważnej 
.gprajwii-e

 o-----
DNIA 2. CZERWCA NASTAPI URU
CHOMIENIE LINJI LOTNICZEJ 

LWÓW-BUKARESZT.
'Warszawa, 25. kwietnia, (st.) Z Bu 

karesztu powrócił dyrektor lin i lot
niczej nijr. inż. Makowski, który 
jeździł do stolicy Runrunji w celu o- 
statecznego sprecyzowania warunków 
koncesji na eksploatację linji War- 
szawa-Lwów-Czerniowce-Gałacz-Buka 
reszt. Umowę szcęególową eksploata
cyjną zawarto. Samoloty odlatywać 
będą z Warszawy w poniedziałki, śro 
dy i piątki, z Bukaresztu we wtorki, 
czwartki i soboty. Czas podnży w y
nosi około 9 godzin. Na szlaku tym 
kursować będą trzymotorowe Fokke- 
ry, wyrabiane całkowicie w Polsce 
(trzy motory typu W rigt po 220 k. 
każdy). Pierwszy somolot kursujący 
na nowej linji, wj leci z Warszawy 
2. czerwca.

 o------
NIE CHCĄ POEŁON rAC.

Nowogródek, 26. towicltini-a. (PAT) 
W okręgu wyborczym Ldizkiim, w  któ
rym torimLn składania ntiwych waglę- 
dlniv wycofania starych liislt wybor
czych upływa w dimiiu 25. bm. o goidz. 
12 w południe dotychczas wycofali 
swe kandydatury na posłów z listy 15 
(CHD) inż, Leon Dawsłu. i b. puaeł 
z listy 41 Elegant Wołyniec, ktńiry 
ostaltniio współpracował z biiałoruiflkiim 
chrześcijańsko - robotnik zym klubem 
poi&kim.

_— p-----

Lwów, 26. kiwiietn.ia..
(D). Podlane iprzaz mas imifoinmiac.ie, 

ipoiwItórEziane naistęipnk ,przez całą pra
wne praisę o -zamierzanym wyjoźidizie b. 
dylkltaitora Z. U. N. R. dra PdtousztiwT.- 
cizia ma Ukrainę Radizi.ańslką .Drttwimlza 
pismo uikr. „Nowyj Ozais" (z  26. b. m ), 
tylko żnaazej .je miortywiucie.

,{L w îaryigodnyich źjóaoł —- pieze 
,̂ NT. Gzas ‘ —  dtaw%dui)eimy -się, że nie 
jeislt zgodne z praiw-ldą, jaikoby Ndamcy

Warszawa, 25  kw ietn ia , (s t) Do je 
dnego ze starostw  grodzkich w  W a r
szaw ie  w p łyn ę ło  podanie niejakiego 
Lejzoia Stołowcidego w sprawie odzie 
lenia mu pozwolenia na prowadzenie 
szkoły dabregu tonu. Kurs m iałby 
trw ać trzy  m iesiące. U czeń  nAuczy się 
opowiadania anegdot w towarzystwie,

Lwów, 26. kiwiieitmia.
(jo). Wibr-ciw poiwicdzetniiiu Bon Aki- 

by, że niema niic moiweigo ipad isłSiceim, ■ 
rozgrywa się oibecn,ió-*p,rzad sąidtan pa
ryskim iprocas ma wskroś nowaciziBaiiy, 
jalkiogo ijaszoza nie bywało. Pawiód do 
imcigo dała ósima Muza,, a raoziaf jej 
najmłodsza wHtira, Km  dźv»[ęk.nwy.

Jiadlan z spcktaltcirów kiindteatirał- 
nyc.h -p. Langiet izaisifcariżył wiiaściiciiela 
ki.TLoItcatru o oszustwo i namżycie za- 
uiap-jia w myśl par. 105 fianeunlkieg'' 
kodcttwn karnogn, .oiraiz o -cidizkmdowa- 
nie w kwu-cue 2 tysięcy tramków za 
stracony wierzć’ .

P. Lamgklt, znęioanv ait^zam):, kltó- 
ne zapowiLaidiały lilim mówiący i śipiiew- 
uy, zakupił billoty i 'wraiz z redziną u 
dał teię n.a prziedisltawieikie. Matmie 
pnzod eikrameim mis było ana orkiiastry, 
ani lortepn-cu, a z c.hwiilą uika.ziajnia 
się -ob.ra.zióiW ma efcramie, zatoramiał 
śpiew tajeanniiczy, Jedinak krytyczny 
widiz sitiwiordżiił, że Sipiow tion jeęit -po- 
.pnasitu netpiirltulkoiwiauy przez gramo
fon, uipatrzony gtoŁulkism, kilóry znaj
dował zię .pod1 sicaną. Pam Liajnigdcł nie 
zap^oitesltowal' oidira.au, ami nóe zażądał 
zwirotu ceny blefów, jak nieimntój nie 
wygwizidiał fitau. Natoimi.aet w dniiu 
następnym udał się do aawokata i za- 
żad.ał wniesicmia dka.rgi na dyrektora 
kiineteati u do sądu karnego.

Onagdiaij odbyło się pieirwisze prize- 
słuchanie atran, którtimu m  wag|iędiu 
na n.ieibyiwaty dotychczas mołtyw tlkiar- 
-gi przysłuchiwały się Lc.zne r.zeszoipu- 
hliCzinuści, a tak'że .roprezanltancii ś'Wi:.a- 
ta praiwniiczieigu. Ostka-rżany dyrektor 
kimoteiaitru bran-ił się pnzeid zairziuitieim 
oszustrwa .oświ-adc z-ając, żęJ dcipełnil 
przyrzeczenia, znajdującego się na afi
szu,

, wi? i śpiewał...

wysi-cdliły dira Poftruszeiwiicz.a z Ń ie- 
miiiac. Odipowiadia ijodlnaik pra^ydzie, że 
dir. Peitruiszawucz w  katóiuciim czasie na 
żądauie dolszew^ków m a iprzomi-ść się 
z sztabem  sw oim  >do Ghn.rfkoiwa. D.r. Fe- 
tm»&ewkiz od dłuższego czasu pozosta
wał w  ścisłyou LcutaLcdt z Lolszew ka- 
mi i zcazodł do rou iJch mamziędzia. Talk 
amiuibnie koń czy  się zwiiczia.jniie .„wisipół-

I kłaniania się, całowanie dam w  rącz
kę, noszenia parasola, me. onii a, szali
ka, wiązania kukamtó, ziewania w spo 
sól niedostrzegalny dla gości, flirtu, 
odprowadzania panien, wycierania no
sa, jedzenia ryb itp. pożytecznych rze
czy. P. Stołowtoki spodziewa się, że 
szkoła będzie miała powodzenie.

funkcjonującemu —  jak twierdził —  
ziuipełmie synchiran-iiczmite 'z taśmą fill- 
mawą. Oskarżycie] maitami-aet -przez u 
śką iswogo aiuwolkalta twierdiził, :że tylko 
prawidZ wy „tal!kue“ ma prawio dio na
zwy filmu dźwiękowego.

Orzeczenie isąidlu zostało odłażome 
na póź.niej cek-m wyis-krabairiiia rzieiczio- 
anawioów. J-eist ono oczdkiiiwane iz nie- 
zwykłem zaimterasiawianiean izarówmo 
iwiśródi .praiwiniikoiw,, ijak i praadiśęlbiiar- 
ców kiinoteaitiralmych, gdyż będzie sta
nowiło precedens, ipasnadająicy damw- 
słe zinaczaniie dl,a kiine'mał,ntgirafji.

 o---
ŚMIESiŁNl SĄ W SiWEJ N1ENA- 

WilSCL
Nowy Jork, 26. kiwiiclimia. (PAT) 

Litwina adlwołaSM tuzy wyc.ieicizki, di>e'j- 
mującć tysiąc osób, podiaijąc jako po>- 
,wód, że rn-ie chicą podiróżować liają 
transatlantycką Grdyinda— Ameryka, re 
ipreize-tnitTjjąiaą imiteresiy Pdlisiki pod] ,pol- 
siką banderą,, kltóra to '. łiilnja zastała 
pmziejęita od tciw.airzy.sitw,a dkainidiymiaiw- 
iskiego.

Pos-eł l-ftciwslki' w Wlaszynigitartie 
wydal okólnik ,db ‘wlsizyfitikich konsula
tów liitewśkicb, zaiztnanzający że., nie 
należy wydawać paszportów na po-1 
skie terytnija a więc i na polską Kuję 
omrętewą, która winna być uważana 
za teiytorjum polskie.

DCDALS10WY UKŁ^D DO KONKOR
DATU.

Warsza ra, 26. ktwtótaia. (PAT). 
Mtniiisler W . R. i O. P. przyjął na 
2-god,zimnej audjemicji ks. hiEftupa 
PrzcżdZiieckiego jako ipinzawodlniic;ząc,e- 
gio k-oimiifeji epiękopatu, powołanej do 
ipirzygoilorwanła z rządom dodatkowego

W A IA  Y  ZJAZD  TOW. NAUCZ ć f  lELI 
SZKÓL ŚREDNICH.

Gdańsk, 25. kwietnia. (P A T ) Przez 
cały dzień dzisiejszy toczyły się lutaj, w  
sali Domu Polskiego, obrady dorocznego 
walnego Zjazdu Towarzystwa Nauczycieli 
Szkół Średnich i Wyższych Rzeczypospo
litej. Prezesem Towarzystwa wy orano 
ponownie profesora Uniwersytetu war
szawskiego dra Sierpińskiego.

Po dokonaniu wyborów przewodni
czący zamknął obrady Zjazdu walnego.

OFIARY EKSFIOZJI "77 OUGRFE. 
Laodjum , 25 kw ietn ia . (P A T ).  Dwóch 

rann ych  wskutek eksplozji w  Ougree 
zmarło dzis popom aniu W  ten sposób 
ogólna liczba  zab itych  w yn osi 7 osób.

SK AU CI AN G IELSCY W  FOZNÓM U.
Poznań, 2ij. kwietnia. (F A T ) Skauci 

angielscy,. zwiedzający Polskę, spędzili 
dzień dzisiejszy w  Poznaniu. Po zw ie
dzeniu Poznania goście udali się na 
przedstawienie do Teatru W ielk iego. Po 
przedstawieniu harcerze angielscy odje
chali, żegnani serdecznie przez polskich 
harcerzy i poznańskie społeczeństwu, do 
Berlina.

 o 1

Wśród pism i książek,
Lwów , 26. kwietnia.

Roman Dyboski: Stany Zjednoczone
Am eryki Północnej. Lw ów — Warszawa, 

książnioa-Atlas". IfłBO. Profesor Dy bo
ski, znany wychodźtwu dobrze z licznych 
odczytów, które wygłosił w  Chicago i in
nych środowiskach wychodźczych, pod
czas swego dwukrotnego pobytu wśród 
nas w  roku ubiegłym, ukończył s wydał 
drukiem książkę, w7 której spisał swoje 
wrażenia z Ameryki. Ponieważ głównę 
częścią działalności prof. Dyboskiego na 
ziemi ameryk. były nie* ow e odczyty dla 
wychcdźtwa lecz wykłady w  języku -an
gielskim po Uniwers. ameryki, pizeto 
nic dziwnego, że lw ią część książki zaj- 
mujhłspostrzeżenia autora nad społeczeń
stwem rdzennie amerykańskiem: w sze
regu rozdziałów lautor zajmuje się ży- 1 
ciem wielkich miast amerykańskich i 
problemem wsi i robiictw7a ilobrobylem 
Am eryki i wpływem tegoi dobrobytu na 
umysłowość narodu, stosunkami polity- 
cznemi i prawnenii, rei tg ją i moralno
ścią, wreszcie literaturą i nauką. Wszy
stko to jest przedstawione z punktu w i
dzeniu Europejczyka i autor sil,nic na 
każdym kroku zaznacza głębokie różnice 
m iędzy życiem i myśleniem amerykan- 
skiem a europejskiein. Jednakowoż i dla 
czytelnika zamieszkałego od wielu lat w  
Ameryce, ia ńnwet urodzonego tutaj, 
znajdzie się w  tych rozdziałach w iele 
szczegółów interesujących; w  szczegól
ności długi rozdział o życiu u- 
niw.ersyteckiem w7 Am eryce może oka
zać się pożytecznym i ciekawym w dobie « 
obecnej, gdy coraz więcej (chwała Bc-gu) 
naszych polskich ojców i matek w  Am e
ryce wypraw ia swoje dzieci na studja do 
wyższych zakładów naukowych.

Samemu wychodźtwu poświęęony jest 
jeden tylko (coprawda najdłuższy) roz
dział ksiąki.

Sięgając wstecz, aż do początków) 
emigracji polskiej do Am eryki, autor u- 
siłuje dać inożliwie pełny i wszechstron
ny obraz życia i stosunków Organizacyj
nych wśród wrychodżtwa. Że niejedno 
pominął, czego w czasie krótkiego i pra
cowitego pobytu w  Am eryce bliżej po
znać nie zdołał, to sam przyznaje. Starał 
się wr ikażdyni razie uświadomić społe
czeństwu odrodzonej Rzeczypospolitej 
Polskiej całe znaczenie i całą doniosłość 
w7ychodźtw.a polskiego w  Ameryce. Ze 
szczegól-nem ciepłem mówi o kształcącej 

I się młodzieży polsko-amerykańskiej, któ- 
I rą w ielu w  Polsce uważa za strąboną dla 

polskości, a którą on przemawiając do 
i niej po angielsku, potrafił rzeczami pol- 

skiemi interesować i do nich zapa
lić. Tym też młodym Amerykanom po’- 
chodzenia polskiego wyznacza profesor 
Dyboski w  swym rozdziale końcowym 
rolę niezm iernie ważną dla przyszłych 
losów ludzkości,, mianowicie rolę p,'śre
dników między cywilizacją amerwkańską- 
a śtarą cywilizacją europejską dla slwo- 
rzenia m iędzy niemi pożądanej i dosko
nałej harinonji. 

i  o -
p nudo waż film pieczy wiś cip mó-

diz,i ęiki gramofomoiwi, -
uktadu, w  ram ach koinlkonialtiu zawair- 
tage ze Stolicą Apostolską.

p ra ca " z  bolsizawiikaiml

S ilil i „tiobnrch manier’ ;*
FRAG-ME JĄ UTWORZYG P. LEJZ0H STOLOWICKI.

Cieiefonem od naszeifo korespondenta!.

Zaskarżył Mm im m lm m
PROCES, JA1Ł 1EGO JESZCZE NIE BYŁO
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Trzeci dzień prccssu
dr. Mfiókówny D z i ś  s ę d z io w ie
wydadzą werdykt. oczekiwany 

jest w go- 
dz nachpopołudniowy!* h

Lwów, 26 Kwietnia.
(— ) Proces dr. Maćkówny dobiega 

końca, Dzięki sprężystemu kierownic-

W« tant s. s. o. ZGÓRALSK1

Z (kolei obrońca dr. Pfirtler stawia 
(wniosek o dopuszczenie w charakterze 
.Świadka dentysty dra Jakóba Nassa na 
okoliczność, że dr. Maćkówna wypła
ciła mu pewną kwotę za .leczenie zę
bów Tel.iszewskiego, oraz o dopuszcze
nie świadka Pawia Petryszyna na o- 
kohczność, ze pożyczy! on oskarżonej 
500 zł. na weksel i że k wotę tę uskarża 
na j azyl a na potrzeby śp, Teliszew- 
skiego. ProkuTator wnioskom tym się 
sprzeciwił, Trybunał zaś po naradzie 
wszystkie trzy wnioski tj. prokuratura 
i obrońcy dopuścił.

Z w i e r z e m © ,
Następnie podjęto da'szą rozprawę. 

Wchodzi na salę p. Franciszka Fren
klów a, krawcowa, zamieszkała przy ul. 
Szeptyckich 34 Po zaprzysiężeniu ze
znaje: Oskarżoną Maćkównę poznałam 
w  x. 1928 w ten srposób, że przyszła do 
mnie z prośbą o przerobienie sukienki. 
Pracownię moją polecił je; brat, który 
był kolegą mego sublokatora. Po tej 
pierwszej wizycie później przychodziła 
coraz częścej, zamawiała iśżne rzeczy 
tak, że nastąpiło miedzy nami zbliże-

Fabryka Narzędzi Chirurgicznych 
i  W cterj naryjuych

J. JODŁOW SKI
w W arszawie 

Odaział Lw ów , ul. ŁY C Z A K O W S K A  3.
Tel. 82— 61. 

poleca również bogato zaopatrzony dział 
sanitarny jak pasy lecznicze, pończochy 

gumowe i t. p. 1096

Przed swoją promocję radziła się 
rnnie, czy ma się promowić na swoje 
nazwisko, czy też na nazwisko narze
czonego, przyczein powiedziała mi, że 
wkrótce ma być jej ślub. Ja jej powie
działam, że wobec tego, może promo- 
Wać się na nazwisko Teliszewskiego, 
ńJe ona oświadczyła, że nie chce mn 
W  podległą. Po promocja dr. Teliszew- 
ski zirytował się s tego powodu, że

twu przewodniczącego wiceprezesa An
toniewicza, rozprawa prowadzona jest 
w azybkicm tempie i już wczoraj zakoń 
czono przesłuchanie wszystkich powo
łanych świadków. W dniu dzisiejszym 
wygłosi parere w imieniu biegłych 
psychjatrów dr. Frostig, poczem odczy
tane zostaną niektóre jeszcze akta i na
stąpi zamknięcie postępowania dowo
dowego, Werdykt i wyrok spodziewa
ny jest w godzinach popołudniowych.

Na wstępie wczorajszej roziprawy 
prokurator Sywulak postawił wniosek 
na przesłuchanie w charakterze świad
ka sęizjeg„ śledczego radcy WitOazyń- 
skiego na okoliczność nieprawdziwości 
obrony oskarżonej, która na rozprawie 
zeznała, że sezuania jej złożone w  
śledztwie są nieścisłe, poszczególne do 
wa były jej poddawane, lub leż sugero
wane. Obrońca dr. Gurtler wnioskowi 
temu w zasadzie* się nie sprzeciwił, o- 
świadczył, że uważa powołanie radcy 
WitosayusŁiego za zbyteczne, raz dla
tego, że oskarżona, się nie chce bronić, 
a następnie stwierdziła tylko, że proto
kół śledztwa nie oddaje jej myśli.

humorze, ale gdy nie miała randki, lo 
wtedy była smutna.

Przew.: Czy oskarżona zwierzyła
się pani1 ze swemi uczuciami wzglę
dem Teliszewskiego?

Sw.: Owszem mówiła mi, że uczy
ła się, starała się dla niego, że prosiła 
profesorów o względy...

Przew : Pani zeznała w  śledztwie, 
że Tełiszewski był przeciwny jej prak 
tyce szpitalnej.

Sw Tak jest, mówTa mi, że on u- 
ważał, iż dyrektor szpitala jest „nie
bezpiecznym dla- io feet". (Wesołość 
w audytorium).

Przew.: Czy oskarżona była za
wsze spokojna?

Sw.: Zawsze przed widzeniem się 
z narzeczonym zażywała jakieś pa
stylki, prawdopodobnie brom.

Przew.: Czy żądała od pani kiedy
jakiejś pożyczki?

Sw.: Razu pewnego około lipca 
1929 prosała o pożyczenie jej 500 zł. 
względnie 250, mówiąc, że koniecznie 
potrzebuje ich dla narzeczonego.

Przew.: Czy za suknie pani pła
ciła?

Św.: Tak jest, częściowo, nie ra
zem,

Przew.: A skąd brała pieniądze?

Sw.: Od rodziców, raz miała mi dać 
10 zł. za koronki do kombinacji, ale 
potem powiedziała, że nara.ziie z kom 
binacji tej musi zrezygnować, gdyż 
kwotę tę dała narzeczonemu,

Św.: Tak, razu ipowineiga .Widziałam 
jakiś biały plaster na jwarzy. Mać- 
kóiwma powiedziała mii, ze wskutek 
tego T-zez cały tydzień nigdzie nie 
pójdzie, gdyż ma siniaki Ja wttedy 
przypuszczałam, że to zrobił jej na
rzecze ny.

Przew.: Co było ina dlwa itygadlnie
iprzed zajściom?

Sw.: Pewnego dnia przyleciał za
dyszany jej brat i zapyta! się, ©zv past 
siostra. Ujnzaiwisizy ją, (powiedział d:o 
moj, że Sławek przyleciał ze szpitala 
i polecił by o wpół do czwartej pa po
łudniu była na ił. Jura. Usłyszą wsz; 
to Maćkówiii.a: „Co on może chcieć

a ciemnie, skarć się ze mną tyle dni nie 
widział". Ja mainc jakieś złe przeczu
cie, powiedziałam dlo brata 'jaj, ‘by 
złiaileka obserwował tę randkę, bo 
może się jeszcze co złego stać.

c i ą g ł e j  o b i # e

Przew.: A co ona opowiadała pani 
na drugi dzień?

Św.: Opowiedziała mi, ze na rand
ce tej zrobił jej awanturę, mówiąc, że 
irłóczy się po ulicach, gdyż wiasiał ją 
w-jczorem na ul. SybsrusLiej. Ona mu 
tłumaczyła, że przyjechała jakaś jej 
koleżanka, kturą odprowadzała. Połam 
mię pogadali! i posizh do Odma. Innym 
raiaam, gay wracałam do idumu .spo
strzegłam w bramie 'Stającego 'dra Te- 
liiszowskioigo. W imojean mieszkaniu 
'była dr. Maćkówna. Gdy jej ‘to powie
działam, zbladła i poprosiła mnie, 
bym ją odprowadziła do duma. Przez 
cały czas drogi niespokojnie oglą
dała się.

Przew.: A dilaczago go się tak bała?
Św.: Bo był nenwuis.
Przon.: Czy ipaini zn.ała osobiście

dra ToliiszuwiSkiega?
Św : Raa jeden, przyszedł eta mnie 

i .zapylał się, cza dir. Ma-CKówiim przy
chodzi do mnóe. Gidy powiedziałam 
mu, że talk, wtedy pożegnał się i od
szedł.

Przew.: Ozy ipaini w  połowie paź
dziernika mće ipyitała .się asikamżare;. 
co izaszł'0 rniędizy nią, a narzeczonym, 
że się przestali' iwidywać.

ŚW.: Nie pytałam sfe.
Przew.: Czy w osUaitmich 7 dimiach 

wjdywtałpj się?
Św.: Sama raić ,nii.e wiem, ani nie 

iwidaiałanif’ tylko z jej opowiadania.
Frzaw.: Co było iw ową środę?
Sw.: Wtem, że była u minię, ale 

minie 'wówczas trne byto w domu.
1 Przeor.: C.zy pani wwłziała, że 

ona ma rewolwer .i noai go iprzy sdbie?
Św.: Nie-

JjżeEi kobieta k c c fn  
s z c z p r ^ p .

Przew.: Czy nie mogłaby pani nam 
podać przyczyny, która sBłdniUa 
oskarżaną do oopcłnicatla zalbójdtiwa?

Św.: Ja racz*1] byłabym się spodzie 
wała, *e  ona sobte życie odbierze.

Pr«aw.: A esy ipa;ni może wie, co 
było ipowodteim, że snę trzymali raremn, 
że tak wiisialii koło siebie, dlaczego się 
nie raaaszli ?

Św.: bo uważała u, że jeżeli kobie
ta szczerze i gorąco kocha, to nie 
opuszcza mężczyzny.

Prok.: Czy parają ito nie uderzyło, 
że ona mieszka w  Rynkiu, oin. zaś na 
Szeptyckich i nie stytkail.i się w  mte 
śede, tylko ona przychodziła na ulicę | 
Szept yckich?

Sw.: Tego raie umiom wylłumaczj^ć, 
Obrońca Jbr. Garióer: 'Ozy pani kiedy 

na ul. Szeptyckich widiyiwała kocha
jące się .pairy z  Łycraakowa?

Św.: Może.
Obrońca di. Gtlrtlm: Pand powie

działa, że Tefezcwiski był romteirjali- 
stą, czy pani tnoże powiązać zin-Bie

Dopasz»eni3 noû ych świadk u.

Łaknąca sensacji publiczność, wśród której —  oczywiście — ] rz»waża płtć na
dobna, przypuszcza energiczny szturn- do drz-yi se.Ii rozpi-aw, Nielada ma 1 łopot 

p. d o  t i  runkowy, którrmu powierzono trudną misję utrzymania porządku.

Maćkówna promowa a się na swieje 
nazwisko i na druqi dzień zrobił jej 
z tego powodu awanturę.

Przewodniczący: A jak w  tym okre
sie Maćkówna zachowywała się?

wiadek: Na ogół była w dobrym

On jej ł*H koebeł
Frzea..: Czy pani w sprawie :ch 

stosunku miała jakieś jasne wyczucie ?

Sw.: Owszem wyczułam, że on jej 
nżt kochał i nar/et i azu pewnego to 
wprost oskarżonej powiedziałam. Wte
dy Maćkówna się na mnie. obraziła i 
powiedDała mi, że jestem jej naj
większym wrogiem i widocznie me ży
czę sobie, by do mnie przychodziła. 
Powstała scena, którą dopiero zaże
gnała moja córka. Ja powiedziałam, to 
dlatego gdyż wiedziałam, że Teliszew- 
ski jej nie kochał, podczas gdy ona 
szalała z miłości.

Przew.: Pani podobno widziała raz 
u niej jakiś plaster na twarzv7
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sobie fa M y  i istwiecidziić, że Telisaew&ud 
przvchcrlził do Kaćków.ry wtedy, kie
dy potrzebował jńeniĘlizy.

Tak właśnie ibyto. 
r rzew.: A ma jaikiLj podstawie parni 

to twicrdtzi?
Sw.: Bo mi Alaćfkówiaa mówiła raz,

że gdy p rzyszed ł diala mu 10 zł.

Przew.: A czy poziaitem nie stv- 
kali si/e?

Sw,: 31 ykaia się ciągłe.
F-zew.: A -wiaJzi pani, więc nie

można Itak mówić, że Itylfco wtedy, 
kiedy on pJtrzóboiwał pdenięntey.

Przyczyny ląku przed TeSis ewr kim.
F .Tzcwoan łażący do oskarzooei:

Proszę nam wyitłumaiezyc, dilaczego 
pani iija tydzień piraed aa ś̂ciiom była 
w takiim s brać hu przed oikn?

ueke u  Oiw. B y ło  \bo iDozipośneaijiio 
po awanturze z nim , a  pon&awajż nie
raz mi się odgrażał, lęka łam  się. Ja 
jeszcze w szystk iego nie powiedztałaim. 
W  r. 19,28 w  diniiu bezpośrednia po 
policzku, zadanym mi na pi- Gestów- 
skqio, przyszedł do mego mieszkania 
i wyjąwrzy rewolwei, skierował go w  
moją stronę. Przerażona za w rtaiaim: 
„Mamo“ i ten krzyk go irrzeźwał Za 
ohwiilę ' zobaczyłam , jaik on przyłożył 
rewolwer sobie do skroni. Wtedy ja 
irrzyakuczylam do nieg», chwyciłam 
go za ramię, padł strzał, ale kala 
1’igrzęzła w snfic-e

Sędzia iurgnejSki: A dlaczego on
się chciał sbrafllać, czy miał ipowód 
d<o zazdrości?

Osk.: Powodu .nie - milkł, ale n:a
każdy szczegół zwracał uwagę. Gdy 
razu pawmego otrzymałam od ■pacsjeB.- 
ta Kwiaty, wówczas fflrohił insi aiwam- 
turę. Albo innym razem, gdy kupowa
liśmy buciki w  sklepie powiedział, że 
uobiety powinny być obsługiwane 
przez ranny, tak, by mężczyźni n£e 
dotykali się nóg kwbfflfci/ydh.

ProkiWt*a:Dor do arwńau&a Fremklow“j: 
Czy ciskamzoina nrie mówiła pana, dla
czego dr. TdiśzawiSkii przenwiał ■ polak- 
tykę w  szpitalu?

Sw.. przy pomiń aim salb*
Dr. Frosbig. Gzy ipaini sątdzi, że dr 

Maćkówna, zdawała sobie sprawę, że 
dir. Toliszewaki jej B #  kochaL 

Św.: Nie wiem.

kw z m ^e zyzn a ra f,  
an z [.cb ietgmL

-Następnie znztnaąe córka .tego 
świadka Anna Frenkiel, ab-oliwanttlka 
szkoły handlowej.

Frzew.: Gzy ip. Maćkówtna awia- 
rzała się Ikiady pani o ewym gfcuaumiku 
do dra Telisaawlskitego?

Sw.: Mówiiła mi, że ima narzeczo
nego i ma wyjść za niego za mąż. Ja 
wiediziała.m, że dr. Telliszewlaki był 
bardzo zazdrosny i nie pozwalał jej 
rozmawiać ani z mężczyznami ani 
z kobietami.

Frzew.: Gzamai w  oistaitnich cza
sach była Maćkówtna zdentr wio wiana ?

Św.: Bo narzeczony robił jej ciągłe 
awantury i sceiny zazdrości.

WYŁĄCZNY SKŁAD

GABRYEL STARK
LW ÓW . p l . MARJACKI 1ic

PiZew,: Pand powiedziała, że uwa
żała Teliszi wsteiegio za materfailiisltę, 
dlaczego?

Sw.: Bo ijalK on pawimetgo raizu po
trzebował 250 izł., iuo stał na. uliicy 
i pr.zez godzinę czekał na Maókównę, 
klora o te pimiąiuiae się starała. ('We
sołość).

Piaaew.: Czy pani nie zauważyła., 
~e Maćkówtna po uśtąp.aniiiu ze szpi
tala ozęśdoj przyrohodzliła dio was?

Sw.: TaK 'jest, pnzychodizita nawet
nicuauz ramo 'do naiazego m« usZkam-iia i

‘

wyglądała przez ókiruu. Była wówczas 
bardzo zdenerwowana.

Fimw.: Gzy pani się nie1 pytała o 
powód tego izidan-jmrawania?

Św.: Gwtszeim, aie nie dostałam
odpowiedni.

Przew.: Co było w krytyczną śro
dę 30. października?

Św.: Maćkówna przyszła około go
dziny 11-tej, rozmawiałyśmy o roz
maitych sprawach, aż lo godziny 
2-giej. Potem jadłam obiad i Maćków 
na zjadła również trochę zupy. Ja na
stępnie położyłam się spać. Gdy zbu 
dziłam się około godz. 4-tej, Maćków
na czytała gazetę, a za chwilę odeszła, 
nie mówiąc dokąd i poco.

Przew.: Czy pani wiedziała, że
Maćkówna nuała przy sobie -rewol
wer?

Św.. Nie, tylko w lutym słyszałam 
od niej. że stara się o pozwolenie na 
noszenie Droni,

PratiiKhame sedzieso śledczego,
Następnie staje przed sądem radca 

Witoszyński Roman, sędzia śledczy.
Przew.; W jaki sposób pan sędzia 

przesłuchiwał oskarżoną, która twier
dzi, że pewne słowa nie były zapisa
ne do protokołu tak, jak ona je my 
ślała.

Św.: Odnośnie do zabójstwa fakt 
ten opisała sama bez stawiania jej py 
tań. Ja jej niczego nie sugerowałem, 
sprawę tę omawialiśmy szczegółowo, 
i skwa jej zostały ściśle zapisane. 
W  protokole zapisane zostało tak, jak 
powieaziała, a mianowicie, „że wy- 
'iągnęła rękę i strzeliła".

Przew. (do oskarżonej): Wiec sły 
szy pani?

Osk.: Jak pan sędzia mi mówił, 
że strzeliłam, to ja to potwierdziłam. 
Tak samo potwierdziłam, gdy pytał 
się mnie, czy podniosłam rękę, przy 
czem sędzia dodał, że tak być mu
siało, gdyż Teliszewski był wyższy,

Dr. Frostig: Czy oskarżona odpo 
w iadała w sposób bezpośredni, czy 
też, jakby sobie pewne szczegóły 
przypominała?

Św.: Odpowiadała powoli z prze
rwami.

Hosnrarjum zapła ł̂) 
M ćkdwna.

Świadek dr. Jakób Nass, dentysta, 
po zaprzysiężeniu podaje: W paź
dzierniku 1928 r. zgłosił się sam Teli- 
szewski z prośbą o wyleczenie zębów. 
Drugim razem przyszła z nim Mać
kówna.

Przt w.: Czy irjówili, że są narze 
czeni?

Św.: Tak, to Teliszewski mi mówił.
Przew.: Kto płacił honorarjum?
Św.: Na materjal dał mi Teliszew- 

ski zaliczkę, a końcowy rachunek w 
kwocie około 100 zł. zapłaciła Mać
kówna, która przyszła w towarzyst
wie Teliszewskiego.

Przew.: Jak się zachowywała Mać 
kówma?

Św.: W  czasie zabiegu uspokajała 
go, jak małe dziecko. Razu pewnego 
w rozmowie Teliszewski powiedział 
mi, że Maćkówna clwe, by się żenił, 
ale on teraz nie chce. Odnosiłem wra 
żenie po jego minach, że Maćkówna 
była dla niego ciężarem.

Świadek Anna Sopińska, sąsiadka 
pp. Teliszewskich od wielu lat.

Przew.: Jaki by i  śp. Teliszewski, 
którego pani doorze znała?

Św.: Był bardzo dobry, posłuszny,

uprzejmy i grzeczny.
Przew.: Czy pani słyszała, że uuał 

narzeczoną.
Św.: Tak, ale on ją uważał za ko

leżankę.
Przew.: Czy on może coś pani mó 

wił o niej?
Sw : Skarżył się, że nigdzie nie

może się ruszyć, gdyz ona stoi mu na 
karku. Matka zaś jego imówiła mu, że 
może się on z nią ożeni. Ojciec zaś 
raz powiedział, że syn byłby nie
grzeczny (!) gdyby się z nią nie oże
nił.

Przew.: Czy Teliszewscy dawali
synowi pieniądze?

Św.: Tak jest, zawsze mu dawali.
Przew.: Czy pani często widziała 

oskarżoną, stojącą pod bramą na u- 
lłcy?

św.: Raz tylko.

Z e z i^n ia  £jca den -ta .
Następnie staje przed Trybunałem 

Tomasz Teliszewski, emerytowany 
darszy kontrolor pocztowy, ojciec de
bata i po zaprzysiężeniu zeznaje:

Przew.: Pański syn przez cały
czas wychowywał się u pana w domu.

Św.: Tak jest.
Przew.: Czy skończył gimnazjum 

na czas.
św.: Nie, gdyż w r. 1915 był w 

strzelcach siczowych i wrócił dopiero 
w r. 1918. Miał wtedy ukończonych 
tylko 3 kl. gimn. Począł się uczyć pry 
watnie i w r. 1919 zdał wstępny egza 
min do 8 klasy. W  międzyczasie wy
jechał na Ukrainę i w r. 1920 wrócił 
do domu i wtedy dopiero za trzecim 
razem zdał maturę.

Przew.: Jak doszło do nawiązania 
stosunków z Maćkówna?

ŚW.: Syn mój poznał Maćkówn^ 
w tym czasie, gdy była nauczycielki

Pewnego razu żona powiedziała mi. 
że nauczycielka ta kupuje mu papie
rosy. To mnie uderzyło i zdziwiłem 
się, że mężczyzna przyjmuje coś od ko 
biety. W  r. 1922 powiedział mi, że 
zapisuje się na Uniwersytet na medy
cynę. Ja się teon specjalnie nie ucie
szyłem, wolałbym, aby był urzędni
kiem, bo nie miałem pieniędzy na 
studja.. Po zapisaniu się powiedział 
mi, że Maćkówna też się zapisała i be 
dą się raze.m uczyli.

Przew .: — Czy pan nie zwrócił uwagi 
na to, że syn musi pozostawać z Maćków* 
ną w  bliższym stosunku?

Świad.: — Z początku nie zwracałem 
nia to uwagi, później począłem się domy
ślać i przypuszczałem, że może ebee się 
z nią ożenić. Mnie to było zupełnie obo
jętne zwłaszcza, że w początkach zr.f jo- 
mości wyrażał się o niej bardzo dobrze. 
Nigdy nie powiedział jednak, że j* ko
cha. Tak było do caasu, g jy  brat Mać- 
kówny Piotr przywiózł go chor-.-go do 
domu. Sław ekf był wtedy strasznie bla
dy, zdenerwowany, leżał włóżku trzy lub 
cztery dni. Jaka była tego przyczyna — 
nie wiem. Po pierwszem rygorozum 
przyszła do nas Maćkówna i przedstawi 
la się jauo jego koleżanka i powiedziała 
mi, że chce się ze mną rozmówić. Na 
stępnego dnia poszedłem do niej do m ie
szkania w Rynuu. Z rozmowy wtedy 
zrozumiałem, że ona ma zamiar wyjść 
za mąż za mego syna i powiedziała mi, 
że on może dostać 3 pokoje z urządze- 
rtiani. Ja jej na to powiedziałem, że naj
p ierw  trzeba mieć utrzymanie. Wiem, 
że Maćkówna i jej matka nalegali na nie
go, by się ożenił i to w ten sposób, że 
ona byłaDy przy swoich rodzicaeh, a on 
przy swoich.

I

,C z e :ć  1 I , E^obryj
w ec e

Przew  . — Jak się na ogół zachowy
wał w  domu syn?

Św.: —  Jrk był w  dobrym humorze 
to przychodząc do domu mówił ,.Cześć“ , 
a jak był w  złym, to m ówił „D obryj we 
czer“ . W  ostatnich czasach począł narze
kać na Maćkówne mówiąc, że kotedzy ze 
szpitala zakaźnego drw ią sobie z niego, 
widząc ją czekającą na iniego pod bramą.

Przcw^: — A  .czy mówił panu, że ona 
starała się dla niego o przydział na po
łożnictwo?

Św.: —  Tak to mówił, a nieraz nawet 
mówił, że oma była jego Aniołem-stró* 
żem.

Przew .: —  Dlaczego syn wystąpił ze 
szpitala?

Św.: — Z powodu zatargu na oddzie
lę położniczym.

Przew .: — Czy Maćkówina przychodzi
ła do pańskiego domu?

Św.: —  Była kilka razy, ale zav>sze 
podczas nieobecności syna.

Przew .: —  Państwo przyjmowaliś
cie ją?

Św.: —  Naturalnie przecież to by! 
doktór, a zresztą cieszyła się moją sym- 
patją.

Z bogatą me chce, a z biedną nie może
Przew .: —  Czy pan przypomina sobie 

ową środę 30. października?
Św.: Nie, bo mnie wówczas w domu 

nie było. Żona mi tylko powiedziała, że 
popołudniu się ' spieszył, a spegiądnąw- 
szy na zesarek powiedział: „Ja tu sie
dzę, a ona tam na mine czeka“. W eczo  
rem przyszedł p Geyer z policji i po
wiedział mi. że stał się wypadek, że syn 
jes* lekko zadraśnięty.

Przew .: — Czy pan wie, co właści
w ie m iędzy nimi zaszło?

Sw.: — Zdaje się, że dr. Maćkówna 
chcała, by się z nią ożenił. ,le on nie

mógł, bo nie nnał utrzymania. Nieraz 
mi mówił, że z bogatą się nie :hie żenić, 
a z biedną nie może.

Przew.: — Czy pan mu dawał całe u- 
trzymanie?

Św.: — Tak jest i na książki dawa
łem i na taksy, a także „kieszonkowe".

Przew .: — A  czy pan w ie coś o jego 
raglanie, że na ten cel dostał pieniądze 
od Maókówiiy?

Św.: — Pytałem się go o fen raglan, 
na co mi odpowiedział, że kupił go ns 
raty, a zresztą to jest jego rzecz.
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Przew .: —  Ile  wynosiły koszta po
grzebu?

Św.. —  Ponad 1000 zł. (W  tem m iej
scu oskarżona płacze).

Prokurator: — Od jakiego czasu syn 
był Zdenerwowany?

Św.: —  Od czasu porzucenia praktyki 
szpitalnej.

Obrońca dr. G iirtler: —  Oficjalnie r.ie 
miał pan wiadomości, aby syn pański się 
zaręczył?

Św.: —  Nie.

Obrońca: — A  czy pan wiedział, że 
syn pański pobił dr. Maćkównę?

Św.: —  Nie. Tylko raz słyszałem od 
syna, że gdy odprowadzał dr. Olgę Szkir 
panównę do tramwaju potem ją po
żegnał i ukłonił się nadeszła Maćkówna 
i zrobiła synowi za to awanturę. Syna to 
tak oburzyło, że chciał ją uderzyć. Czy 
uderzył nie wiem.

Obrońca dr. G iirtler: — A  czy panu 
\\;adomo o 250 zł., które dostał od dr. 
Maćko wny?

Św.: — Nie.
Obr.: — A  czy był taki wypadek, by 

pan syna z domu wypędził?
Św.: —  Nigdy.
Obrońca: — A czy przypomina pan 

sobie, że żona pańska żałowała, ze Mać- 
kowna porzuciła zawód nauczycielski i 
powiedziała, że byliby m ieli teraz fun
dusze?

Św.: Nie wiem, czy żona lak mó
wiła.

Obr.: A czy panu wiadomo, że żona 
pańska mówiła, że oskarżona miała 
wielki wpływ na syna?

Św.: Tak jest, miała wielki wpływ, 
bo on robił to co chciała.

Obi . A  czy pan wie, że kochali się?
Św.: Tego nie wiem.

Zaznania matki
Następny świadek Helena Teliszew- 

ska, matka denata.
Pizew.: Co syn opowiadał o Mać- 

Skownie?
Św.: Mówił zawsze o niej dobrze.
Przew.: A czy mówił dlaczego z nią 

ciągle chodzi?
Św.: Nie. Nie wiedziałam wogóle, 

że mieli być po słowie .̂
Przew.: A czy przychodziła do was?
Św.: Była kilka razy, rozmawiałam 

z nią głównie o -synie. O stosunku 
swoim du syna, nic mi nie mówiła. On 
raz. tylko mi powiedział, że Marylka 
(tj. oskarżona) chciata do niego strze
lać, ale on się takiej żaby nie bui.

Przew.: Czy pani wie, dlaczego o- 
skarżona syna zastrzeliła?

Św.:,Nie wiem.
Przew.- Jak się syn pani wogóle 

sprawował?
Św.: Dosyć dobrze.

mówiła. Podczas świąt wielkanoc
nych ub. r. gdy świadek był u nich 
Maćkówna była w złym humorze i zde 
nerwowana, miejscami zamyślona i 
nie wiedziała co się do ni u i mówi. 
Czułem, że znajduje się w jakichś 
kłopotach i sam zaofiarowałem sic

jej z pożyczką pieniężną. Po kilku 
dniach posłała mi weksel, a ja jej 
pocztą wy dałem 500 zł. Na co jej były 
te pieniądze potrzebne, tego nie 
wiem. Razu pewnego zauważyłem u 
niej siniak pod okiem. Gdy zapyta
łem z czego to, powiedziała mi: „Za
pytaj się Sławka".

Obrońca Giirtler: Czy dr. Mać
kówna więcej razy potrzebowała pie
niędzy?

Św.: iak jest. W  ostatnich cza-

ETTJNGE52A „ n K U l  u S A / l ’
(M S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybko

K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę iluza, 
sprawiając uigę w oddyebauiu

Wytwórnia:

Apteka Kr. M. Ettśi.He/a m  lwowis
Do nabycia we wszystkich aptekach.

;sacli miała bardzo liczne kłopoty f i
nansowe.

Siostra pańskafo chyba anioł
przychodzić

B B

Ostatni przesłuchany wczoraj 
świadek Piotr Maćków, słuchacz Po
litechniki opowiada szczegółowo o po
znaniu się isiostry z Teliszewskim, o 
jej wspólnej nauce, przedstawia na
stępnie szereg incydentów, które mię 
dzy r.imi zaszły, a w szczególności o- 
pisuje, jak siostra jego dwukrotnie z 
powodu zatargu z Teliszewskim usi
łowała pozbawić się życia. Byty okre 
sy, w których Teliszewski otaczał ją 
wielką miłością. Jednak wobec po 
wstałych incydentów roazice pewne
go ra^u powiedzieli, że lepie jby było, 
gdyby Teliszewski przestał do nieh

m o  Afi brat?
Świadek Stefan Teliszewski, brat 

denata, z zawodu urzędnik pocztowy, 
podaje, że o stosunku nra/ta z Maćkó- 
wną mc nie wiedział, gdyż brat mu 
się nie zwierzał. W r.' 1922 spotkał raz 
brata z Maćkówną idących pod rękę.

Przew.: Gzy 'krytycznego dnia wi 
dział pan brata wychodlzącego z domu?

Św.: W dniu tym uczyłem się w
domu i w  godzinach popołudniowych 
brat najpierw skarżył się, że je9t cho
ry, więc ja poradź łem mu, by się po
łożył do łóżka. Posłuchał mnie, ale po 
kilkunastu minutach napie się zerwał, 
pospiesznie się ubrał i wybiegł, nie mó
wiąc dokąd i poco.

Obrońca: Gzy pan kiedy zanosił li
sty od brata do Maćkówny?

Św .:3She pamiętam.
Obrońca: A czy par. nie tytułował

ją „Bratową1 ?
Sw.: Nie.

Sini k srd
Św iadek  Paweł Petryszyn, n au czy

c ie l z Ł od z i zezn a je , że Te liszew sk iego 
zna od r. 1922 i poznał go w  domu 

M aćkówny.
Przew.: Jaki był stosunek Te li

szewskiego do oskarżonej?
Św.: Widziałem go często tam,

gdzie przychodził się uczyć i ona go 
uczyła. Piotr Maćków mówił mi, że 
w nauce jest bardzo tępy, że to co ona 
przerobiła raz, to z nim musiała trzy 
razy robić. W stosunku do Maćków
ny zachowywał się poufale. Czy oskar 
żona dawała mu jakieś pieniądze, te
go sam nie wie, bo ona nic mu nie

tapśtómfy t m  krawcu,
k^órererj wym erzono w y ró  cswa y  

p o d a f o  k  o b w a ł o w y .
bY ZEBRAĆ p o tr z e b n e  PIENIĄDZE PRZEStaŁ d a w a ć  ro d z in ie  na  
UTRZYMANIE. —  W  RiiZuLTACIE ZDESPEROWANY USIŁOWAŁ RZU 

CIĆ SIĘ POD KOŁA POCIĄGU.

Lwów, 26. kiwiieilnia.
(— ) Wczoraj we Lwowie wydarzył się wypadeL, bęaący cnanktery - 

stvczłiym duknmemtem auecmych czasów. Oto, pcjanodzą ry z Rosji, a za
mieszkały we Lwowita już od czasów przedwojennych krawiec Sergiusz 
Don ano winki, prowadza przy nil. GrodeflEej warsztat kzawdaoki, w  którym 
wykonywał pewną ograraic-cną ilość manduów kolejowych i ’ zatrudniał 
10 czte.aidn ików. Przed kilku dniami otrzymał Dohanowski nakaz pŁ-tirCzy 
aa zapłacenie 1.TO0 zł. jako podatek obrotowy. Fakt ten wywołał w domu 
jego prawdziwą rewofnoję. (Jiyż taiK poważnej, jak na IŁho dochody zwoty 
nie mógł noce, chyba kwiatem ntrzy nania swojej rodziny, wobec czego 
1 rzestal dawać na nrrzymPTife. Oczywista rzecz, że żona i dzieci podjęły 
krzyk, a Dołianowsiki nie mogąc pogodaić obowiązków rodzinnych z alio- 
wiązkieui podalkaika, postanowił pozbawić się życia. W  tym celu wczoraj 
rano ndał się na idworzec towarowy i tam zamierzał rzucić się pod koła 
lokomotywy. W ortatniua moinnecde, gdy już zbliża’ si,, do szyn, przez 
które przejeżdżała loikoanidywa, zamiar jego spcstr-sgli bawiący ua torzo 
kolejarze i przeszkód”"!! mu. Zajęła się mm policja, a władze "dmanistra- 
cyjne pmciągnęły go'do odipoiwaedkianności. Wypadek ten wywołał w mie
ście liczne k' menlarza

s c?łaiM# jfik"
ZNALEZIONO U N K F  KOM1PROMTFUJĄCY MATERJAŁ,

U. 0. W .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

M. I. O D E ZW Y

Stryj, 25 kw ietn ia . Kam óndant po
sterunku iP. P. w  M orszyn ie  p rzytrzy 
m ał w  ohrębie gm iny B ereźn ica  cz łon 
ka ukraińskiego „P lo s ia "  Horszowskie- 
go, akademika, -syna greck-o - katolic
kiego d ziekan a  w  ch w ili, gdy jako ku- 
rjer „Zahtiun" rozrzucał zaproszenia 
na projektowaną w Stry/u uroczystość 
poświęcenia sztandaru pozaszkolnej 
ukraińskiej organizacji skautowej 
Czerwona Kałyna“. Podczas rew izji 
zn a lezion o  u Ilorszow sk iego  plik odezw 
U. O. W. o podburzającej treje-, wobec 
czego aresztowano go oraz towarzy
szącą mu nauczycielkę szkoły po
wszechnej w Kaliszn, Lubieniecką. W  
toku dochodzeń  przeprow adzono rew i 
z ję  u znanych  d z ia ła czy  w yw ro to 

w ych , u których znaleziono

miłujący materjai oraz obciążającą bi
bułę agitacyjną wagi 10 kg. N a pod
staw ie ir ew iz ji aresztowano trzech dal
szych członków pozaszkolnego „PIo- 
sta“, w tem jedną kobietę, którym  udo
wodn iono dzia ła ln ość an typaństw ow ą 
i szpiegowską. P ro jektow aną na 27 bm. 

uroczystość poświęcenia sztandaru 
władze zabroniły.

Przy otyłości, artretyzm ie i chorobie 
cukrowej naturalna woda gorzka Franci 
szka-Józefa wzmacnia czynności żołądka 
i kiszek, oraz ułatwia trawienie. Bada
cze chorób przemiany materji stwierdza
ją świetne wyniki, otrzymane przy stoso
waniu wody Franciszka-Józefa. Żąd.tŁ 

kompro- i w  aptekach i drogerjach. 399o

Przew  : Co się to stało z Teliszew
skim, gdy go pan chorego odwiózł do 
domu.

Św.: To było po egzaminie, przy 
którym padł. Poszedł potem do ja
kiejś restauracji, napił się piwa i do- 
stał kurczów żołądkowych. Gdy go 
wówczas przyw lozłem dof  aomu, ro
dzice jego powiedzieli do mnie: „Ta 
pańska siostra, to chyba anioł, jak 
ona może sobie z nim dać radę“.

Na tem zakończono wczoraj prze
słuchanie świadków, potem odczytano 
zeznania świadków, którzy do rozpra
wy się nie jawili, a mianowicie dra 
Chaima Kolina, dra Heleny Pariano- 

icz i dra Jerzego Hanaca. Świadko
wie ci w śledztwie wystawili oskarżo 
nej dobre świadectwo, zaś ujemnie wy 
razili się o denacie.

Na tem rozprawę przerwano do 
dnia dzisiejszego.

N p^d r butikowy.
Lwów, 26. kwietnia

(— ) Ubiegłej nocy na drodze poci 
wsią Bachorami ipow. Lubaczów) 
czterech osobników 'uzbrojonych w  
laski napadło na przejeżdżających z to 
warem do Jarosławia Fedka Zinkie- 
wicza i Piotra Zlankiewieza z Luba
czowa, którym zrabowali 160 kg. owsa 
i jaj. Jeden ze sprawców został u-
ięty-

• o -Kasi ub strzt 11do Krupy
i ciężko zranił ją w szczękę.

Lwów, 26. kwietnia.
(—) Przedwczoraj w Kieianówce 

(pow. Rzeszów) 22-letni Franciszek 
Kaszuba strzelił z rewolweru do 
24 letniej służącej Kanstancji Krupy 
i zTanil ją ciężko w dolną szzezękę. 
Powód zamachu morderczego niezna
ny. Sprawcę aresztowano.

— —o-------

N edes ly cjc^bó ca,
Lwów, 26. kwietnia.

(— ) Z Rawy Ruskiej donoszą nam, 
że przedwczoraj w czasie zabawy w  
K leparow ie ad Szczerzec (pow. Rawa 
Ruska), 18-letni Iwan Hirny strzelił z 
karabinu przez ok no do ojca swego, 
z którym zyl w niezgodzie. Strzał na 
szczęście chybił. Niedoszłego ojco- 
bójcę aresztowano.

Za sp k ,' j  duszy ś. r>
J jzs fą  * Gu*ecklch  

!VSA S Z K O  W S K 3 F J
zmarłej we Lwowi-i, dnia 2 '. k w ien ia  
19 P  odbęd? e się w koce el para 
fjalnym  św. Marji M a,daleny w po- 
niedzia ek dni a ?8 kwie n a o g 9 rano 
aboźeń iwo żił bne, n k tó r i zap a 

< za ą *  g ębokiin smuTiu pozostali 
012 ' Syn. S ruvva i wauk.

/
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P a rs n a -k a w a le r .
DZTW NL LOSY DWÓCH SERDECZNYCH PRZYJACIÓŁEK.

. a> " —iny. pa sir. 1).
Lwów, 26. kiwiietmiia.

X—). Maibel fazyła  22 lat # była 
u u zamężna... fałat pnzylkiry, co sOwier- 
dzaili jedinozigOttłniie jaj radlziiice: John G, 
Williams, kasjer w  Płttsrraagn. (U. S. 
A.) ii ^ego madżariika. Kathleen. Przy
czyną tego była

Eveiyna Mcnftn®u Ronrg, 
koleżanka ilabefl.. Otoie ipantontoi itak 
byiy do siebie paaywiąŁane, ży ły  s\v ua.k 
serdersnej przyjaźń:, ż)e nóe tawracały 
zuipałmie uwagi na mężczyzn...

Pewnej beziseulnej nocy —  powo
dem była jroslka o los córlkii —  pnzy- 
■szita WiltóaimBowl, idla głowy 

zbarwienna myte.
Miał przyjaciela jasziciza z larwy szikdl- 
mej' w  Nowyim Joikm, OHizędiniflui Karo a 
buShłeia Meynuildaa. Teu Kaffdl Btugh- 
,tetr Mcynclijs iposiiadatł syna. któneigo 
zwytklle mEyrwatne nlie popnaslhu Bobom 
łetciz „Bobem —  P«zeraiczem ser** Lo- 
bieu-yuh". 1 oto owej oezsemtnctj niacy 
porwtziął WHKiairas ipoatanowiionie 

aprowiaitosnia Boba 
ao iPiH)lab’irga... Ohyba Bob będizie u- 
miial zdldbyć edbie sympatię prześli
cznej M a*e ł.

Bob przyjechał. Pnzaz pewiien czas 
szło wszystko doskonale... Ptaynaj- 
,m)n«e»j itak się zdawało... Bdb i Maibel 
chodzili razem na tańce, naizam pły
wali, razem grali w  itennlis —  stawiam, 
•radizriic© ud© pasiadaih się z radbsdi...

I rzeczywiście ipeiwinago dnia, pod
czas śniadania, nzefcła Maibell Jfo ojca 
z  fiduiteiną, lecz nieco zakłopotaną 
.miintką:

—  ujezulki', —  wyobraź sobie — ■ 
ZP ręczyłam się.

— Doskonale! To dMcatny ch topólki 
Będziesz z Bobom barizo szczęśliwa I

—  Z Bobem? .Alle nie zairęczyłam 
auę wcale z  Babom?

—  A z  kdm?!l
—  Z  Eweiyną Mantrarti Bomg!
'Rodzice osłupialń Zraza przyparoz- 

azoli, że córka zanituje — lecz me, mó
wiła zupełnie gerjo— Raawiąsamie za.. 
gddk; 'Zijaiwnło sdę jednak ,niebawem o- 
sobiśoie w  postaci Ewdlyny, a obecnie 
Evpua, ubranego

w  sukni1* męskie I
Najlepsza przyjaciółka Malbal oka

zała się

mężczyzna!
Ale teraz wreszcie trzeba zaijąć się b li
żej osobą tej panny-kawalera. Emn
Momtagu Bowg był jedną z tyoh nie- 
szcizęśliwycn istot, które w  w-icku n.e- 
maWlęcyim uznane zostają za. przyna
leżne izefcawo de płci że ń sk ie jUwa
żano go zia dziowczynę i w tym dluchu 
też wychowywano... Co (prawda. —  by
ła to „diZiiuwtzAna"

oamrzo nllezwykła 
namiiętnio bow.ńttm ,przepadała za piłką

nożną i innomi rozrywkami!, nie lic.u- 
jącemi izuipołn-e z depkatuoścrą płci 
słabej.., Gdy Montaigiu dorósł, zdał so
bie sprawę ze swój ipłcii, wistydiził się 
jednak otwarcie wyznać ową 

osoolżwą metamertozę...
Gdy jednak zjawliił się órw Bob iaiko 
groźu, konkurent iwojb.be uroczej Ma
to el —  Evan zidlabył się na odwagę i 
wyznał wszystko uko&na.noj dz;qwcizy- 
nće... Gteay wista, iiż teraz rodzice Ma- 
bel ziaodizuili się na tan Związek, kttóry 
rozsiz“vdił się

szcrckiem echem 
w  Ameryce i wywołał zrozumiałą sea- 
sację..

iMturn i nlie n  t im  m
WERSJE I PRZYPUSZCZENIA, KTÓRE W YM AGAJĄ

‘ W ANIA .
SK0NSTAT0-

Lwów, 26. kwietnia.
(— ) W  ostatnich dniach przypadek 

sprawił, że władze bezpieczeństwa 
ujęły dwóch młodzieńców ukraiń
skich, którzy nieśli ciężką walizę.
Gdy posterunkowy począł się do nich 
zbliżać, osobnicy ci rzucili się do u- 
cieczki, ale jeden z nich został jednak 
zatrzymany, wraz z waliza. Sprowa
dzony na komisarjat ipodał swoje na
zwisko, oraz nazwisko swego towarzy 
sza, który zbiegł. W  walizce znaiezio 
no ofeoJo 10 kg. materjału wybucho
wego, kilka granatów ręcznych i kil
ka metrów lontu. Osobnikiem tym 
był Mikołaj Wlasyjezuk, zamieszkały 
w Zamarstynowie, zaś towarzyszem 
jego był pomocnik introligatorski, Ka 
zimierz Salak. W  toku dalszych do
chodzeń aresztowano Bohdana Stecy- 
szyna, zamieszkałego przy ul. Kingi, 
u którego znaleziono instrukcję U. 0.
W., szereg nielegalnych pism i pod
ręczniki wojskowe. Przy tej sposob 
ności dokonano szeregu rewizji wśród 
osobników, którzy pozostawali w kon 
takcie z aresztowanymi i poradto je 
szcze aresztowano Bołmana Pauka, 
fryzjera, Romana Szczura, rusznika
rza i Iwana Tkacza. Wkońcu przepro 
wadzono szereg rewizji wśród stu
dentów.

Wedle informacji władz bezpie
czeństwa znaleziony materjał wybucho 
wy nalał służyć aresztowanym do wy- 
Konania nowych zamachów, na kon-

B M B D B

sulai sowiecki i na międzynarodowe 
zawody strzeleckie, które niebawem 
odbędą się we Lwowie. Czy te supozy
c ji policji są słuszna, ■ wykażą dalsze 
■dochodzenia, jak również i ekspertyza 
pyrolsobnijsna, rodzaj bowiem ma
teriału wybuchowego nie został je&cze 
definitywnie stwierdzony. Istnieją przy

puszczenia, ze dwaj zagadkowi rabu
sie, którzy oneguaj ziabowah auto na 
ul. Trzeciego Maja, wywieźli je’ poza 
Lwów i po-zucili na szosie obok Rud
nika nad Sanem, pozostawali w  łączna 
ści z aresztowanymi Ukraińcami i w 
wahzKacli, które ze sobą unieśli, w y
wieźli jakieś kompromitujące ich ma- 
lerjaly.

Według dochodzących nas skądinąd 
pogłosek, materjały wybuchowe są 
5 r o a nami używanymi zwyczajnie w 
czasie świątecznej strzelaniny. Wersji 
lej narazie stw:erózit jeszcze nie zdo
łaliśmy.

Rewizja w tokaSu
robotników buiowUiiych ,Muza“ .

Lwów, 26. kwiertm.ia.
(— ) W izwiiązku z  przyigatowamiami: 

ikomumistyiczniami do święta 1. maja, 
■praaptrowadztomo wczoraj rowi z ę w  lo
kalu -robotników buiaowlanych Mu
za " przy ul. Łyczakawśkiiej 17, gdzie 
■analaziian© odazwy 1. majowe o treści 
komuijiiotyieznei. Odoawy śkonifiskowa- 
no, a lokali zamlkŁiiięto i apieesętowano.

POPIERAJGI£ LIGĘ
ŁORbKĄ I nźECZNĄ.

ETRAWCÓW NIE UDAŁO SIĘ DOTĄD UJĄÓC
lOd naszego korespondenta.i

Złoczów, rw towuatmm.
OK). Dina 18. bm. o gadiz. 2.-ipopo- 

todmiu nie znany spra?. ca wystrrzaiem 
z karabinu potożyi trupom 35-l®Łnią 
wieśniaczkę Agnieszkę SmoPAską. — 
Kiula perzaazyła ,niiewzc:zęsną na wytot. 
Mordbistwo zestal o dokonane w La

ckim lesie Koło Złoczowa. J«uk Strwier- 
■ dzan.0, ramoridawana, Sterna woLnogo, 
byłe gl ucboniem.": i znajdowała się w 
ciąży. Przyczyny ahydineii ztnodini ,n:ie 
udało się dotychczas udtalnć. Wydlżlał 
śtodteizy w  Ztocizawie wszczął iw tej 
sprawne onergitcizirne śledztrwo.

UliiSe swawedw
D0 nGENCJI POUZTOWEJ W  NUS3C3U.

iup naszego korespondenta.i

Złoczów, w  kwiidtom.
(K ). Jak się dawiadujeimy, zosta i 

wykryci sprawcy włamania dc ^gwneji 
pocztowej w Nnssu^zu (ipow. Zibr»róiw), 
o klórom „Ga.zdta Paranma" w  swoilm 
czasie' dorwsiła. —  .Dzięki wysilłlkom 
pirzodowtuika G< nstzJaznikia z złiaazaw-
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MICHAŁ ZOSZCZENKO.

i Biurokratyzm,
Nie straszny był biurokratyzm za car

skich czasów. A kancelaryjną mitręgą 
nas teraz nie zastraszycie.

Niedawno pew ien szanowny towa
rzysz Kulkow, Teodor Ale.ksrejewicz, wy 
nalazł sposób na biurokratyzm Ot rozum 
męża stanu!

A  sposób tak niezawodny i tak tani, 
że należałoby opatentować go zagranicą; 
lecz ku najgłębszemu swemu zmartwie
niu, Teodor A leksiejew icz Kulkow nie 
może teraz wyjechać zagranicę —  siedzi, 
przyjaciel serdeczny, za swoje doświad 
czenie. Niema proroków we własnej oj
czyźnie.

A na biurokratyzm Teodor Kulkow 
taki ostry sposób wymyślił.

Kulkow, proszę państwa, do pewnej 
szanownej kancelarji chodził bardzo czę
sto. W  jakiejś swojej sprawne. I  riie jeden 
miesiąc chodził, nie dwa. Co dnia I  stale, 
bez żadnych rezultatów. Ani rusz biu
rokraci nie zwracają na niego uwagi — 
choć płacz. Nie znajdują mu jego „spra
wy". To posyłają go z piętra na piętro; 
to karmią „ju tram i"; to poprostu zamiast 
rzeczowej odpowiedzi ordynarnie wycie
rają sobie nosy.

Trzeoa przyznać, naturalnie, że ich

zajęcie jest też dosyć chamskie. Do nich, 
biurokratów, w  ciągu dnia może po sto 
osób pcha się z głupiem i zapytaniami. 
W ięc tu mimdwoli nerwowa ordynarność 
powstanie.

A le  Kulkow nie chciał wchodzić w  te 
intymne drobiazgi i nie mógł już czekać 
dłużej. Myśli sobie:

— Jeżeli dzisiaj nie skończę sprawy, 
to stanowczo źle będzie. Będą jeszcze 
przeciągać z miesiąc, a może i dłuż.ej. Za
raz — myśli1 —  wybiorę któregokolw iek 
z kancelaryjnego personelu i kropnę go 
zlekka w  mordę. Może po tym akcie 
zwrócą na m ni° życzliwą uwagę i pu
szczą w  rucn moją sprawę.

Wchodzi więc Teodor Kulkow na 
wszelki wypadek, na najniższe piętro — 
w  razie gdy będą przez okno wyizucać,- 
żeby nie było wysoko. 1 chodzi po poko
jach.

A ż tu nagle widz, taką oburzającą 
scenę. iSiedzi przy stolo na wiedenskiein 
krześle jakiś biurokrata średnich lat. 
Kołnierzyk czysty. Krawat. Mankiety. 
Wygolona gęba. Siedzi i absolutnie nic 
nie robi. Ba, siedzi rozparty na krześle, 
pogwizduje i w  takt buja nagą.

Ta ostulnia okoliczność ostatecznie 
wyprowadziła z równowagi Teodora Kul- 
kuwa.

— Jak to —  myśli — państwowy u- 
/tząd, dokoła portrety wiszą, księgi leżą, 
*Moły stoją i tu obok tego pogwizdywanie
i buianie nu&ą — formalna zniewaga!

Teodor Kulkow długo bardzo patrzył 
na biurokratę — nabierał podniecenia. 
Potem się zbliżył, rozmachnął i dał, na
turalnie, zlekka naodlew w  mordę.

Runął, naturalnie, biurokrata ze swe
go wiedeńskiego krzesła na podłogę 
I nogą przestał bujać Tylko wrzeszczy 
okrupnie.

Tu biurokraci, rzecz jasna, zbiegli się 
ze wszystkich stron —  trzymają Kulko
wa, żeby nie uciekł.

Pobitj zaś m ówi:
— Ja — mówi —  w sprawie swojej 

przyszedłszy... już trzy tygodnie. Od rana 
tu siedzę. A  jeżeli jeszcze naczczo mnie 
po mordzie prać zaczną w  państwowym 
urzędzie, fo pokorni, dziękuję — nie 
trzeba, obejdziemy się bez tycb laktów.

Zbaraniał Kulkow.
—  Ja — mówi — rzeczywiście,- towa

rzysze, nie wiedziałem, że on w  swojej 
sprawie przyszedł, myślałem, że prosto 
— biurokrata bez nijakiego zajęcia. Ina
czej nie biłbym go po mordzie.

Naczelnicy wrzeszczą autorytetnie:
—  Wynaleść natychmiast, tacy syno

wie, akty sprawy Kulkowa!
— A  pobity powiada:
— Przepraszam, niech tedy i na mnie 

zwrócą uwagę. Z jakiej racji taki pizy- 
w ilej dla bijącego? Niech i moją sprawę 
wynajdą! Obriezkin jestem.

Naczelnicy krzyczą:
— Wynaleść, tacy synowie i SDrnwę 

Obriezkińa.

sttraeigo wyidiziiału śiedbzegó, nję+o Jalri- 
ma NaściuJra, Mojseja Dcłu-wariego, 
Łukasza Czysza i Romana Pniowego, 
którzy do winy się jaizyamali. SOora- 
dlaiane piianaąidiz© w kwocie 900 ą .  —  
które czwórka ta ■schawaJa w  fes,i© —  
zesłały im odebrane.

Pobity, naturalnie, entuzjastycznie 
dziękuje Kuhkowowi, serdecznie mu ści
ska mu dłonie:

— Morda —  powiada —  rzecz błaha, 
nie uschnie, a tu na ten przykład taka 
przyjemność! Do grobowej deski bedę 
panu wdzięczny za zwalczanie biurokra
tyzmu.

Tymczasem w szybkiem tempie spo
rządzają protokół o ziajściu. Niedługo p izy  
noszą sprawę Kulkowa. Przynoszą jego 
akty, wypisują rezolucję i  nadają jej od
powiedni kierunek.

Pobitemu ziaś mówią:
—  Wy —  mówią — towarzyszu, przy

puszczalnie, pomyliliście się co do urzę
du. Wam —  mówią — przyrraszozalnie, 
do „Sobiesu" udać się należało, a wy ot 
dokąd przyszli.

W tedy pobity powiada;
— Przepraszam, towarzysze. Za cóż- 

mnie w  ostatecznym razie po mordzie 
b ili?  Niech przynajmniej choć zaświad
czenie wydadzą, że, otd. wtedy a wtedy 
rzeczywiście towarzyszowi Obriezkino- 
wi nabili mordę.

Zaświadczenia takiego Dbri ctkino- 
w i odm ówili; wtedy, naturalnie, on por
wał się bić z Kulkowym. Jednak nie do
puścili do tego i wyrzucili z kancelarji 
na ulicę. Na tern sprawa jego utknęła.

Natomiast Kulkowa wsadzili na 2 ty
godnie, do kozy; ale za to jego sprawa1 
pomyślnie i szybko się zakończyła hez 
najmniejszej mitręgi,

Tłum. C. SL
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KRONIKA
K W IE TN IA  

Sobota  
K Jeta i M ir .

REDAKCJA BEŻ WARUNKOWO MANU
SKRYPTÓ W  NIE ZW RACA,

— — o-----
TEATR  W IE LK I.

Sobota, 26-go kwietnia o godz. 3.30 
„Staś lotnikiem " — ceny popularne naj
niższe.

Sobota, 26-gd kwietnia o godz. 7.30 
„Skowronek" —  zrnżki ważna.

Niedziela, 27. kwietnia o g. 3.30 popol. 
„Tańce połowieckie ‘, „Postój kaw alerji" 
i „Zaproszenie do tańca1 —  ceny zni
żone.

Niedziela, 27. kwietnia o g. 7.30 ,w. 
„Baron Cygański" — zniżki ważne.

Poniedziałek, 28. kwietnia o g. 7.30 w. 
„Traviiata ‘ — ostatni pożegnalny wy
stęp V ittono Weinberga.

THVTR MAŁY:
Sobota, 26-go kwietnia o  godz. 7.30 

„Pan  Topaz“ — zniżki ważne.
Niedziela, 27. kwietnia o g. 3.30 pop. 

„Pan Topaz“ —  ceny zniżone.
Niedziela, 27. kwietnia o g. 7.30 w. 

„Pan To pa z — zmzki ważne.
Poniedziałek, 28. kwietnia o  g. 7.30 w. 

„Pan Topaz" — zniżki ważne.
m

W Y S TĘ PY  T R U P Y  WILEŃSKIEJ.
Sobota, 3-cia popoł.'.„Dzień i n oć ‘ An- 

skiego (ceny popoł.).
Sobota, 8.15 wiecz. „Opowieść o Her- 

szlu z Ostropola", komedja w  1 aktach 
Lifszyca.

Niedziela, 8.15 wiecz. „Nocą na starym 
rynku" Pereca.

Poniedziałek 8.15 wiecz. „P ery fer je "
Fr. Langera (4-la prem jera).

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW : 

APO LLO : Film dźwięKOwy: Maurice 
Chevaliei jako „Pieśniarz Paryża" oraz 
opera „Poławiacze pereł".

CASINrt: „G dy kobieta się zapomni". 
CHIM ERA: „Grzesznica z Montpar

nasse".
COLOSSEUM: „Tempo-Tempo", w roli 

gł. Albertmi.
FATAM O RG A NA: „Magdalena". 
G R A Ż YN A : ;,Erotikon“  i „Czyją jest 

moja żona' .
KO PERN IK  „D iana".
LE W : „Dusze w  niewuli.
LU N A : Douglas Fairbanks uraz Eddi 

Polo.
M ARYSiENK A: Film dźwiękowy

„Marsz weselny".
O A ZA : „Szachownica serc".
PA ŁA C E : „Pokusy Europy" (dźw ię

kowy).
PA N : „Uroda życia" St. Żeromskiego. 
PA S A Ż : „W yspa zatopionych skar

bów".
POLON.TA: „Współczesne dziewczęta' 
PROMIEŃ: „Miłość w  przyrodzie" i 

„Nieznany ojciec".
STYLOW Y7: „Szalona Hrabianka" i 

„F red  Thompson".
UC IECH A: Harold Lloyd „Coraz prę

dzej".

W w rfti/n t jśe i te a tra ln e .

Poranek koncertowy Vittorio Wein-
Fcrga,' słynnego barytona m edjokńskiej 
„La. Scali" odbędzie się w  niedzielę, 27. 
bm. w  Teatrze W ielk im  o godz Tł-tej 
W południe i zapowiada się jako p ierw 
szorzędna atrakcja. Znakomity aitysta 
ydśpiewa szereg pieśni i arji, w  których 
jego piękny glos będzie mógł zajaśniać 
w całym blasku. Ceny miejsc popularne.

Ostatni — pożegnalny występ gościn- 
ńy V ittorio W einberga znakomitego ba
rytona medjolańskiej „La  Scali", znsne- 
R'; na obu półkulach z szeregu wystę
pów, odbędzie się w  poniedziałek, 28. 
bm. w  Teatrze W ielk im  w „Traviacie", 
■w roli Germonta. Rola ta należy do pe- 
reł w repertuarze w ielk iego artysty i 
'■Gaśnie w  tej partji osiągnął wielki su‘k- 
ces ostatnio w  Operze Warszawskiej.
,, „Róże z F lorydy", piękna operetka 

Ha, instrnmentowana przez znakomi- 
e§ °  kompozytora Korngoldia, wystawio- 

nil zostanie w  dniach najbliższych w 
teatrze W ielkim , z ogromnym nakładem 
kosztów. Reżyserję prowadzi p. Tatrzań- 
ski, stronę muzyczna p. Górzyński, (h o
lo g ra ficzn ą  P- Ciesielski. W  nowości tej 

pole do popisu ulubieńcy Lwowa

CO MÓWI NEwsO.

List do JLiidwika
Drogi Ludwiku! pozwól że w momencie, 
Gdy się zaczyna teatralny wyścig,
Piszę do ciebie wierszowany liścik,
Bo choć w  zwycięstwo twoje w ierzę

święcie,
Chcę przed zaczęciem teairalm j w rław y 
Rzucić me rymy na szalę twej sprawy.

Sprawa to jasna i w iedzą Lwowianie,
Żeś jest dyrektor obrotny i tęgi —
W iec choć dostałem już za ciebie cięgi 
W pewnym swój żywot kończącym

organie,
By bronić ciebie znów się nie uch Hę,
Bo idzie burza i McjDaum grzm i w tyle

Kto nie zna wszystkich trudności ogromu 
W  teatrze lwowskim, ten pięknie się

łuazi.
Pocóż więc mamy szukać obcych ludzi,
Gdy doświadczonych mamy w własnym

domu?
Stąd już Konkluzja wyraźna i prosta,
Że eksperyment taki „motto costa".

pp. Kulczycka, Okońska, Wawrz.KOwtez, 
Ruszkowski, Szosland, Ciryn, Rrzeski 
i inni.

A
Z „Trupy Wileńskiej". Dziś wznowienie 

o g. 3-ciej popołudniu sztuki „Dzień i 
Noc tragedji Anskiego o niezwykłej 
ekspresji dramatycznej i o wicloharwnem 
Ile mistycznego dworu cadyków. W ieczo
rem o 8 i 5 udana „i>powiei<7 o Henszlu 
z Ostropola" zmyślona komedja M. L i f 
szyca osnuta na kanwie legend o dowcip
nisiu żydowskim ubiegłego stulecia. W  n i i *1 
dzielę o 12-tej w południe po cenach od 
1-go do 3-ch złotych „Kidusz Haszem" 
Asza. W  poniedziałek premjera Pery- 
ferji ‘ Langera w inscenizacji Józefa Wal- 
dena z dekoracjami Fryca Kleinmana z 
Orleską, Kamenem i Wajslicem  w głów
nych rolach. Zniżki dla organizaęyj wy
daje codziennie Dyrekcja od 5-tej do 7. 
wieczór, ffi.

 0  ■

Wręszeti e i r f c r ć w  
„Otfrotfżsni i

Lwów, 26 kwietnia.
Wojewoda lwowski doręczył' wczo

raj nadane w  listopadzie 1929 r. or- 
deTy Odrodzenia Potoki następu jącym  
osobom:

‘K izyż Komandorski: Konradów’
Łnszc tewsLiemu, wiceprezesowi Mało
polskiego Towarzystwa Rolniczego.

Krzyże Cficerskis: Alfredowi Fren- 
klowi, prezesowi Związku Młynów, 
Marcinowi Klutom , em. naczelnikowi 
Wydziału P. K. P., Tadeuszów. Sośnia- 
Lowi, nacz. dyrektorowi Zakł. Ubezp. 
od wypadków, Józefowi Zawadowskie
mu, dyr. Zakł. tJbezp. Prac. Umysł., 
Jadwidze Zgórskiej.

Krzyż Kawalerski: Ks. B olesław ow i 
Reif-Gradzdu « demu.

Z n o w i i  g r j g i e i s c ł  
l u s t r a t o r .

Lwów, 26. kiwiietaia.

Jatk dawiadlujamy się iz prasy ru
skiej, w czasie od 21. db 23. bm. prze
bywał we Lwowie rzetoomy specjaliny 
koresipandcint londyńskiego dzMraniika 
„MaiioLesłer Gwardian", jaakfś p. Moiflt. 
Ten pam, m dlug dztoininiików ruiskich, 
pnzryii achał, aby na miejscu zebrać in- 
formacie o tżyic.iru ukraiiińistoieim. —  Na j 
dzień 22. bm. wyjechał na Wołyń, w 
okolicę Równego i tam miał by© oNó" 
cnym przy rcawią-zainiiiu wiecu. Następ
nego d;nda p. Voiigt wyjechał na wieś w 
okolicę Lwowa i tu zwiedz-ał czytelń ę 
„Protywiły" i miejscową kooperatywę.

Czarnowskie go,
I  mrśtę dalej, że w  danym wypadku 
Biłoby rzeczą w>bitnie nieładuą.
Użyć sternika, gdy się idzie na duo,
A gdy już dziury załatał na statku, 
Puszczać go z kwitkiem  z okrętowrch

drużyn,
Bo zrobił swoje, więc niech idzie murzyn.

-
Pocóż mam ciągnąć mych wywodów fugę, 
Gdy serce całą tę sprawę uprości: 
Lw ó w  nigdy nie m iał rysu niewdzięcz

ności,
Lwów zawsze umiał ocenić zasługę, 
Więc i tym razem nasza światła kada 
Postąpi godnie i tak jak wypada.

Drogi Ludwiku! bądźmy dobrej myśli. 
Zawsze, gdy w idzę sprawę dla innie

czystą
Jestem do końca twardym optymistą 
I  chociaż życic czasem coś przekreśla, 
W ierzę uparcie i przez serca żywość,
Że zawsze górę weźmie sprawiedliwość.

Fopwuńuin na przyjęci getoia dr. 
Hmyrro Lerwiokif mząlizńł w  swojem 
prywatnem mfesztkaniu ueiibatkę,

K orrm n ilu ity .

V I. wieczór dyskusyjny Zawodowego 
Żwiąziiu Literatów polskich we L  t ow ie
odbędzie się w  poniedziaten 28. bm. o g. 
19-tej w  małej sali parterowej Kasyna 
i Koła lit. art. przy ul. Akademickiej 13. 
Dyskusję zagai prof. dr. Zygmunt Czer
ny przemówieniem na temat ostatniej po 
wieści Jarosława Iwaszkiewicza p. t.

1 „Zmowa ntęzczyzn". Ostatnie to zebranie 
z cyklu w ieczorów  dyskusyjnych urzą
dzonych przez Związek w  sezonie przed- 
wiosennym, ściągnie niewątpliw ie znów 
licznych uczestników, których żywy u- 
dzial w dotychczasowych zebraniach uwa 
żuć należy za jeden z objawów budzące
go się na io w o  ożywienia w  życiu lite- 
rackiem naszego miasta. Dla członków 
Związku, gości zaproszonych i osób przez 
nich wprowadzonych wstęp wolny.

Radjostacja lwowska transmitować 
będzie w niedzielę 27. bm od „odz. 9.30 
dó 10.10 z Poznania uroczystość otwar
cia międzynarodowych Targów  poznań
skich.

Towarzystwo Naukowe we Lwowie.
Posiedzenie W ydziału matematyczno - 
przj rodniczego odbędzie się 28. bm., o 
godzinie (i wieczorem, w  Instytucie Zo
ologicznym, ul. św Mikołaja 4, z n; ustę
pującym porządkiem dziennym: Prof. Dr. 
Juljan Tokarski przedstawi-prąoę w!a. 
sną p. t.: „Przyczynek do znajomości skał 
magmowych w Pieninach". Po posiedze
niu naukowem odbędzie się posiedzenie 
administracyjne. Posiedzenie Wydziału 
k isł-filoz. odbędzie się w e wtorek dnia 
zoficznego odbędzie się we wtorek dniu 
29. kwietnia 1930, o godzinie 6-tej pop. 
w  .Seminarjnm Prof. Abrahama. Porzą
dek dzienny: Czł czyn. Prot Starzyński: 
Nadrzędność czy równorzęd-ność ustaw 
konstytucyjnych z ustawami zwykłemi. 
Normy prawne i metaprawne.

W alne Zebranie „Rodziny W ojsko
w ej" odbędzie się w dniu 30. bm. o godz.
17-tej, w sali 6. Baonu Sanit. ul. Jabło 
nowskich 1. 5.

Loterja fantowa T. O. M. Term.n 6- 
tygodniowy do podjęcia wygranych koń
czący się ania 20. kwietnia 1930, został 
przedłużony o 2 tygodnie, t. j. do drna 
fl. maja 1930 włącznie. Po tym tennjnie 

niepodjąte fanty zgodnie z prospektem 
przypadną na własność Loter.ji fantowej 
T. 6 . M.

K  'ręniJ&at pGlicnfrttt*

(— ) Kradzież mieszkaniowa. Lud wik 
Dziekońffci, żarn. przy ui. Badenieh 7., 
doniósł policji, że wczoraj w  południe 
włamano się do jego mreszkaraa i skra
dziono futro - wartości 1200 zł.

(— ) Nowa ofiara oszustów7 ulicznych. 
Stanisław Błażejowski, zam. w  Nadolą- 
nach, po w. Sanok, doniósł policji, że

DLACZEGO budowa eldktrowni w 
SlanAsławawdie padtępuije tass powab? 
Czy nie leży w  imicetrasle ctz.yn.nJków 
kompetentnych w  tej sprawie, żeby 
miasto tak poważne n alkmcsach Wscho
dnich było już oświeitliane i niie poio- 
staiwtało w ityle paaa miaiStaimii o iwliele 
m,nł0jgzami) które buiż diawno kiorzysita- 
ją z energji elok(tryiczłQ£ j.

wczoraj na ul. Legjonów dwaj nieznani 
osobnicy sprzedali mu w  podstępny spe 
sób obrączkę metalową za złotą za 30 zł. 
poezem zbiegli.

(— ) Aresztowania. Do aresztów pcli 
cyjnycb oddano wczoraj: Stefana Fili-
powsaiego za usiłowane włamanie do 
kasy Uniwersytetu J. K., Izaka Segala 
za kieszonkową kradzież, Józefa Szuber- 
laka za kradzież marynarki na szkodę 
Romania' Mnnaster.sk i ego, Jana Dereszów 
skiego i Dmytra Żwawego za Kradzież 
20 zł. na szkodę Marji Romaniszyn, Ka
zim ierza Ilalsa za usiłowaną kradzież 
kieszonkową, W olfa Sehmalj za przejazd 
oociągicm  z Chodorowa do Lwow.a bez 
biletu, oraz Zofję Szczepaniak za porzu
cenie swego dziecka w  branie realności 
przy ui. Szumlańskich 8.

(— ) Napad na ulicy. W ładysław Rucz- 
kowsKi, zam. w Sądowej Wiszni, doniósł 
policji, że wczoraj Stanisław Osidacz, 
zam. przy ui. Bartosza G łowa.kiego na
padł go na ulicy i jakiemś tępem narzę
dziem uderzył go kilkakrotnie w  twarz, 
wobec czego doznał on ran nad prawem 
okiem i naruszenia przednich zębów.

— -Kj—'
Trenschkoaty na m iary najnowszego 

kroju, zarzutki wiosenne, raglany z biel
skich materjaiow wełnianycn, jakotei 
impregnowanych na podpince wełnianej 
wykonane gustownie i solidnie u firmy 
Wittels, Lwów, Rutowskiego 7. naprze
ciw Katedry. Cena reklamowa Zł, 150.— 
za trenschkoat gabardynowy. F ig i w 
spłatach. 3399-6

Kołary u prawdziwej wełny, brosato- 
we, satynowe także na wełnianej wacie 
chińskiej, derki i koce białostockie naj
nowsze wzory we wielkim  wyborze na 
składzie. Firma Wittels. Lwów, Katow
skiego 7. naprzeciw Katedry. U lgi w 
spłatach

— A ’—
Prośba. Osoba w  starszym wieku bez 

zaopatrzenia, bez nikogo, inteligentna, 
nie mająca zawodu nie może sobie obec
nie zapracować. Chora w c-ałem ciele na 
reumatyzm, skrzywienie, zapalenie sta
wów, kości. Chora na nerwy. Uprasza 
dobrotliwych o łaskawą najslromniejsz.7* 
pomoc. Łaskawe zgłoszenia pod „Opusz
czona". Adres w  Administracji.

Z  k r a j n ^

Poeta Juljusz W it wystąpi w  F rty - 
stewiu, w  niedzielę 27-go bm. o godzinie 
8-mej wręcz, w  „Kasynie urzędn'czem“ 
z nader Interesującym wieczorem literac
kim  pt. „K o lory  śwmfejgtna którym czy
tać będzie własne utwory wierszem i 
prozą. Sfery kulturalne Borysławia ocze
kują z dużrm napięciem występu mło
dego i utalentowanego poety, który jest 
z pochodzenia Borysławianinem.

„Świat
Lwóny 26. ^wtiefaua. 

(=). Teaitr wtelteńiskf „Haorss Sutniu- 
spiAlhans" w-ywttaipdł ctdtaitlruo z pruinje- 
rą, eonsac^ jtneij azUiufcL aroetr dkabisteiej 
Wtaioma BnterfisMa p. t. ^ w ia t  pod- 
2aenuiy“ . Jetat to szhtba kryminiałna, 
obfiltiująca w dieiz.*rykłe atooemija i niie- 
awyrkłc wypadM. Głównym jeij boba- 
teretn ieigt król przpes+ępców, "rreżn-y a 
jedinaoześ7nflfe syirnipaityicimy dła nuHi- 
ozrości aprysarek. W tealtazę wiksdeń- 
skiim postać ta m&ibra.łE spaoiałnara ży
cia, gdyż -wykonawcą jer) jasit świetny 
aikioi charakterys. ycany Hozuolke
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k€ m kóv» I knu.
OD FAXA LlNDEHA DO CEARLIE CHAPLINA.
io w ó w  26. kiwii-atoniia. ■

( = )  Śmiać się przez dwie godziny 
na dobrej komedji filmowej, to najlep
sze spędzenie cza-su —  powiedział Ber- 
nara Shaw. I trudno się z nim nie zgo
dzić: Dobry film komiczny może zaw
sze liczyć na powodzenie, gdyż dostar
cza ludz;om -artykułu tak rzadkiego i 
cennego., jak —  śmiech...

8vm 13tyczny M k o.
Póki istniało kino, istnieją komedje 

tumowe. Lecz Jak szalona przepaść 
dziel i pierw9ze kroki na tem polu, pole 
gające na fotografowaniu błaznów cyr
kowych., a „Cyrk“ Chaplina! Począt
kowo komedyjki filmowe traktowano 
jak nieodzowny nadprogram do poważ 
nego dramatu. Dwóch drabów okłada
ło się kijami, tłukło lustra, wieszało się 
na żyrandolach i publiczność była za 
dowolona. Pierwszy dłuższy film ko
miczny jest wyłączną zasługą 

Masa Lin-aera, 
który zaczął od krótkich fars, opartych 
na -motywach teatralnych, a później 
przeszedł do prawdziwych komedyj, 
jak n. p. „Bądź moją żoną“, „7 lat nie
szczęścia'... Sympatyczny Maksio ba
wił publiczność niekłamanym,, natural 
n-ym humorem i gallijską bra-wurą. —  
Cieszył się zasłażonem powodzeniem 
jako twórca komedji na ekranie.'-'-

W  tym czasie Ameryka nie była 
jeszcze dostarczycielką humoru. Cha
plin rozpoczynał karierę w glupczych 
burleskach, polegających na przewra
caniu się i uciekaniu przed policją, a 
zezowaty Ben Turpin : trudem bawił 
wi-dizćw, udając z powodzeniem warja- 
Ła. Dwuaktówki Chariiego znalazły nie 
b-awem wielu naśladowców. Zabłyśli 
Fatty - Graba.ck i Harold Lloyd. Po
ziom ówczesnych fars nie był wysoki, 
ale wywoływał silne efekty u -nie.zbla- 
zowanej jeszcze publiczności. Humor 

'polegał na kopaniu w pewną część 
pleców, obryzgiwaniu białą maz-ią i 
masowem biciu. Jednakże konkuren
cja wzrastała- ukazywały się całe ma
sy nowych „komików", co wpływało 
dodatnio na produkcję. Chaplin i Lloyd 
wybijają się na plan pierwszy i nieba
wem dołączy się donRdawna jeszcze 
pomocnik Fatiy‘ego, Buster Keaton, 
wnosząc coś nowego, nieruchumą, dre
wnianą maskę twaizy.

ii w e  sw H W !  V
Zamiast dwuakfówek zaczynają pro 

dukować dłuższe filmy, wypełniające 
cały -wieczór. Chaplin kroczy własn-ą 
drogą: sam śobie obmyśla scenariusz 
i sam go reżyseruje. Pracuje powoli, 
ale -stwarza

arcydzieła.
Jest bezsprzecznie największą gwiazdą 
na niebie tej muzy. Jego najlepszym 
filmem byłat„Gcrąc.zk:> złota". Harold
Lloyd, wesoły gentlemen w  rogowych 
okularach i słomianym kapeluszu, jest 
świetnym businessmanem. Ma 'własną

Miłosierdziu Czytelników naszych po
lecamy wdowę po rzemieślniku lwow
skim, matkę legjonisty i obrońcy Lwowa, 
który zmarł z odniesionych ran — znaj
dującą się obecnie w obliczu śmierci gło
dowej. Nieszczęśliwa staruszka jest nad'o 
ciężką kaleką, tak, że zupełnie najdrob
niejszej nawet kwoty nie jest w możności 
zapracować. Datki przyjmuje Admi
nistracja dla „Matki Obrońcy L raw a "

wytwórnię i zarabia blisko mil jon do
larów rocznie. Dobrał sobie doskona
łych „gagmanów" (dających dowcipne 
tricki) i zyskał

niezwykłą popularność.

Humor jego opiera się przeważnie na 
pomysłowych sytuacjach i wyśmieni
tych trickach. Jego najlepsze filmy tc 
„Jeszcze wyżej i „Nieboraczek".

Sztywny Hunter Keaton 9tworzyl 
swój własny typ ponurego komJia-nie- 
doięgi, którego los wpędza w  najbar
dziej nieprawdopodobne perype-tje Hu
mor jego można nazwać liteuchim (sło 

. neczny zegarek na ręce; lektyka z tak- 
J  sometrem); ma świetne -sceriarjusze...

G  h  w  s ^ d ^ a c h ^ .
Ostatnio w Ameryce zyskał wiełką 

popularność „pan w cylindrze" ame
rykański M,ax Liwdeir —  Raymond 
GriffitL. Kto widział „Aż do skutku" i 
„Królewinią Fiajera" —  ten inusi na
brać sympatji dlla tego -aktora. Wybił, 
się także Barry Langdon— niezaradny 
dorosły dzieciak z rybiemi oczami i 
palcem w ustach; nazywają go 

„Liljana Gish w  spodniach".
Jego beznadziejnie głupia, bezmyślna 
twarz wywołuje salwy śmiechu, roza-

tem nakręcają ostatnio filmy komicz
ne Wacniaua beeiy i Raymond Wat- 
ton. W-sp-omnieć jeszcze trzeba o, po 
pularnych duńskich komikach Pacie 
i Patach-onie. Jednak ich płytki dowcip 
i wyświetlane kawaiy bawią -tyłko ma
łp wybredną, publiczność.

Reasum-ując, -należy stwierdzić, że 
obecnie Ameryka w dziedzinie filmów 
komicznych jest istotnie bezkonkuren
cyjna.

W INN A  STAĆ SIĘ POTĘŻNĄ MANIFESTACJĄ NA RZECZ T. S.
Lwów, 26. kwietnia.

Zarząd Główny T. S. L. (Sekcja Wscho
dnia) we Lwowie podejmuje w dn a 3-go 
Maja wiełką propagandę celem zebrania 
jak największej kwoty na prace oświato, 
wą, która w tej części Rzeczypospolitej 
jest nietylko akcją kulturalno-społeczną, 
ale przedewszystkiem państwową. Zakła
danie czytelń, świetlic, domów ludowych, 
w którychby ludn-ość polska znalazła śro
dowisko życia polskiego, gdzieby na-uczy- 
la się kochać i szanować swój Naród i 
Państwo, to w ielkie cele, które spełnio
ne być, muszą.

Zbliża się wielkie Swięlo Państwowe. 
Dzień Trzeciego Maja to dobrowolne o- 
podatkowanie się na celle oświatowe. Pod 
oświatową odezwą Trzeciomajową polo 
żone są najświetniejsze nazwiska polskie.

Spodziewamy się, że we Lwow ie nie 
będzie żadnego domu poiskięgo, żadnego 
domu w którym mieszka obywatel Rze
czypospolitej, by n ic ’ złożono daniny o- 
światowej W ierzym y, że szeregi człon
ków T  S. L. wzrosną, że tu na naszych 
Kresach stanie wielka arntja uświado
mionych obywateli Państwa, a zarcjestro 
wanych w Kołach T. S. L. jjfjechaj dzień 
Trzeciego Maja^stanie się potężną mani
festacją na rzecz T. IS. L.

Komitet W ojewódzki Obchodu Trze
ciego Maja podaje do wiadomości:

1) .wszystkich P. T. Kupców domów 
Handlowych, Banków, Stowarzyszeń, Or. 
ganizacyj, że centrala zakupu nalepek 
Trzeciomajowych znajduje się w Domu 
Oświatowym T. S. L. ul. Czarnieckiego 1, 
II. p. _  Biuro czynne jest codziennie od 
godziny 9-tej do 1-3-tej i od 17-tej do
W rtó i.

2) Zebranie Organizacyj, Stowarzy
szeń, które ofiarowały łaskawą swą po
moc w zbiórce ulicznej Daru Narodowe
go odbędzie się dnia 28. bm. o godz. 18. 
w Domu Oświatowym T. S. L. ul. Czar
nieckiego 1, II. p.

3) Zebranie Organizacyj Korporaeyj 
Młodzieży Akademickiej, celem omówie
nia akcji' zbiórki ulicznej Daru* Narodu 
wego, propagandy zjednania Członków 
dla T. S. L. oraz wyjazdu z wykładami 
na prowincję odbędzie się dnia 2.9. kwiet 
nia br. o godz. -18-tej w Domu Oświato
wym T. S. L. ul. Czarnieckiego 1, II. p.

4) Zarząd Główny Sekcji Wschodniej 
T. S. L. przygotowuje-na dziep óbgo Ma
ja »,wielka.‘-loterję fantową, z której do- 
•nód przeznaczony jest w*całości na bi 
bljofeki.

'lesa z
(Od naszego korespondenta.)

Brody, w kwietniu.
Dotychczasowy zastępca Starosty po

wiatowego p. Leon Sc-hmid, przeniesio
ny został w tym samym charakterze do 
jednego ze staroistw wołyńskich. W  m iej
sce przeniesionego, nowy zastępca nie zo
stał dotychczas wyznaczony —  nastąpić 
to ma (Ijopiero w dniach najbliższych.

Przygotowania ao Uroczystość, 3 . go 
Maja. W  ostatnich dniach -odbyło się pod 
przewodnictwem Starosty powiatowego 
zebranie dla uio-żenia programu uroczy
stego obchodu Święta Narodowego w 
dniu 3-go Mkja. Ustalono bardzo obfity
i odpowiadający stosunkom miejscowym
program, a wykonaniem zajm ie się p-
sobna komisja. Ustalono, że w święcie
tem iwezmą udział cala młodzież wszyst
kich szkól —  dalej P. W . i W . F., Zwią-
zek Strzelecki i t. p. organizacje.

Zasiłki i Świecone dla bezrobotnych 
w Brodach. Dniu 19. bm. byliśmy świad
kami niezwykłej uroczystości w B-rodach. 
Oto w porze przedpołudniowej dały się 
zauważyć przed gmachem Starostwa du
że Birmy bezrobotnych przeważnie sa
mych męzczyzn, zaopatrzonych w ko
szyki, worki i t. p. Z uderzeniem godziny
10 tej przybył do gmachu--Starostwa ks. 
kapelan Rogowski w asyś‘cie kościelnego 
i na obszernym dziedzińcu dokonał po
święcenia durów złożonych z artykułów 
żywnościowych —  jako doraźnej pomocy

rządowej dla bezrobotnych. Zebrani w 
liczbie przeszło stukilkudziesięciu usta
wili się przed -stolami suto zastawionemi 
w żywność w ilości na każdą rodz.nę 
przeciętnie po 3 kg pieczywa, po 2 kg 
wędlin, pu 1 i pół kg cukru a w końcu 
po kilkanaście sztuk jaj. Przed poświę
ceniem, które odbyło sfę w obecności sta
rosty dr. Siokaly oraz komitetu Pań ze sta 
rościną na czele —  przemówił do zebra
nych ks. Rogowski w przepięknych i ser
decznych słowach. Następnie przemówił 
Starosta i w krótkich słowach zaznaczył, 
że zapomoga rozdawana w form ie p;e. 
niężnej i w artykułach żywnościowych, 
nie jest żadną jałmużną —  bo takiej pol
ski robotnik nie przyjąłby, lecz jestło 
zadalek na pracę którą w przyszłości, gdy 
zajdzie tego potrzeba —  wszyscy zobo
wiązani, pracę wykonają. Następnie sta
rosta podziękował ks. Rogowskiemu za 
dpkonanie poświęcenia darów, paniom 
komitetowym (przeważnie żony urzędni
ków starostwa) za podjęte trudy i pracę 
przy urządzaniu i rozdawnictwie święco
nego, w końcu niektórym kupcom jak p, 
Szarneckiej za bezinteresowny wypiek 
pieczywa, p. Szwalukowi za bezintereso
wny1 wyrób znacznej ilości wędlin i t. d. 
noczem przystąpiły Panie do rozdawania 
prowiantów wedle zestawionych list. Ca
la akcja —  znakomicie zorganizowana, 
postępowala szybko i nader sprawnie.

Kromka zloczowska,
(Od naszego korespondenta )

Złoczów, w kwietniu.
(K) Zmiany w Kasie Chorych, Rezy

gnacja zastępoy dyr. Okr. - Urz. Ubezp. 
we Lw ow ie p. Eugenjusza Niecia ze sta
nowiska komisarza Pow Kasy Ch w Zło
czowie, jak również wicekom. tej Kasy 
p. inż. Bolesława Bryckiego zostały przy
jęte, z równoczesnem powierzeniem tym
że pełnienia dolychczasowych funkcyj, 
aż do zamianowania nowego komisarza, 
na którego jak się w ostatniej chwili do
wiadujemy upatrzony został jeden z em. 
pułkowników. Ze względu też na stały 
pobyt nowomianowanego komisarza w 
Złoczowie, nowy wicekomisarz K. Ch. nie 
będzie mianowany. Jakkolwiek jsteśmy 
przeciwnikami zastąpienia organów sa
morządowych komisarzami rządpwj mi, 
1° ,  jednak nie możemy odmówić donio
słych zasług około organizacji tej insty- 
‘ iscji i wydatnego je j rozwoju p. komis. 
N ienow i, w czasie jego 2-letniego spra
wowania urzędu komisarza tut. Kasy 
Chorych.

W  eści z Kału za,
(Od naszego korespondenta.)

Kałusz, w kwietniu.
Mianowania, W ydział Samorządowy 

zamianował Dr. Stanisława Ziemba-row- 
skiego ilekarza kliniki chirurgicznej dy
rektorem szpitala w Kałuszu, zaś.dotych
czasowy dyrektor szpitala Dr. Stanisław- 
Hubert przeniesiony został do Bochni. 
Nowomiamowany dyrektor objął z dniem 
18. bm. urzędowanie.

Wojownicza banda cygańska. Dnia 16. 
bm. zawitała do miejscoweści Broszniów 
(pow. Dolina) banda eygańska pochodzą
ca z Zasania (pow. Przemyśl) w sile 7 
fur, Wsz-cząwszy awanturę z mieszkań
cami Broszniowa na tle kradzieży siana 
wyniosła się do miejscowości flo łyó  (pow. 
Kałusz). W e wsi Hołyń znó'.V pies towa
rzyszący bandzie rzucił się nu pewnego 
wieśniaka, podarł odłzię-ż i pokąsał go. 
Poszkodowany wie'śniak zażądał inter
wencji nrejsc-owego posterunku Pol. P. 
Gdy posterunkowy zbliżył się do obozu 
cyganów celem interwencji, awanturni
czy cyganie obskoczyli posterunkowego 
i wieśniaka i bijąc obu chcieli posterun
kowego rozbroić. Z trudem udało się po
sterunkowemu wycofać z opresji i o fak
cie tym zaraportował będącemu właśnip 
na lustracji m iejstowego posterunku ko
misarzowi Stefflowi, który natychmiast 
zażądał telefonicznie pomocy z posterun
ku P. P. w Kałuszu. W  chwili przybycia 
5 posterunkowych z Kałusza pod komen
dą przodownika Maciąga, cyganie już O- 
bóz zwinęli i podążyli w łasy. Zarządzo
ny pościg doprowadził do ujęcia całej 
bandy w ilości 7 fur, wraz z ich wójtem. 
Przed ujęciem 3 cyganów zbiegło Cała 
banda pod zarzutem kradzieży i g„a łtu  
publicznego przez czynne targnięcie się 
na posterunirowego odstawiona- została 
do Sądu okręgowego w Stanisławowie.

Przedświąteczne pożary. Dnia 16. bm. 
o godz. 11 w nocy wybuchł pożar w do
mostwie F ilipa Hrymułjj, w Chacieniu. 
Zanim przybyło straż pożarna, na m iej
sce ogień strawił dwa- domy mieszkalne, 
budynek gospodarczy i 2 stogi siana Do. 
mównicy zwłaiszcza Mikołaj Duuiak po
licjant gminny zdołał zaledwie wyrato
wać dzieci z płonącego domu reszta 
wszystko zgorzało. Przyczyna pożaTU 
nieustalona.

Kronika kołom7 j :  lea,
(Od naszego korespondenta.)

Kołomyja, w kwietniu.
Porzuciła dziecko w pociągu. Dnia 17. 

bm, o godz. 4.30 rano w pociągu osobo
wym, zdążającym ze Stanisławowa do 
Kołomyi, znaleziono noworodka płci żeń 
skiej, liczącego około 5 dni, któiego po. 
rzuciła na stacji w  Godach Marja Ryba, 
córka Józefa, lat 24, zamężna, zamieszka 
ła stale w Żółkwi. Sprawczynię areszto
wano.

Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 21. bm. 
znaleziono w potoku w Kluczewie Małym 
zwłoki lamt. gospodarza, Maksyma Ko- 
ściowa, łat 43, który wracając do domu 
przez mostek na wspomnianym potoku, 
spadł z wysokości 3 metrów i poniosł 
śmierć na miejscu.
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DEBIUT 
Ł. T, G S.

Lwów, 26. kwietnia.
Po. .słabym starcie zdarza się Czar

nym znów sposobność zdobycia pierw
szych punktów. Przeciwnikiem nie
dzielnym* 'lwowskiej drużyny będzie Ł. 
T. S. G., benjaminek L ig i. Zdawałoby 
się, że wobec „młokosa" widoki Czar
nych są, zgóry przesądzone. Niestety 
jednak najmłodszy adept sztuki1 ligo
wej okazuje się —  jiak to się młodzień
com częściej zdarza —  zgoła niesfor
nym malcem, który za nic ma wiek i 
urząd. Na wstępie dał prztyczka war
szawskiej Polonii, zabierając gospoda- 
rzowi w jego własnym domostwie je
den cenny punkt. Nie uspokojono się 
jeszcze po tym „brzydkim" wypadku, 
a obiecujący młodzieniec już przetrą
cił kosteczki mistrzowskiej Warcie. — 
Nie okazał respektu nawet starszemu 
brata Ł. K. S-owi, uważając, że w ro
dzinie panować powinna miłość i zgo
da, podizielił się z nim. po bratersku 
dochodem punktowym, by w  końcu 
ruszyć na podbój dostojnego Lwowa. 
Czy mu się tuitaj sztuka powiedzie, o 
tcm przekonamy się już jutro. W każ
dym razie Czarni jak na. dziadka - se- 
■njora przystało, przygotowują na urwi
sa ciężkie rózgi. Zdawałoby się, że 
dziadek pozostanie dziadkiem i potrafi 
sobie zapewnić należny mores. Ale kto 
łam tych „Łodzianinków" wie, a może 
i tym* razem okażą się złośliwymi pso
tnikami i miast wnuczka z rózgą zapo
zna się dziadek9!

W każdym razie sprawa z Ł. T. S. 
G. nie jest łatwą, to też nic dziwnego, 
że Czarni czynią intensywne przygoto
wania i zdecydowani są z miejsca za
brać się energicznie do' dzieła, by u- 
chronić się przed przykremi niespo
dziankami. W składzie gospodarzy zaj 
dą poważne zmiany. Ponieważ na o- 
statnlch zawodach punktem najsłab
szym okazał się napad, zdecydowano 
się wzmocnić przfedewszystkiem tę li
nię. W  sukurs wysłano Olejniczaka z 
■obrony, który zajmie miejsce opusto
szałe po Nastułi. U boku Olejniczaka 
znajdą się z prawej Reyman, a z lewej 
Sawka albo Drzymała. Istnieje też kon 
cepcja przedyrygowania Drzymały na 
lewe skrzydło, z którego musiałby u- 
stąpić Wronka. Na prawej flance znaj
dzie się Grabowiecki. Czy w tej konste
lacji napad spełni swe zadanie, na to 
brudno dzisiaj odpowiedzieć. Wiele, a 
■właściwie wszystko, zależeć będzie od 
n°wego kierownika, czy potrafi on na
wiązać kontakt z sąsiadami i czy zdo
będzie się na odpowiednie celowe de- 
cyzje, co dla Obrońcy przyzwyczajone
go bądź co bądź do mniejszego „tłoku" 
111(3 jest rzeczą łatwą.

Pomoc Czarnych zmieni się niewie- 
' e- Witkowski na środku nie jest po
łac ią  nową, podobnie jak Piłat na le-

stronie, na prawej znajdzie się po- 
°bno Amirowicz. W obronie debjuto- 

'Wać będzię obok Chmielowskiego Le-

miszko, którego znamy z hokeja. O 
kwalifikacjach gracza tego brak nam 
danych, wiemy tylko, że fizycznie 
przedstawia się bardzo dobrze. Krasic
ki na bramce —  ot i parada skończo
na. N

Ł. T. S. G. poprzedza urok tajemni
czości. Wyniki dotychczasowe nakazu
ją poważnie się liczyć z Łodzianami. 
Z drugiej strony kwestją jest, czy for
ma, która dopisywała na własnym boi- 
skn, dopisze na obcym gruncie. Pod 
tym względom przyzwyczajeni jeste
śmy u driiżyn łódzkich do dziwnych 
przemian. Cechą najmł-o-dszej drużyny 
ligowej jest wielka bojowość, ambicja 
i ofiarność. Osią napadu jest Herbst-

reich, który w  dobrym technicznie Kró 
lewieckim ma odpowiedniego partne
ra. Z dobrą grą w polu nie zawsze idzie 
w  parze równie dobre wykończenie pod 
■bramką, to też energiczna, przytomna 
obrona może' pokrzyżować niejeden 
pl.an. Pomoc należy do najsłabszych 
części drużyny, o ile Pogodziński nie 
ma swego dnia. W obronie Mikołajczyk 
przewyższa Wilidinana, a 'bramkarz Fal 
kowski dotychczas jakoś trzymał się 
zadawalniająco.

Zawody zapowiadają się w każdym 
razie bardzo interesująco i przysporzą 
widzom 9poro emocyj. Rozpoczną się 
one o 14-tej, poprzedlzi je mistrzowskie 
spotkanie Czarni łB —  Świteź.

Klasa i  w wilie o punkty.
Lwów, 26. kwietnia.

Na froncie kla-sy A toczyć się bę
dzie szereg interesujących walk. Na 
pJan pierwszy w ybija się mecz 

Hasmonet z Lechją, 
który odbędzie się o godz. 16.15 na bo
isku Hasmonei w Krzywczycach. Po 
ostatnich występach „białoniebieskich" 
stwierdzić można jedynie to, że nie 
stracili oni bynajmniej swej nieobliczal 
ności. Kto widział drużynę w walce z 
Węgrami, ternu trudno było zrozumieć 
jakim cudem przegrała ona z Polonją 
i to w stosunku poważnym. Czy spro
sta ona w niedzielę Lechjri, na to w 
tych warunkach trndno dać odpowiedź. 
Hasmonea pozostała w  jednym jeszcze 
punkcie „niezmienną". Podobnie jak 
miała tak i teraz nie ma napadn, to też 
należałoby .się wreszcie poważnie za
stanowić czy nie byłoby lepiej raz na 
zawsze wykluczyć Sieuermanna ze 
wszelkich kombinacyj i miejsce jego 
obsadzić na stałe młodszym graczem, 
który wykaże przynajmniej więk3zą 
ambicję i ruchliwość. Steuermann mo
że ostatecznie trenować i to intensy
wnie, może po odpowiedniej pracy pod 
okiem .tran,era Zatiismera da się ijennwe 
coś z niego zrobić, w obecnej formie 
pożytku nie przynosi. Żelaznym trzo 
nem Hasmonei jest obrona i pomoc, to 
też napadowi Lechitów nie łatwo bę
dzie przemóc ciężką zaporę, tembar- 
diziej, że w sezonie bież. jakoś nie bar
dzo mu idzie. Łatwiejsze zadanie ma 
pomoc i obrona „zielonych". ^Sparali- 
żowanie akcyj napadu hasmonejskiego 
nie należy do najtrudniejszych zadań, 
to też tyłowe lin je drużyny z Pohulan
ki powinny dać .sobie tym razem radę.

Wałka zapowiada się bardzo cie
kawie i obfitować będzie napewne we 
wiele emccjonnjącycb momentów. Do
brze będzie jednak przed spotkaniem 
zaapelować do gcrącokrwistycb zwolen 
ników, by nie narażali klubu swego n.a 
przykro konsekwencje, które w razie 
powtórzenia się wypadków, jakie mia
ły miejsce na zawodach z Polonją, wy 
padłyby znacznie ostrzej.

POGOŃ I B— UKRAINA.
Wielu zwolenników piłki nożnej 

znajdzie się przedpołudniem na boisku

Pogoni, gdzie dirużyna IB  zmierzy się 
z Ukrainą. I w  tym. wypadku .spodzie
wać się należy ciekawej, żywej gry, 
której wynik nie da się przesądzić. —

Wprawdzie Ukraina wykazała w spot
kaniu z Czarnymi bardzo dobrą formę, 
jednak i druga Pogoń nie należy do 
najgorszych.

CZARNI I B  —  ŚWITEŹ.
Świtezi dotychczas bynajmniej się 

nie wiodło, to też dołoży ona starań, by 
popisać się przed publicznością, która 
zbierze się na boisku Czarnych w o- 
czekiwaniu zawodów ligowych. Czar
ni IB trzymali się dotychczas dobrze, 
to też sprostać powinni i niedzielnemu 
zadaniu. Z.awody odbędą .się jako przed 
mecz Czarni —  ŁTSG.

NA PROWINCJI.
W Przemyślu Polonją zdobędzie 

zapewne dalsze pnnkty. Trudno przy
puszczać, by Resovii udało się poko
nać Przemyślan, grających na wła
snym boisku.

Również w Stryju 9zanse przema
wiają za gospodarzami, aczkolwiek 
Janina należy do twardych, ostrych 
przeciwników.

Pogoń w drodze do Warszawy.
Lwów, 26. kiwietm.ia.

W  dniu dlzńsrójszyim wyjeżdlża Po
goń do Warszawy, gidizje zmierzy się w 
zawodach ligowych iz Pofanją. O w i
dokach dinużyny inosacij itlmndlno coś po
zytywnego powiedzieć. PotDoaija wzmo
cniwszy się dworna graczami Górnego 
Śląska, (jest tbeaspnzaazme groźnym 
przeicdwnikifim. Gdlożuł to ,na własnoj 
skórze Ilakoach, to toZ i Uaganiil łatwo 
może s’ę powinąć noga, tomlbardiziej, 
że forma ubiegłej miadlzielii n:ie byta 
budująca.

Mimo to wyniku przesądzać nie na. 
leży. Jeśli gracze iliwowiscy zidóbędą .się 
na ipadldbną ambicję jak w watce z 
Warszawianką, to sprawa może wiziąć 
zgoła nieoczekiwany obrót. Poleruję wi- 
dizielkśmy również w walce z Warsza
wianką, wygrała cara zasłużenie, jod • 
nak forma nie była imponująca. Atak., 
a iprzodGwtszystkfom lewa -jego stroma

jest bardzo niebezpieczną. Gracze gór
nośląscy on a  z  Suchocki grają energicz
nie ,szybko i skutecznie tez wiotkich 
sztuk i rozważań. Staacflują też przy 
każduj sposobności.- W pomocy Jelski 
pracuje wprawdzie przez cały oza.s, 
jednak dosc powolnie i jakoś bez serca. 
Scóchtteir jest cteniem dawnego Seich- 
teią, to też najlepiej jaszcze wypada. 
Szczepaniak. Obrona jest jak zwykle 
trudną lio przebycia, aiozkoliwiłek pa
miętnej niedzieli Butanów arie był je
szcze w najlepszej formie.

Ambicją, szybkością i wytrzymało
ścią do ostatniieij chwili da się wiele 
zrobić, dlatego dfotbutae- będizóe, jeśli, Po
goń nie da się wytrącić z konceptu, 
ilcoz grać będzie irównamionnie, maijąc 
w  ipamrięcł lekcję, jatką otrzymała od 
Atćlłi Napadowi* raidlzamy forsować grę 
kombinacyjną," i nie zapominając o 
skrzydłach i stjrzaLanńu,

Starzy cirecie faczcfe się!
DZIŚ ZEBRANIE 

Lwów, 20. kwietnia.
Na szczęśliwy (pomysł wpadła grup

ka starych graczy, znajdujących się w 
istanie spoczynku. Nie chcąc całkiem 
rozstać się ze sportem, łdtórcimu po- 
święiłi tyle prac i tirudu, pceitanewtli 
założyć klub Old-Boyów.

Piain arie jest nawy, nicijedinokrotnii-e 
bowiem spotykaliśmy się z drużynami 
Old-Boyów tego cizy oiwogo kiLutbu, kitó- 
ire jednak szybko znikaiy z powierz
chni dla prosltuj przyczyny, że prze
ważnie brakło 11 członków. Tym 
razem chodzi o coś innego. Organiza
cja Old-Boyów składać się będzie 
z członków wszystkich lwowskich klu
bów, a ponieważ emerytowanych gra-

OLD-BOYÓW.
czy spaceruje po mi.aśoi« spora ilość, 
więc toż spodziewać się nałoży, że .z 
radością przyjmą inicjatywę kil k u 
swych kolegów i czynnym udziałem 
poprą pochwały godnie z aimćenzienm.

Pierwsze organizacyjne zebranie 
odlbędzie się dzisiaj o godz. 17-tej w 
jednym z lokalów ctbolk boisk. Punkt 
zborny wylot boiska Pogoni względnie 
Czarnych. Komitet organteacyjny wizy- 
■wa za nasz om pośiredmteltwem wszyst- 
kich kolegów, byłych graczy, by bez- 
waględrniie się stawili. TJila aruemlhacji 
podajemy,  ̂że wśnćd organizatorów 
lwowskich 01d-B*oyów znaijdiuiją siię .tak 
■znane nazwiska, jak lcjpft. Heńka Ealo- 
ra, kpt, Mullera, dra Garbienia i w. i,

t
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Niemiecki zasiąg wiadomości o po
lityce morskiej przeciętnego obywatela, 
mdmo pozornie energicznej propagandy 
powołanych do tego czynników, naraża 
państwo na olbrzymie strary i sprawia, 
że wielkie capitaly niepotrzebnie i 
bezpowrotnie wywiezione zostają z kra 
ju. Chudzi mianowicie o tkąport i im- 
port drogą morf a? towarów niemaso- 
wycłi, t. zw. drobnicy morskiej, towa
rów przeważnie wysokocennychi, które 
niewiadomo dlaczego odbywają się za 
pomocą portów u nieukiuli. W ten 
uposób wywieźliśmy do Niemiec, kapi- 
tabk wynoszący 400 miljonow złoty-cL, 
a to tylko za czas od r. 1926 do 1929 r.; 
ażeby zrozumieć ogsom tych. strat dla 
Polski, wspomnę tylko, że koszta bu
dowy portu w Gdyni wynosiły 350 mi
lionów zł. A dzieje się to w tym cza
sie, kiedy porty połrkie w ińfrz&m nie 
wtępnją zagranicznym, a pod niektó- 
r y w z g l ę d a m i  raczej je przewyż
szają.

Skartelizowane i skoncernowane 
gałęzie handlu i przemysłu, eksportu 
jące i importujące towary masowe, po
zyskane sa w  zupełności dla polskich 
portów, pozostają tylko olbrzymie rze
sze eksporterów i importerów chodzą
ce luzem i  nie należące do żadnych 
związków ani zrzeszeń i wskutek tego 
uśw;.adanuanie tych przedstawia pe
wne łrudnosci.

To też powitać należy akcję podjętą 
przez p. radcę zarządu rady portu Ka
rola Zippeia, zmierzającą do spopula
ryzowania myśli należytej eksploatacji 
poLkich portow . P. r. Zipper w  swoim 
tournee po Malopulsce Wschodniej 
zwiedził większe miasta prowincjonal
ne, jak Śniatyn, Stanisławów, Droho
bycz, gdzie wygłasza! odczyty wraz z 
pokazem filmowym. Ostatnio wygło
szony przez r. Zippera w Drohobyczu 
referat p. t.: „Znaczenie portu gdań
skiego dla Polski1', połączony z poka
zem filmowym, w  wypełnionej po 
brzegi wielkiej sali kina „Sztuka" 
■zgromadził całą elitę miejscową.

Prelegent w niezmiernie ciekawym 
ujęciu tematu przedstawił zebranym 
na wstępie historyczny rozwój portn 
gdańskiego i roli jego w  historii bandlu 
Poiski z zamirrsŁ imi krajami, wreszcie 
przeszedł do przedstawień* a organiza
cji portu gdańskiego oraz rozwoju jego 
w  ostatniem dziesięcioleciu.

Z przedstawionych przez prelegen
ta danych statystycznych dowiedzie
liśmy się, iż port gdański, do nieda
wna jeszcze mało używany port wojen 
ny, rozbudowany w  ostatnich czasach 
z iście amerykańskim rozmachem, 
podniesiony został dzięki zaprowadzo
nym udoskonaleniom i całego szeregu 
udogodnień, do znaczenia światowego, 
będącym nieodzownym łącznikiem z 
zamorskimi krajami i wybitnym fakto
rem w ekspansii handlu polskiego. Port 
gdański obsługuje również i Czecho
słowację.

W ostatnich dwóch latach port 
gdański mógł bez trudności podołać 
przeładunkowi 8 V* niiljonów toun rocz
nie W roku 1912 zawinęło do portu 
gdańskiego 5.966 okrętów, a już w r. 
1927 —  12.986. W ywozi się z Polski

przez port gdański następujące arty
kuły: zboże, cnkaeM drzewo * wyroby 
drzewne, cement, węgiel, koks, naftę, 
produkty naftowe i inne towary. Przy
wozi się do 'Polski Drzez tenże port: 
zboze, śleuzte, nawozy sztuczne, oue- 
mikaija, metale, rudy i złom.

Z nowoczesnych urządzeń portu 
gdańskiego zasługują na specjalne wy-

Gdańsk, 26 kwietnia. (PAT). W  po
łudniowej części wolnego portu w  Gdań 
sku podjęte nędą w niedługim czasie 
roboty o&eło rozncdOTTy dalszych ma» 
sywnych składów oraz przebuduwy 
bulwarów na przestizeni 450 m., przy 
równoczasnem pogłębieniu basenu w 
tych miejscach do 7 metrów. Obecnie 
w  budowie iest drugi z kolei magazyn 
zaopatrzony w  chłodnie o powierzchni

G IE ŁD Y .
GIEŁDA LW OW SKA.

Lwów, 25. kwietnia.
Na giełdzie pieniężnej sytuacja bez 

zmiany, tendencja utrzymana.
GIEŁDA ZBOŻOWA

Lwów, 25. kwietnia.
Na giełdzie zbożowej tendencja utrzy

mana, sytuacja bez zmiany
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 25. kwietnia. (PAT). 4 proc. 
pożyczka inwestycyjna 12154, 5 proc. po
życzka dolarowa 74*4, 5 proc. pożyczka
konwersyjna 55, 7 proc. pożyczka stabi 
lizacyjna 88, 10 proc. pożyczka kolejowa 
101 trzy czwarte, 8 proc. Listy zast. Bku 
Gosp. Kraj. 04, 8 proc. Listy zast. Bku
Roilnego 04, 8 proc. Obligacje Bku Gosp, 
kraj. 94 —  te same 7 proc. 80)4.

W aluty i dewizy. Dolary 8.86 i pół, Bel 
gja 124.23, Holandja 356.10, Londyn 
43.26, N. Jork 8.88.5, Paryż 34.90, Praga 
26.35 i pół, N. Jork telegr. 8.89.8, Szwaj- 
carja 172.48, W iedeń 125.44, Włochy 
46.63, Berlin 212.95.

Warszawa, 25. kwietnia. (PAT ). Bani 
Handlowy Warsz. 118, Bank Polski 174, 
Bank Zachodni 80, Częstocice 28, Warsz. 
Tow. Fabr. Cukr. 30 i pół, F irlej 35, W ę
giel 47 i pół b. kup. r. 1929, Cegielski 47 
Lilpop 25, Modrzejów 9)4, Ostrowiec 66. 
Starachowice 18 trzy czwarte.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 25. kwietnia. (PAT ). Amster

dam 284.98, Belgrad 12.52 7/8, Berlin
169.09, Bruksela 98.83, Budapeszt 123.79, 
Bukareszt 4.20 5/8, Kopenhaga 189.45, 
Londyn 3.4-3 3/8 Madryt 8.40, Medjolan 
37.1. Nowy Jork 707.85, Oslo 189.45, Pa
ryż 27.77 Praga 20.9614, Sof ja 5.12 3/14, 
Stokhoim 190.20, Warszawa 79.60, Zurych
137.25, Amerykańskie 705, Niemieckie 
168.84, Angielskie 34.36, Francuskie 27.72 
W łoskie 37.10, Jugosłowiańskie 12.45 i pół 
Polskie 79.63, Szwajcarskie 136.87, Cze
skie 20.93, W ęgierskie 123.30, Renta majo
wa 1.87, Renta lutowa 1.91, Renta koro
nowa 1 85, Dunaj, Sava, Adria 94 Bank- 
verein W ien 19.80. Credit Oesterreich ijt, 
Esęompte Niederoster. 169, Laenderbank
27.25, Merkurbank 20.60, NSlionalbank 
OesterreicG 330, Zivnostenska 98.60, Du
naj, Sava Siidbahn 12.90, Ford Nordbahn 
1042, Lwów-Czerniowce 50, Goleszów 90, 
Browary 113, Pohlihiitte 151, Hima 94.75, 
Skodawerkę 385 Galicja 31.10 Berg und 
Iluetten 825.50.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 25. kwietnia. (PAT ), Paryż 

20.23)4, Londyn 25.08, N. Jork 5.15.66, 
Bruksela 72.00, W łochy 27,03, Hiszpanja 
64.30, Amsterdam 207.30, Berlin 123.15, 
Wiedeń 72 70, Stokhoim 138.65, Oslo
138.10, Kopenhaga 138 10, Sofja 3.74, Pra 
ga 15.28, Warszawa 57.80, Budapeszt 90.20 
Białogród 9.12 trzy czwarte, Ateny 6.70,

mienienie t. zw. taśmy węfluwe, jedy
ne tego rodzaju urządzenia w Europie, 
majace zdolność przeładunkową 500 
tonu węgla ra  godzinę.

Statystyka przedstawiona —  przez 
prelegenta —  w spo9ób oryginalny i 
obrazowy za pomocą filmu sprawiła, 
iż mimo 3-gcdzinneflo trwania odczytu 
wraz z pokazem filmowym nie odczu
to zmęczenia, a prelegentowi zebrana 
publiczność dziękowała długotrwałemi 
i rzęsistemi oklaskami.

^M im o tak licznych objawów wdzię- 
cAiiości ze strony publiczności, uczy
niłbym jednak ciężki zarzuit p. r. Zip 
perowi, a mianowicie, że tego rodzaju 
imprezy stanowczo za rzadko u nas 
urządza.

Edward Kupi.

7.500 metrów kwadr. Prace te są do
wodem, że Polska budując własny port 
w Gdyni, nie zapomina równocześnie 
o rozbudowie mademi«.acji -ortu gdań
skiego, Zadając ten samem klan? osz
czerczej karrpanjd prasy narado wo-nie- 
mic^kiej, zaró.mo w Gdańsku, jak i w 
Niemczech u rzekomem zaniedbywaniu 
przez Polskę portu gdańskiego*

ironstantynopol 2.45, Bukareszt 3.07, Hel- 
singfors 12.98, Buenos Aires 200.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 25. kwietnia. (PAT). N. Jork 

486.35, Paryż 123 97, Berlin 20.36 i pół, 
Montreal 487.06, Hisznanja 38.90, Amster
dam 12.08 ł/8, Bruksela 34.82 trzy czwarte, 
W łochy 92.79, Szwajcarja 25.08)4, Kopen 
haga 18.76 1/8, Stokhoim 18.09 1/8, Oslo 
18.16 1/8, Helsingfors 193.12, Praga 164.09, 
Budapeszt 27.83, Belgrad 274.75, Sofju 
70, Ruinunja 817.50, Lizbona ]0R.2o, Kon
stantynopol 1025, Aieny 375, W iedeń 34.50 
Warszawa 43.39.

GIEŁDA PARYSKA.
P iiry i, 25. kwietnia (PAT). Londyn 

123.98, N. Jork 25.49, Bruksela 356.00, 
Hiszpanja 318.00, W łochy 133.60, Szwaj- 
arja 494.50, Kopenhaga 682.50, Amster- 
him 1026.00, Oslo b62.50, " Stokhoim 
;Ąv)‘.25, Praga 75.70, Rumunja 15.15, W ie 
leń 359.00, Berlin 608.50.

Lwów 25. twietnia.
Tendencja lekko zniżkowa.
p o - SN j I |> -  ' -0  : , h  _

3.89 50, dolary kanad. 8.80.00—8.80.50, 
or. czeskie 0.26..■>— 0.26. ot • ir. iranc.

0.34.80—0.35.00, fr szwajc. 1.72.0T- 
l.73.00, funty 43.10— 43.70, czerwienne 

J.60— 14.00, leje 0.00.25— O.05.50, szylin- 
i 125.50— 126.00.

ŹLuTO- 20 kor 35.60 -36.20, 20 fr 
i 25— 34.50, 10 mbli 46 00—4P 40

K ą c i k  m a jo w y *

PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH.
Sobota, 26. kwietnia 1930.

LW Ó W  11.58— 12.05 Sygnał czasu i 
hejnał 12.05— 13.00 Koncert płyt gramo 
tonowych 17.45 Słuchowisko dla dzieci: 
„Jajeczko W ielkanocne1' W andy Tatar
kiewicz i Ben. Hertza, transmisja z W ar 
szawy 18.45 Rozmaitości, komunikaty i 
muzyka z płyt gramofonowych 19.25 do 
19 50 „Przegląd polityki zagranicznej u- 
biegłego tygodnia", wygł. Dr. Jan Regu
ła, 'wicesekr. U. J, 19.58— 20.00 Sygnał 
czasu i hejnał 20,00 Feijeton p. Ł: „Cza 
rodziejskie Oko" P. Zofja Brrozowiska, 
tr. z Warszawy, 20.15 Transmisja koncer
tu wieczornego z Warszawy. Recital for
tepianowy. W ykonawcy Ruda Firkusny 
1) V. Novak: Sonata Eroica, op. 24, a) 
Allegro patełico, b) Andante mesto, c) 
Allegro energico, 2) Fr. Chopin: a) Ber- 
ceuse, b) W alc As-dur, 3) Schubort-Liszt
a) Se.renada, W Soire de Vienne, W  cza
sie przerwy koncertu o godz. 21.00 wia- 
ilomoSci przyjemne i pożyteczne 22.00 
do 23.00 Feijeton p. Ł: „T ryum f sceny 
, ołskiej we W iedniu", wygł. Dr. B. Szar- 
litt, następnie komunikaty, 23.00— 24 00 
Transmisja muzyki lekkiej z „Bagateli" 
we Lwow ie

HELSINGFORS 19 00 Recital skrz, 
Arvc Hannibainera z tow. ork. L IPSK
19.30 Koncert solistów LONDYN 21.15 
Itccital fort. Maurice Cole KRÓLEWIEC
20.30 „lla jadera" —  operetka Kalmana 
SZTI 1GART 20.30 W esoły wieczór HAM 
BURG 20.00 Konc. wojsk. 21 00 Piosenki, 
kuplety i pieśni murzyńskie BUKARESZT
20.00 Opera BERLIN 18.45 Bick i Kaper. 
Jazz na dwóch fort RZYM 17.00 „Betti- 
tia" —  komedja Alfreda de Musseta 
LANGENBERG 20.00 Wesoły wieczór 
MEDJOLAN 20.30 Transm. opery BRU
KSELA 21.15 Koncert W IED EŃ  18.45 
F.md Klaeger czyta własne utwory 19.20 
Koncert solistów. Marie Dare (wdoloncz. 
Gladys Mathew (śpiew) 20 05 „Bunbu- 
rv" czyli „Syn marnotrawny *• —  kome
dja Oscara W ilde a MONACHJUM 19.45 
W esoły program muz. BUDAPESZT .20 J5
I. Engel —  recital fort. 21.30 Transm. 
z m iędzynarodowego matchu bokserskie 
go PARYŻ 21.45 „Chory z urojenia* — 
komecija Molliere'a.

Niedziela, 27. kwietnia 1930.
L W Ó W  10.15 Transmisja nabożeństwa 

z Katedry Poznańskiej 11.58 Sygnał cza
su i hejnał z W ieży  Marjackiej 12.10 
Transmisja poranku muzycznego z Fil- 
harmonji Warszawskiej. Wykonawcy. Or
kiestra Filharmoniczna, Adam Dołżycki 
(dyr.), Janina Turczyńska (sopr.), Mie
czysław Halik (skrz.) i Jakób Kalecki 
(fort.) I. 1) P. Czajkowski: bantazja
„łrancesca da Rimini , 2) Czajkowski’ 
Koncert skrzypcowy, 11 3) Pieśni, 4) S 
Rachmaninow: 3-ci koncert fortepiano 
wy D-moll. 14.00 Transmisja dn. rolui 
ków. Inżr St. Cybarowski: „O w ilgotno
ści- gleby i sposobach je j regulowania" 
11 50 -15 00 Transmisja m uzjk i z W a r
szawy. 17.40 Transmisja Koncertu Repre. 
zonlacyjnego Orkiestry Polic ji Państw, 
z tta iszaw y  pod dyr. Al Sielskiego i
l) Er. Chopin: Polonez As dur, 2) A. Mo
zart Uwertura do op. „W esele Figara",
3) St. Moniuszko: Fantazja na tem.: z 
op „H alka" II. 4) G. Bizet: Suita ,L* Ari- 
sienne Nr. 2“ , a) Pastorale, b) Intermez
zo c) Menuet, d) Finale. 5) A. Sonnpn- 
feld: Oberek fantastyczny, 6) B. Leopold: 
Marsz Uroczysty. 19.00 Rozmaitości i ko
munikat), 19.15 „O  ludziach i świętych 
przydrożnych", s\jygł. pp. Dusza Czara i 
Eugenjusz Stec. Transm. z Krakowa, 19.58 
Sygnał czasu 20.00 Kwadrans literacki: 
W yjątek z „Chłopów " Reymonta trans, 
z Krakowa, 20.15 Transmisja koncertu 
wieczornego z Krakowa: W ykonawcy: pp. 
Salomea Eibenchiitzowa i Marja Zimmer- 
mannowa (fort.) i Grabrjel Kniaginin 
(śpiew), dyr. B W allek  - Walewski (a- 
komp.). 1) Schumann: Andante z waija- 
cjami op. 46. —  pp. S. Eibenchiitz i M. 
Zimmermann, 2) R. Schumann: Dwaj gre 
nadjerzy —  p. Gabrjel Kniaginm, 3) Gou 
nod: Serenada Mefista z op. „Faust" —  p. 
Kniaginin, 4) Mozart-Grieg: Sonata g-dur 
na dwa fortepiany —  pp. Eibenschiitz i 
M. Zimmermann, 5) a) Bellini: Arja z 
op. Lunatyczka, b) Verai: Arja z op. „S i
mone Boccanegra —  p. Gabrjel Kniagi
nin 6) a) Cl. Debussy: Scherzo ze suiły 
„En brane et noir", b) Casella: Burle- 
sca, III- cia część Partity —  pp. Eiben
schiitz i M. Zimmermann, 7) a) Masse
net: Serenada Don Qui'chotte*a z op.
Don Quichotte“ , b) Mussorgski: Pieśń 

Warlana z op. „Borys Godunow" p Ga
briel Kniaginin 21.45 Słuchowisko lite
rackie „M orderstwo" —  reportaż z m iej
sca zbrodni —  wygł. p. inż. Stanisław 
Broniewski —  w wykonaniu art dramat, 
transmisja z Krakowa 22.15 Transmisja 
komunikatów z Warszawy, 23.00— 24.00 
Transmisja muzyki tanecznej z Warsza
wy.

W ARSZAW A 16.20 Muzyka z płyt gra
mofonowych, 20.00 Recital fort. A. Her- 
melina, 21.00 Koncert popularny. LIPSK
17.00 Koncert cytrowy, 20.00 „Wesoła 
wojna" operetka Straussa LONDYN 18.30 
Recital śpiew. Paula Robesona (pieśni mu 
rzyńskie). KRÓLEWIEC 16.46 Hafis" —  
poemat muz. z prologiem w pięciu pie
śniach Pataky*ego. W yk. Hans Bethge. 
TURYN 20.30 „ I  Saltimbanchi 1 —  operet
ka Ganncgo. BRNO 20.20 Akademja ku 
czci Loewenbaeha. „Les musisiens" Bu- 
dina. HAMBURG 21.30 j*j|Piękna Gala. 
tea" —  operetka Suppe‘go. BERN 20.00 
„L ib e le i" —  sztuka Artura Schnitzlcra. 
BERLIN 14.30 Rosyjska muzyka fort.
20.00 Koncert popul. Beri. Ork. Symf. 
RZYM 16.30 „Requiem 1 —  oratorjum 
Verdiego, 21.02 „L a  Ćabrera" opera Ba 
briela Dupont i „Gianni Schicchi" —  ope. 
ra Pucciniego. LANGENBERG 16.00 Match 
hockeyowy Niemcy-Holandja, 20.00 Kon-

UarbaiSera wisi ytfcnsttegon
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ceTt popularny. PRAGA 18.00 Koncert 
kwartelu Manzera. OSLO 20.00 Koncert, 
BRUKSELA i ;£0.l5 Koncert. W IE D E Ń  
11.00 Koncert wied. ork. symf., 15.00 W ę
gierska muzyka naród , 20.10 W ielki pro 
gram muzyki operetkowej. M ONACHIUM  
24.15 „Odwiedziny w Paryżu" __  słucho
wisko Fryd. Liona. BUDAPESZT 18.25 
And. jeziora Balalan. Śpiew, recytacje i 
mowy, 21 W) Koncert p. Clarmer-Engels- 
hoffen. PARYŻ 21.00 Radjokoncert.

D o  kuta ,£~ ri,.. ..-i,
za &arm?

!H8fl!a (SZU :
PESTYL GEPWAZY, Źródlana. 
SINGER S., Sytatnska 47 
JAROSŁAWSKI £ 9 ZIMIBRZ, Kocha* 

no rsHego 81.
FRjiiD MAKSYMILuAn, pi. Dąbrów* 

*kiego 1.
OGHS !5AKS, 3-go Maja 7.___________

Bilety są do odebrania w Aiimmiotra- 
eji codziennie m iędiy godziną 11) a 12 
przedpołudniem.

D r .  IC aroS  S & J z
choroby wewnętrzne, specj. marzyca.

otyłość, gicht i przewón pokarmowy 
LW ÓW , LEGJONÓW 31. Teł. nr. 77--75 

r>rd. 9— 12 i 3—6. 2873 °

ZA  U TR ZYM AN IE  we dworze będzie se 
kretariką, lektorką, towarzyszką, po
prowadzi książki gospodarcze, zastąpi 
ew. wyręczy panią domu, młoda, sym
patyczna, b. inteligentna bez factiowe- 
go wykształcenia, lecz zdolna m im a. 
Zgłoszenia pod „W iosna" do admini
stracji „Gazety Porannej". 4047-2

EMERYT odda za udzielenie mu posady 
biurowej lub woźnego, portjera, maga
zyniera itp. przez pół roku połowo z 
otrzymanych poborów. Miejscowość o  
bojętna. Zgłoszenia pod „D yskretny" 
do Administracji „Gazety Porannej".

4,171-5

OSOBA starsza szuka posady do jednej 
pani IuD pana do wszystkiego, z do
brymi świadectwami 4- maja 7; w iado
mość u dozorcy. 4073-2'

LE PSZA  osoDa, kucharka, poszukuje po
sady do jednej lub dwu osób, umie 
dobrze gotować, zajmie się eałym do 
rnem. „Ł . Z ." 4092

B\ Ł.Y kierownik magazynów techniczno- 
wiertniczych i elektrotechnicznych, biu
ra zamówień i sprzedaży, ekspedycji 
ropnej, kierownik przedsiębiorstw han
dlowych, obznajomiony również z sa- 
nicistnem prowadzeniem wszelkich
spraw sądowych, piszący hieg 'e na 
wszystkich systemach maszyn, poszu
kuje odpowiedniego zajęcia. - -  Refe
rencje i świadectwa pierwszorzędne. 
Wiadomość do Administracji „Gazety
Porannej" pod „Pedant". 2857-2

P0K 0T0W A , pierwszorzędna siła, z dlu- 
goletniemi poleceniami potrzebna od 
1. maja. Zgłosić się Sykstuska 56. II. 
p. między 10— 12 w  południe.

A P T E K A  w  większem mieście prowinc. 
poszukuje zdolną magistrę farmacji 
bez pięciolecia1. Curriculum vitae z do
łączeniem fotografji skierować do A d 

ministracji „Gaz. Porannej" pod „P ilna"
1087-3

SPRZEDAW CÓW  dla księgarń sezono
wych w  Truskawcu i Jaremczu z kau
cją poszukujemy. Zgłoszenia tylko pi
semne do Tow. „Ruch", Lwów, Z ie
lona 6. I I.  p. 4064-2

K u C H aR K I pierwszorzędnej, pracowitej, 
na dobre waiunk! poszukuje s'ę od 
1. maja. Zgłoszenia osobiste ze świa
dectwami tylko sił pierwszorzędnych. 
Długosza 37, I. p. drzwi 6 od 11—2-ej.

6459-6

POKOI KAW ALERSKI z obszerną nyżą 
umeblowany, światło elektryczne, gaz, 
komfort, zupełnie odrębne mieszkanie 
i odrębne wejście zaraz do wynajęcia 
bez odstępnego. Oglądać popołudniu 
Piaskowa 15. 4032-7

V GAZECIE 
Ł1FKW3

%  drowie niemowlęcia,

urodę dziecku ' 
zapewnia

FOSF/i TYNA 
FALIERA

Znana mączka etlzy w cz a 
gorące zalecana w okre
sie odstawiania dziecka 
od piersi oraz jego *ok- 

wojn.

WSZĘDZIE DO NABYCIA

SPRZEDAM okazyjnie jednopiętrową 
doili murowany, blachą kryty 4 pokoje 
wolne, zajazd, 16 drzew owocowych. 
Fremd, Wulecka 128. 4053

PARCELE na Nowym Lw ow ie (K r.su - 
czyn) do sprzedania przy głównej u li
cy, która się łączy z Własną Strzechą 
(i.-ont południowy). Wiadomość: ulica 
Ruska 16. Restauracja „H ow erli".

4090-3

3 i 4 POKOJE z kuchnią, pełny komfort, 
ul. Grochowska 33 do najęcia. 3988-3

ZAMIEŃ li,i «A ' pokojowe mieszkanie z 
hormonem (czynsz przedwojenny) na 
4-pokojowe Zgłoszenia dc Adminia, 
pod . ,T. L.‘ ‘ 293>o

AUSTRO-DA1MLER w  doskonałym sta
nie okazyjnie za bezcen dci sprzedania.
Wiadomość: Z i e m i al k o wfćr.; ego 8, teł.
81— 59, Cygowa. 4082- ,̂

wra«3g;y<>,-«MK.: «

L .5KOMOBILA W O LFA  o sile 45— 65 
KM., z roku 1910, w  dobrym stanie 
W ruchu będąca do sprzedania z po
wodu powiększenia siły. Wiadomość 
„A lba " Ska z ogr. por. Lwów, F red ry  
9. 4098

FORTEPIAN dłuższv, 7 oktawowy, bar
dzo dobry, nadający się do ćwiczeń, 
Pensjonatów, Towarzystw, za 900 zł. 
sprzeda IIA N A K , Piłsudskiego 21. 
pierwsze piętro. 4068-3

____________________ 4*_______________________

AUTO kryte marki „Chevrolet“  sprze
dam za gotówkę. Zgłoszenia listowne 
do Aam. „Porannej" pod „44099".

4019-3

REALNOŚĆ! dwupiętiowa z ogrodem, 
wOlnem sześciopokojowem komforto- 
wem pomieszkaniem w  pdbliżu teatru 
do sprzedania na dogodnych warun
kach. Wiadomość: u adw. Klinghofera, 
Św. Anny 5. Telefon 16—02. 8989-2

FORTEPIAN „W irtha“ , znakomity, wy
jątkowa okazja -  tanio sprzedam. 
Kopernika 26. Skieniarski. — Telefon 
83- -31. 3973-4

i i i .  JLU Ł 4J
delikato > 

lak żela*j
trwała 

M va le  tylko 
,0  l  L A4 
Są tak

oskc nalał

FO RTEPIAN  firm y „Forster" okazyjnie 
do spizedania. Bartoszewski, riekar- 
ska 15. I. p. 5972;2

M ASZYNĘ do rachowania okazyjnie 
sprzedam. Łomaga, Lwów, Sienkiew i
cza 9. 3618-8

W 1LN E  ZGROMADZENIE członków spól 
dzielni pod firmą „Małopolska Kasa 
Kredytowa", Spółdzielnia z ogr. odp. 
we Lwow ie, odbędzie się dnia 29. 
kwietnia 1930 r. o godz. 7-mej wieczo
rem w  lokalu własnym przy ul. Koper
nika jj 9. z nast. porządkiem dziennym : 
1) Odczytanie protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia. 2) Sprawozda
nie Zarządu z czynności i rachunKów 
za rok obrachunkowy 1929. 3) Przyję
cie sprawozdania Zarządu do wiado
mości. 4) Sprawozdanie Rady Nadzor
czej z dokonanych czynności kontrolu
jących. 5) Wniosek n,a udzielenie Za
rządowi i Radzie Nadzorczej absolu- 
torjum z czynności1 i rachunków za rok 
1929. 6) Rozdział czystego zysku. 7) h  
znaczenie sumy obciążenia spółdzielni 
na rok 1930 8) Wnioski członków. 
Zarząd 4088

12

P '
& We/ola r o ie  p ł ń j f j M t i l

^rijilude/a pujofa
Południowa krew Arystydesa zakipidła.

Jeżeli się pan ośmieli powtórzyć to raz je
szcze, zawołał groźnie, — to przerzucę pana
Przez len nmr, jak parszywego ba rana.

•raj mężczyźni stali naprzeciw siebie z gro
źnym płomieniem w oczach; Arystydes, pochylony 
naprzód nieco, gotował się do drapieżnego skoku 
na przeciwnika I nagle zapłakana pani Ducksmith 
znalazł i się między nimi.

-• Na litość Boską! — zawołała. — Wysłuchaj 
ńinie. Nie uczyniłam nic złego, tak mi Panie Boże 
dopomóż.

Mr. Ducksmith zarechotał znowu groźnym 
* miecuem, rozbrzmiewającym dziwnie nieprzyy 
1 iie pośród staroświeckich murów Dałaco- 
'Wych.

Słjyt mądra jesteś, aby się przyznać do 
S°_ Teraz już wszystko skończone. Proszę, sir, 

^'.'ócił się do Arystydesa, — może ją pan za- 
. a°. z sobą i uczynić, co >nu się tylko oodoba; 
Ja się z nią rozwiodę. Dam panu tysiąc, funtów’ 
ażeby więcej nie widzieć tej kobiety.

Goujal!! Triple go u jat! — wołał Arysty- 
bardziej niż kiedykolwiek przejęty całądes,

sceną.
Śmiertelnie blada Mrs. Ducksmith chwiać sir 

poczęła na nogach; Arystydes porwał mdlejące.

...Mr. Ducksmith zarechotał znowu gioź- 
nym śmiechem..,

w silne ramiona i podprowadził do kamiennej ław
ki. Mr. Ducksmith popatrzał na nich ironicznie,

zaśmiał się znowu głośno i zawrócił do bramy.
Po chwili pani Ducksmith otworzyła oczy i usu* 

nęła łagodnie troskliwą dłoń Arystydesa.
— Wielki Boże! — wyszeptała. — Co się teraz 

ze mną stanie?
Jedynym człowiekiem, który mógłby jej od

powiedzieć na to, był Arystydes, lecz po raz pierw- 
,zy w życiu opuściła go wszelka energja i pewność 
siebie. Bezradnie spoglądał na zupełnie obojętną 
kobietę, dla której on również musiał być najzu
pełn ie j ODojetnym. A przecież sam wy wołał to 
wszystko. Pragnął tchnąć życie w  dwa automaty 
i zamiast tkliwego uczucia, rozbudził w  duszach 
ich wzajemną nienawiść. Niewinna zabawdta oka
zała się groznem działem, naładowanem dynami
tem.

W  dobroduszny sposob zaczął uspakaja zroz
paczoną kobietę, choć niełatwo mu było nagiąć 
się do traktowania na serjo całej tej tragedji. Od
powiadała na jego zapytania z zupełną szczero
ścią człowieka zrezygnowanego, nie mającego już 
absolutnie nic do stracenia. Dopiero w tej chwili 
Arystydes pojął treść martwych dusz Ducksmi- 
th‘ów. Mijało dwadzieścia lat od narodzin jedynego 
dziecięcia ich, które umarło w parę tygodni po 
urodzeniu, wraz z śmiercią maleństwa, małżonko
wie oddalili się dz.wme od siebie. Nie wie sama 
dlaczego mąż przestał ja kochać. Serce zamierało 
w Arystydesie na samą myśl o tej głuchej, upar
tej nienawiści, która przetrwała dwadzieścia lat 
w martwej duszy tego wulgarnego brutala o kró
liczych oczach, nienawiści do Kobiety, z którą nie 
ozstawał się ani na chwilę prawie. (C.d.n.)
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SALO NY mahoniowe i jadalnie poleca 
najtaniej pracownia stolarska J. l\va- 
nowicz, Z ie lon i 82. 4080-3

S IA T K I draciane tanio! Polepa fabryka 
„D R U T " Lwów, Zainarstynów, Króla 
Jana 5. Tel. 16-18 i 13-27. -': ;)069

PIĘKNE lisy — krawatki futrzane pole
ca, oraz wykonuje najgustowniej pra
cownia futer Karola Schtirera, sena
torska 10. telefon 69—53. 3863-5

IZ  A K  HERM 4 N PERLM AN urodzony 
Tarnopol, 1890 unieważnia skradzioną 
książkę wojskowa przez PKU. Tarno
pol." ’  4020-3

Pantofle, meszty, sandały itp. obuwie 
poleca i wykonuje znana

talii! paMl
ul Wronowska 4. Tel. 59—88. 3891-20

Krajowy Bank 
5pó?dz e esy

Lwów, ul. Ormiańka 16
załatw ia wszelkie trdri$akc].e 

w zakres batu owośai v chodzące.

Dis? m iłośników  
fetjjTdu i kwiatów!
Róże do smażenia 2 zł., róże krzaczaste 
ozdobne 2 zł., klimatis sztuka 10 zł. 
kwia.ty ozdobne letnie i zimotrwałe od 
10 gr. do 70 gr. Dzikie wino 1 zł., dalje 
1 zł., rumbarbarum 1 zł., piwonje 2 zł., 
szkurlety bluszczowe na okna i balkony 
1 zł. 40 gr., kobeje pnące na balkony 50 
gr., rozsada kalafiorów olbrzym ów 10 
sztuk 80 gr. Dla smakoszy co dzień 
świeżo cięte’ szparagi, śnieżne główki 
% K g. 3 zł. Do nabycia w  ogrodzie 
w a li z czerwonym parkanem z cegły 

U L  .P IAS K O W A 15. 4Ot,3-7

iliW iiosiny
>*■ i letni

zaopatrzyłem skład w  ogromny wybór 
konfekcji dziecinnej, jedwabi, bielizny 
damskiej i dziecinnej, pończoch, parasoli 
i wszelkich dodatków do krawieczyzny. 
Ceny bardzo niskie. M AKS GOLDBERG, 
Lwów, ni. Halicka 9. Telcf. 42—ol. 3892-6

loFnMai tali
przy kolei blisko stacji Krasne po sprze
dania po 120 doi Zgłoszenia pod ,.Ląka“ 

do Administracji . 1̂ 815-4

TREHCHKOATY
dam skie  i m ęskie

3931 n jtanieji w  w ytw ór j i

PALLI U M ul- jSSHS a

R A K IE T Y  krajowe od Zł. 22, zagranicz
ne już od Zł. 28, piłki, obuwie tenisowe, 
daszki od słońca, swetery tenisowe białe 
i koloTowe po cenach konkurencyjnych 
poleca M AG AZYN  SPORTOW Y JAK O RA 
ROSENMANA, Lwów, ul. Akademieka 

26., telefon 19—61. 3795-6

Jako generalny zastępca na Polskę firm

W BI. Tourneu B srd  5sx  i J. ±l«*y 
rlu'ts §\,  G eorges

zawiadamiam, że jedyn:e fi rim. 407

IV. J ISI ToniM
w Lublinie, Krakowskie Przedm ieście 56. Telefon U  67. 

jest modn, zastępcą na województwo Lubelskie i W ołyń i za czystość rozlewu 
tych win w  powyz_zej firm ie gwarantuję.

Firma po*wyższa posiada również na składzie koniaki AU G IE R  F1HIRJ5S 
et Co w  Cognacu, najstarszej firm y założonej w  r. 1643, oraz lik iery  iZ A R R A . 
z kraju Basków w  Bajomnie.

Leon Sadowski
f  Lwów , ul. Halicka 19.

L. 3135,30. Tarnopol, 24. kwietnia 1930.

Oif§si@siie trielam
Magistrat m. Tarnopola ogłasza przetarg na dostawę:

1) 250 ton dzikiej kostki granitowej wołyńskiej;
2) 1690 ton tłucznia delatyński-ego lub skolskiego;
3) 1250 m. sześć, ipiejscowes^o'. twardego wapniaka pokładowego (HIuDoczek itp.)
4) 2600 sztu'k płyt z piaskowca trembowelskiego 50,50 cm.;
5) 300 sztuk płyt z piaskowca trembowelskiego 50'75 cm.;
6) 5000 sztuk płyt z piaskowca tremhowelskiogd 30/30 cin.;
7) 500 sztuK p łyt z piaskowca trem bow elsk iego  30/45 cm.; '
8) 1400 mb. kra\. eżnlka 20/30 z piaskowca trembowelskiego;

9) 310 tom kamienia delatyńskiego lub skolskiego łamanego na bruk.
Warunki dostawy są do przejrzenia w  biurach Oddziału techniczegd Magi

stratu (I. p. drzwi Nr 7).
Oferty należycie’ sporządzone rależy nadsyłać w  zapieczętowanych koper

tach z napisem „Oferta na dostawę .  ..........................d o s t a w c a ............................ ‘ ‘
najdalej do dnia 15-go ma b. r. do godziny 12-tej w  południe. W raz z ofertą 
należy złożyć w  Kasie m iejskiej wadjuin w  wysokości 5% wartości oferowanego 
materjału. Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu 15. maja br. o godzinie
12.30 w biurze prezydjaluem Magjstratu.

Oferty mogą opiewać na wszystkie gatunki materjałów lub tylko na część 
ich, jednakże w  ilościach nie mniejszycbniż to w  poszczególnych pozycjach za
podano.

Oferty nie odpowiadające wai unkom dostawy lub złożone po upływ ie ozna
czonego terminu nie i będą rozpatrywane! Sj

Komisja zastrzega sobie prawo wolnego wyboru oferty bez względu na w y
sokość, jak również prawo nif przyjęcia żadnej z ofert i zarządzenia dodatkowego 
ustnego przetargu m iędzy wszystkimi lub wybranymi przez siebie oferentami, 
jak w końcu prawo pertraktowania z każdym oferentem z osobna

Każda oferta ma zawierać oświadczenie, że oferentowi są znane wszystkie 
warunki ogólne i szczegółowe, tudzież wzory i że wszystkie te warunki przyjmuje 
bez zastrzeżeń.

Burmistrz:
Dr. LE N K IE W IC Z

Złoczów , u „ ,a 20. ikwlicitniid 1930,

OBWIESZCZENIE.
Powiałewy Zarząd, dr igow y w Złe carowie —  ptrz^pr^wajiza w  dniu 

4 . maja 1930 r. o godz. 12-tej w  południe —  ograniczony przetarg na 
budowę betoriarni przez Wyda iał Powiatowy w Złoczowie.

Plany budynku oraz pizeimiiar i ślepe kosztorysy sa wyłożone do 
pizeglądu w Narządzie drogowym .trzy ulicy Ptllwójcie w  godzinach 
urzędowych.

Oferty w  zalakowanych kopertach z  napisem „Budowa betonrami 
w Złoczowie", przy dołączenia wadium w wysokości 5%, wnosić nałoży do 
Zarządu —  najdalej do dnra 4. na ja b. r. godziny 12-tfj w  południe, 
o której to, porze nastąpi otwarcie efert i oddanie budowy.

Kierownik Pcw. Zarządu dróg.: 
Inż. ALDA.

4094-3

Przewodnijzący Tymcz. Wydz. Pcw.: 
Dr. DOROSZ,

U N IEW AŻN IAM  książkę wojskową w y
daną P. K. U. Lwów, Antoni Piasfun, 
Sokolniki. 4048-3

TOMYSZ WÓJTÓWTCZ z Borysławia u ł  
1873 r. unieważnia skradzioną kartę 
na broń wydaną przez Starostwo w 

Drohobyczu dnia 18. sierpnia 1928 r., 
a skradzioną 20. marca br. w  Warsza
w ie. ^074-3

STANOW ISKO samodzielne, niezależne 
możesz uzyslsać kupując los I. Jfl. Lot. 
Państwowej za 10 zł. w  kolekturze Jó
zefa Hlawskieg>o, Sosnowiec, 3-go Maja 
23. — Zamów —  zapłacisz po otrzyma
niu losu. 2729-7

PENSJONAT w  Niemi row ie do wy dzierżą 
wienia. Wiadomość: Wałowa 17. Mle
czarnia. Tel. 59— 46. 3970-3

R . z  1 9 9 0 .
Elektryczne wytwó nia mebli luksusowych 

i salonowych 
W ł id y s  a w f  N ^ za le w ic za  

LWÓW ZAMARSTY NÓW ul. Pade ewskiego
wykonuje «  sze H e roboty w  zakres 

stolars'wa wchcd ące. 3 05

Precz z robotą zagr.
Wytwórnia Kamieniarsko-Rieżbiarska

h E f ł f t A R L *  bC O B E ^
Lwów, Pilichowska.

Wykonuje po cenach fabrycznych na 
miejscu wszelkie roboty Kamieniarskie 
z granitów i labradorów szwedzkich 

~ oraz kraiowvch. 1456-40

TRUjKaWIEG-ZDRÓJ
Sanaforjum  i pensjonat 

3063 djetetyczny

Dr. M. STASZEWSKIEGO
dla c h r ó b  dróg m oczowych i prze
miany materji. Zgłoszenia do 1. 
ma a Przemyśl ul. ivłickijwicza 17, 

Ld  i. maia S .n ito r iu m  Tru-kawiec.

R. Z. 1S59.

Fabryka karoserj
i rPtobusów

JiZsl i She
Lwów, ul. Szpitalna I. 48 

wyrabia najady na auta luksusowe stałe 
i do zdejmowania w  najnowszych faso
nach i na wszystkie marki, przerabia 
z otwartych aut na kryte. — Lakierowa
nie aparatem ,,Duko“  pod gwarancją. — 
Naprawa resorów. —  Ceny prztstępne.

‘ 2680-10

OCZYSZCZAJCIE
struny g ro so w e ,

WZMACNIAJCIE
gJós  

za pom ocą

P A S T I L L E S

Ł #;LLA,
sprzedawanych wyĘącznic 

w pudełkach, 
z nazwą

V a L D A .
W e w»zystkich aptekach i 

s k ła d a c h  aptecznych.

D o  k in u  » P A Ł A C E *
zu  ó ju m o

MAKUCHÓWNA ZOtFdA, Rynek.
NI Z« NSK_*_ TSUKLtfl, L3c .a Sapiehy. 
HJNG BOLESŁAWA, ZieJana 4C. 
SKWAHZYŃSKA STEFANJA, Ptłsud- 

śkóegu 17,
DROŃSK1 STANISł AW, Fiekaarsia 2.

Bilety B” do ou drama w AuntttuMdk- 
cji co ,ienni“  m iędzy gofUziną 19 a 12 
przedpołudniem.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltowy m ilimetrowy (szac. 30 nuu.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za w iersz 1-szpalt m ilimetrowy (szer. 6 ) mm.), na
desłane 40 gr., za wiersz 1-szpalt m ilimetrowy (szer. 60 .nm.) po kronice 45 gr., za w iersz 1-szpait. m ilimetrowy (szer. 60 m m ) w tekście (kronika, re
pertuar) 55 gr., za wiersz. 1-szpalt. milimetrowy iszer 60 mm.) w artyaulach 100 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer 60 mm.) na pierwszej stronie 
70 gr., drobne ogłoszenia za siowo 10 gr., kupno i sprzeaaż za słowo 12gr., matrymonialne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
po c.y lub posady 3 gr. Ogłoszenia arobne* przyjmujemy tytko za gotówkę. Cała itrona ogłoszeniowa 300 zł., cala trona tekstowa 600 zł. ‘ala irona po na
główkiem (1-sza) '00 aŁ Ogłuszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszenia w  miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doltcsamy
25 proc. Odpowiedzialności za term inowy druk nie przyjmujemy. Porta przeaazow nie bonifikujemy. —  U W A G A : Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe 4 łamy (jzpalty).
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